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O  PIĘKNOŚCI W  ROBOTACH PRZEM YSŁU.

K to  się tem u  chce p rzy p atrzy ć  , ted y  tak  
inaydzie , iż cokolw iek jest dobrego a uży ­
te c z n e g o , to  każda rzecz ta  ma i piękność 
■w sobie.
Ł u k .  G ó r n ic k i w  D w ó r z . P o l. X .  I V .  s ir . i i a .

J a k o  interes osobisty , gdy jest dobrze zro­
zumiany i w nayobszernieyszem znaczeniu, 
wzięty, staje się, lubo skrytą, naytęzey p rze­
cie działającą sprężyną pięknych czynności 
i  cnót towarzyskich w człow ieku ; tak po­
dobnie piękności prawdziwey w rzeczach, 
za is te ,  nie inna jest pierwsza przyczyna, 
tylko użytek, jaki nam dają, lub dadź mogą: 
lecz użytek w nayrozciągleyszćm też zna­
czeniu w yrazu wzięty i dobrze zrozumiany. 
K loby chciał to twierdzenie stosować do ka- 
źdey rzeczy, opatrzoney przymiotem rzeczy- 
wistey piękności, i  s tarał się go w  niey 
spraw dzić; ten  zrazićby się i  często obłą- 
kać m usia ł , w  tłumie względów, k tóre na 
pilnem baczeniu miećby m u należało : jużto 
badając skrytościludzkiego se rca ,  jużto roz- 
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bierając skutki na łogu , tłumacząc zam iar, 
pbawa i sposoby p rzy ro d zen ia ; słowem: usi­
łując zgadnąć i rozwiązać niepojętą  dotąd 
tajemnicę stworzenia. Lecz  w  robotach  
p rz e m y s łu ,  których przeznaczenie  i sposo­
by przy wiedzenia do sk u tk u ,  od nas pocho­
dzą i są w  mocy naszey; w  tych zam iar  w y ­
prowadzenia  piękności z uży tku  , i podobny 
do dopięcia i wiele korzyści obiecujący bydź
się nam  zdaje.

K ażde dzieło, czy robota nasza, 
p ię k n ? y ° r l  ma zawsze swoje przeznaczenie; 
lo c ie  rda- to jest zadosyć-czynienie pewnfey 

sciwe. potrzebie  w ytkn ię tey  pew nem i w a ­
runkam i. W a ru n k i  te  jedne drugim p rze -  
ęiwić się nie mogą , kiedy są rozsądnie do­
b rane  ; owszem bydź m uszą z sobą w  ści­
słym związku i zawisłości; Związek w a ru n ­
ków  zgodnych, stanowi zadanie czyli osno­
w ę  w arunków , dających jasne pojęcie p rze­
znaczenia i n a tu ry  p rz e d s ię w z ię ty  roboty. 
Aby się stało zadość zam iarowi, i dzieło p rze ­
znaczeniu swojemu zupełnie odpowiedziało, 
wszystkie w arunk i  razem  zaspokojone bydź 
mają. Idzie z a tć m ,  źe skoro niektóre kon- 
dycye w zadaniu opusczone b ęd ą ,  albo się 
znaydą w prow adzone jedne drugim przeci­
w ne  i z sobą niezgodne; sposoby tedy, cho­
ciażby nay lepsze , do zaspokojenia ich  uży­
te  , wydadzą dzieło, albo niezupełn ie  odpo­
wiadające swojemu przeznaczeniu  , albo t a ­
kie , w  którem  w prow adzone środki w za je ­
m nie  sobie przeszkadzać , nisczyć się i zno­
sić b ę d ą , a  to  dla sprzecznych waruńkóvfy
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k tó rym  zadośyć czynią. ÓWoż jest 
sza przyczyna niedoskonałości i  oraz szpetno- 
ści dzieła w  n iedokładnćm  dobraniu  w a ru n ­
ków , stanowiących o jego przeznaczeniu* 
Przypuśćm y te raz  , źe jest zadanie, ze w szy­
stkich naygłębiey p rzew idzianych  i między- 
sobą zgodnych w arunków  złożone 5 a  idzie 
tylko o dobranie sposobów zadosyć im czy­
niących. K ażdy  w arunek  zadania, uw ażany  
pojedynczo , w ielą  ró in e m i  sposobam i, ró ­
w nie  dobrze k u  niem u przypadającemu, z a ­
spokoić się daje ; lecz tenże  sam > uw ażany 
w  zw iązku  zadania z innern i ,  jeden tylko 
wyłącznie  sposób nayściśleyszey przystało- 
ści> mieć może , k tó ry  nazyw am  prosfo/a 
sposobem prostym . P rzym io t  zaś 
roboty  z tąd pochodzący , że w  niey w szyst­
k im  w arunkom  stało się zadosyć sposobami 
prostem i , prostotą też mianuję. T edy  rzecz 
prostą  4 nie jest t a k a , k tó ra  m niey  m a czę­
ści lub mnieyszego wyciąga nak ładu  5 lecz 
k tó ra  naylepiey się godzi Ze śwojem  p rze­
znaczeniem  w  dany m zw iązku w arunków  (*)* 
Skoro sposoby są proste, a  za tem  tak w  zw ią­
zku  i odpowiedności bydź m u s z ą , jak są 
w arunk i  z a d a n ia ; więc też  wydądzą dzieło 
w e  wszystkich swoich częściach , doskonałą 
mające zgodność. T a  zupełna zgo- 
da między w arunkam i i w a runków  armoma

(*) N aprzykłiid  1 lihija p rb ita  łącząca dw a punk ta  , jest 
ze w szystk ich  m ogących je połączyć n aykrd tszą .W o­
da w  rzekach  p łynąca  mimo sw ey krętości , p rzeb ie ­
ga drogą naykró tszą  , jaką ty lko  niezbędne w  biegsi 
z a ja d y  przebydź jey  dozw alają.
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ze  sposobami i sposobów między s o b ą , sta­
nowi praw dziwą i doskonałą harmonią dzieła.

Nadto, ile razy jedna i taż sa- 
oym ełrya  < i . .m a potrzeba ze w.szysikiemi wa-  

runkam i  powtarza  się w robocie ; tyle tez 
razy , związek sposobów prostych, czyniący 
zadr syć zw iązkow i warunków danych , p o ­
wtórzyć powinniśmy : bo są i proste  i już 
wynalezione.  Z powtórzenia  takiego, dzie­
ło nabędzie przymio tu  , k tó ry  zwykle sy-  
m tiryą  nazywają. Symetrya  zatem jest po ­
wtórzeniem jednego i tegoż samego sposo­
bu lub związku  sposobów , dla zaspokoje­
nia  danego w a r u n k u  lub potrzeby danemi 
warunkam i  w s k a z a n ey , tyle razy i tam,  ile 
r azy i gdzie , t a i  sama po trzeba z p rze ­
znaczenia  roboty powtórzoną  bydź musi.  
S ym et rya  więc jest tylko względnóm zna­
mieniem piękności ,  zależy to bowiem od 
p rosto ty  i zgodności w a ru n k ó w  i  sposobów 
użytych.
Rozm aitość P °d °bnie jak użycie  tych  sa­

mych srodkow , w zbiegu i skła­
dzie tych samych warunków, zaleca rozum 
dla dokonania dzieła mnieyszym sił nakła ­
dem prościey,  a zatem piękniey; tak równem  
praw em  nakazuje  i m ć  odmiennych całkiem 
Sposobów, gdy w różnych częściach jedne­
go dzieła skład w arunków j e s t  cale różny. 
2itąd rozmaitość w robotach powitaj.e.

Owoz h a rm o n i a ,  symetrya i rozmaitość,  
I inne z tych rozrodzone przymioty , są i -  
s totnie  prostotą ściśle i nayrozciagley wzię­
t ą  , i  t a  tylko mogłaby pozostać jedyuem
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zn a m ie n ie m  r z ec z y w is te y  p i ę k n o ś c i ; do k t ó -  
rey  dzie ła  przemysłu*,  k iedy są r o z u m n i e  
poczę te  i doko nane , mniey więcey  zbl iżo­
n e  byd i .  muszą .  Zbl iżone ty l ko ,  bo dob ra ­
n ie  sposobów nay pros tszy ch w każdym p rz y ­
p a d k u ,  jest r z eczą  nad możność  ludzką. ,  i 
t u  jes t d r u g a  szpetności  p rz y cz y n a  y' b ą d i t o  
d la  n iedokładnego pozna n ia  w a r u n k ó w  p rz e d ­
s ięwz ię tego  dzie ła  , bądz to  d la  n iezn a jo m o ­
ści sposobów,  jakichby nayprościey  użyć p r z y ­
s ta ło  , bądźto  nakoniec  d la  n iemożności  ich  
użyc ia .  A to t e m  bar dzi ey ,  że sposób p r o ­
s ty  W kaźdey po trzebie  jest ty lko jeden,  n a  
k t ó r y  p rzy ro d zen ie  w dzi e ł ach  swoich ni e­
om yln ie  i od ra zu  trafia,  k iedy my go p r z e ­
c iw n ie  om ack ie m prawie;  szukać  i p i e r w ie y  
n i ezb r o d zo n ą  p rz e s t r ze ń  b łęd u , k t ó r ą  jest  
o toczon y,  p r z eb y d ź  mus imy-  Z tą d  oczywd- 
w i s t a  , że nigdy w  ro b o t a c h  naszych dosko-  
n a ł e y  piękności  os iągnąć nie m ożem y , ale 
się do niey coraz  to  bliżey p r z y s tę p o w a ć  
n a m  g o d z i , za w sze  w y k ra c za j ąc  przez  z b y ­
t e k  albo n i e d o s t a t e k :  gdy t y m c z a s e m  p i ę ­
kność  p r ą w d z i w a  zależy n a  t ey  ha r m o n i i ,  i,  
że  t ak  w y ra ż ę ,  r ó w n o w a d z e  z jedney s t ro ­
n y  nayrozlegley  obję tych i wszys tk ich  a m ię ­
d zy  sobą zgod ny ch w a ru n k ó w ’ , z d ru g ie y ,  
z w ią z k ó w  pros tych,  s p osobów , ra zem  im w s z y ­
s tk im  zadosyć czyniących.  I  t a t o  jes t  za i­
s t e  p r z y c z y n a  n i e z m ie r n e y  róż n ic y m ięd zy  
dz ie ła mi  m ą d r e y  n a t u r y  a ro b o tą  ludzką.  
W  p ie rw szy ch  nie masz  sku tku  bez osobn ey  
t e g o  p r z y c z y n y  i w z a j e m n i e  , czyli  dos kok  
n a ł a  p an u je  zgod* między  sposobem a  po-



trzeb^ » k tó rey  zgody i odpowiedności dzie- 
| a  p rzem ysłu  nigdy mieć ńie mogą : bo do 
tego p o t rz e b a ,  aby ich tw órca , człowiek, 
®nał i mógł władać wszystkjemi siłami, mp- 
ęą których1 przyrodzenie  stoi , mieć razem  
i  w  jedney chwili obecne w myśli liczbę 
i  stosunki względne wszystkich istot, składa­
jących n a t u r ę , £ posiadać przytóm  tak  ro z ­
ległą władzę kom binow ania , aby to  wszy­
s tk o ,  co wie i żąda ,  rnógł razem póddadź 
pod scisły rozbior i po tem  zaw rzeć  niejako 
w  jednym wzorze ruch  ciał niebieskich i ko ­
łysanie się lichego proszku , unoszącego się 
w  pow ie trzu . Cały naw et rodzay ludzki 
uw ażany  w  podobieństwie , jakoby jedna o- 
so b a , ubogacona powszechną niejako władz 
składką obecnych , i dziedzictweip zeszłych 
pokoleń , ledwo Wydaje się jako cień' tak  
doskonaiey istoty.
Warunki o- G(ly w arunki, mniey lub w ię -  

gó lne  d z ie ł Cey w yraźną  a naw e t  spekulacyy- 
% Z 7 y iUz J .n^ korzyść  zastrzega jące , nigdy 
d o s y c im c z y -  nam wszystkie razem  granicą za- 

m en ia  dania objąć się nie d adzą ,  i  gdy 
naw e t  objętym , wydołać sposobami p roste -  
m i ,  nie zawsze jesteśmy zdo ln i;  p rze to  
w  tym ścieśnionym obrębie naszey możności 
ty m  lepsze zadanie złożyć nam się u d a , im 
to więcey zaw ierać  będzie wayunków, ła -  
tw ieyszych do uskutecznienia, i większą r a ­
zem  korzyść wydających. Jakkolwiek sczupła 
w  zadaniu będzie liczba w arunków , zawsze te  

W arunki przecie są dwojakie. Jedne do o -  
góinego przeznaczenia  wszystkich
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dzieł przem ysłu  , to  jest użytku, statecznie 
p rzyw iązane, jakoto: o&czędnosc, moc i trwa­
łość , wielkość , postać i względne położenie 
części, te  wszystkie warunki lubo w różnych 
zadaniach pod różną  zwykły się okazywać 
p o s ta c ią , a naw et często są tylko domnie­
m ane , jednak każdey robocie bydź m uszą 
w łaściw e. D rugie , ze sczegóinego p rzezna­
czenia roboty  w pros t  wynikające , i dla te ­
go bez liku  mnogie, nader różne, a często 
na raz  jeden tylko służące. Środki też  za­
radzenia  p ierw szym , jako statecznym  i Ogól­
nym , z góry poznane bydź mogą ; lecz d ru ­
gim zadosyć czyniące, w  każdym przypadku 
sczególnym wynalezione bydź muszą. W s z e ­
lako , gdy w arunk i sczególne i jednorazowe 
nayczęściey z ogólnych pochodzą, a  zawsze 
p e w n ą  korzyść zastrzega ją ,  tryb  więc ob­
chodzenia się z p ie rw szem i,  kiedy jest do­
b ry ,  do drugich w  każdym przypadku da się 
zastosować.

Jeżeli p rzeznaczenie  roboty  do- Q dno.ć 
b rze  jest p o ję te , żaden w arunek  
p różny i bez zgodnego z przeznaczeniem  za­
m ia ru ,  nie będzie umiesczony w  zadaniu; t u ­
dzież kiedy sposoby rozwiązujące zadanie 
są proste  , nie będzie też  żaden stracony i 
bez  u ży tk u  w  skład roboty  nie weydzie ; a  
tak" robota  wszystko m ie ć , podług zadania  
ile możności, i w  niczem zbytkow ać nie b ę ­
dzie. I  na  tem to  rzeczywiście zależy do­
b rze  z rozum iana osczędność. N a tu ra  także  
wszystkie  swoje działania zdaje się odbywa 
z nayw iększą skrzętnością sposobów. P rz e -



8

Strzegając tego jey p raw a  w  robotach na ­
szych , nie tylko przybliżamy je do piękno­
ści doskonałey , wydającey mądrość w  dzie­
łach  przyrodzenia  , lecz oraz działamy zgo­
dnie z dobrze zrozum ianym  pożytkiem  w ła ­
snym .

. Moc i trw ałość w  każdey ro -Moc i trwa- i • . . , ,  /
teść bocie tym lxtotnieyszym będzie w a ­

runk iem  , im ta większego w ym a­
ga nakładu sił i  kosztu  , łożonych dla osią- 
gnienia większey liczby droższych i t rw a l ­
szych ko rzy śc i ,  bo tak iey  roboty  częste p o ­
w ta rzan ie  nieęównie więcey szkody niż |u -  
zy tku  zrządzi. W szelako  moc i trw ałość  
zawsze pow inny bydź modyfikowane podług 
korzyści zam ierzonych w  ro b o c ie , tak  dale­
c e , ze kiedy k ró tk ie  jey trw an ie  daje m a x i­
mum użyteczności,czy li naywiększość korzyści} 
starać się w tedy o moc i trw ałość, p rzecho­
dzące kres zamierzony sczególnem p rzezna­
czeniem ro b o ty ,  byłoby' działać w brew  do­
skonałości. T a k  n a p rz y k ła d , ktoby, chciał 
rusz tow ania  tak  trw a łe  robić jak sarnę b u ­
dowlę , do k tó rey  wzniesienia są tylko po­
trzebne,
Więlkos-ć i W ielkość i postać nay lepszaod  

postać dopełnienia trzech  razem  w a ru n -  
ków  z a le ż y : przeznaczenia  scze- 

golnego ro b o ty ,  osczędności, i mocy połą-  
czoney z trwałością. Zadanie w s k a ż e , lu ­
bo n ie w y ra ź n ie , p rzyzw oitą  potrzebie  w ie l­
kość i postać w każdym przypadku. Aby 
saś  osczętlzić, ile możności., m atery i  i  pracy 
©koło wyrobienia  jey podjąć się m ające j ,  źa-
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dna cząstka, ściśle biorąc, s traconą bydź nie 
pow inna  i miąższość wszystkich  cząstek, po­
w ierzchn ią  naymnieyszey rozciągłości zaw ar­
t ą  bydź ma. Poniew aż w m ate ry i  jednoro- 
dney moc spojenia idzie w  stosunku liczby 
cząstek i siły je kupiącey * wielkość tedy 
czyli objętość , zależeć naprzód będzie ,  od 
mocy spojenia bezwzględney  (resistance abso- 
lu) użytego ciała; nadto, ponieważ dana li­
czba cząstek, pod różną  postacią zam knięta , 
różną  też  m iew a moc spojenia względną  (re­
sistance relative) (*); ze wszystkich więc po­
s t a c i 'w  każdym przypadku  potrzeby , nay- 
w ięcey  korzyści przyniesie t a k a ,  k tó ra  b ę -  
dąc zgodną z p rzeznaczeniem  rz e c z y ,  m ie- 
scząc w  sobie potrzebną, liczbę cząstek da- 
ney mocy , tak  je m a ułożoną po przestrze­
ni , k tórą  o g a rn ia , iż  każda w y trzym uje  
z  rów.ną po trzebną  mocą udział i natężenie 
s i ł , k tó rem i jest lub  bydź może dotkniętą. 
Ciała taką  własnością obdarzone nazwane są 
ciałami równego oporu (**). G dy ta  własność 
jest już rzeczywiście wyśledzoną w niektó­
rych  , zdaje się wnosząc przez podoboość, 
znaydowae w e wszystkich kształtach tw o­
ró w  przyrodzenia.

Nie masz p raw ie  r z e c z y ,  k tó ra -  
by nie była złożoną z częśch.Wzglę- 
dne  ich do siebie po łożen ie , cho- części* 
ciaż byw a  osobnym w arunk iem  za-

(*) T ra i te  analitique de la resistance  des solides et des S0» 
lides d ’egale resistan ce  par r .  G ira rd .

(**); Girarda w yżey  wzmiankowany traktat.
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jlania, jednak częściey w ynika bezpośrednie 
z w arunków  osczędnóści, mocy, wielkości i  
k sz ta ł tu  , k tó re  wszystkie w arunk i , w  tak  
ścisłym statecznie są m iędzy sobą zw iązku, 
iz zdają się nawzajem jeden z drugiego po­
chodz ić , a ta to  ich zgoda i zawisłość jest 
koniecznym  przym iotem  zadania dobrze zło­
żonego. W yłusczone tu  ogółne w arunk i  
s łu ż ą , jako to każdy p rz e w id z ia ł , robotom  
przem ysłu  kształt m a ją cy m , bo te  są m ia­
nowicie rzeczą ninieyszych uwag; k toby  zaś 
chciał tenże sam tryb  poym ow ania  p iękno­
ści stosować do dzieł zależących na ru ch u ,  
jak do m uzyki naprzykład i tańcu , w arunki,  
czasu i siły, na mieyscu p rzyw iązanych  do 
postaci , wprowadzićby powinien.
Sposoby o- Poniew aż w  kaźdey rzeczy dw o- 

golne\  moc spojenia uważać można fi­
zyczną i m atematyczną. W iadomość zatem wła- 
Naukijizycz. snoscj» jakiemi cząstki ciała rodzin­

ne. nego łub p roduk tu  sztuki są ob­
darzone , k tó rey  przez ścisłe tylko doświad­
czenia nabydź m o ż e m y , będzie przew odni­
czyć w  wyborze m atery i ,  stosowney do n a ­
dania przedsięw ziętem u dziełu, stopnia  po- 
ządaney mocy i  trwałości. S ta ranne  także  
dokonanie r o b o ty , połączenie ścisłe części 
i  t r o s k l iw e  wygładzenie pow ierzchni, zm niey- 
szając jey rozciągłość, w ystaw ioną na w p ływ  
sił psujących , jest  jednym  ze skutecznych 
sposobów, wydania  roboty nadobną, czyniąc 
ją trw alszą  i mocnieyszą. Aby zaś opa trzyć  
JVauii mate- ro ^o t? przym iotam i, zależącemi od 

matyczne. względów m a te m a ty cz n y c h , nauki
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dokładne , a mianowicie stosowane do te ­
go rodzaju ro b o t ,  które są rzeczą na­
szą , nieobce bydź nam powinny. Słowem 
w całey rozległey krainie umiejętnpści do­
kładnych i nauk doświadczenia, znavdzie-my 
skarb nieprzebrany sposobów uczynienia ro ­
boty osczędną, mocną, trwałą, a stosowney 
do tych wszystkich w arunków , i przezna­
czenia , wielkości i formy.

K to  się poświęca stwarzaniu 
dzieł przemysłu, m ą  pamiętać, że 
wiadomość; aczkolwiek dokładna i 
spozległa warunków i sposobów, właściwych 
temu gatunkowi robot, któremu się oddał; ni­
gdy mu nie wystarczy do wydania roboty rze- 
bzy wiście * piękney , jeżeli nie ma z przyro­
dzenia , lub mając nie udoskonalił w sobie i  
nie wyćwiczył władzy łączenia i robienią 
związków z warunków i sposobów; władzy, 
któraby z nagromadzonego zapasu wiadomo­
ści , niejako z ma tery i', wywiodła dzieło ro- 
zumney istocie właściwe ; dzieło do dosko- 
nałey zbliżone piękności, W ładzę tę wysta­
wienia obrazow rzeczy w  pamięci i kombi­
nowania z niepojętą szybkością wrażeń, 
pomysłów, wyobrażeń i innych pierwiast­
ków m yśli ,  imaginacyą zwykle nazywamys 
Imaginacya, kiedy jest trzymana na wodzy 
rozsądku, wybiera skrzętnie z ciżby snują­
cych się w myśli sposobów, prosto do obe- 
cńey potrzeby przydatne, szykuje w porząd­
ku naylepiey odpowiadającym przeznaczeniu, 
i składa sobie wizerunek przedsięwziętey ro ­
boty , który, jako wzór do wykonania poda-
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Je° W y z n a ć  n a l e ż y ,  źe im ag in acy ą  ż y w ą  
t o  jest  w wysokim s topniu  siły,  p r z y r o d z e ­
ni e  obdar za ,  prz ez  się tylko w y b r a n y c h ,  lecz 
t e ż  nikogo zupe łn ie  z tey  własności  n a t u r y  
ludzk ie  jr nie ogołaca. O w s z e m  jako p ew n a  
źe  k to  W;ziął w udziale od p rz y ro dzen ia  n i e z ło ­
m n ą  o rg a n iz acy ą ,  t en  każdy p rzez  w p r a w ę  
i  ćwiczenie  wład zę  im aginacy i  udoskonal ić  
w  sobie m o ż e ;  t ak  tez  zuow u n ieza w odna ,  
*e zos taw iona  bez e d u k a c y i , iż tak  w y r a ż ę  
lub niemająca  obfi tego zapasu rz eczy p o t r z e -  
bnych do k o m b i n o w a n i a ,  n igdy nic nado­
bnego snadn ie  wy dać  nie pot raf i  , albo same 
ty lko m a r y  s t w a r z a  , i to  nayczęściey  t y m  
ba rdz iey  p o t w o r n e ,  im jest  si lnieyszą.

T u  jes t  w łaśc iw e  mieysce  , ro z t r ząsn ąć  
n a d e r  wie le  zn aczący  z a r z u t  p rz ec iw k o  w y ,  
ł o żonem u sposobowi  p o y m o w a n ia  p iękności ,  
/ iw y cza y n ie  p o zn a je m y  w rz eczach  piękność,  
n ie  p rzez  ro zb io r  jey w a r u n k ó w  i spos obó w,  
lecz p rzez  ucz uc ie  jakieś i pociąg m im o w o l ­
n y  : n ad to  p iękność kaźdey r zeczy  jes t jedna 
a  przecie  o n iey  sądzeń wiel e  ró ż n y ch  bydź 
może  ; jakże  więc  %tego w y t ł u m a c z y ć  się p o ­
c i m y ,  odrzuca jąc  gust ,  to de l ika tne  cz uc ie  
p i ęk n o ś c i ,  a s ł aw iąc  na jego  m iey sce  s u r o ­
w y  rozsądek ? O d p o w ia d a m  : w ład z e  k o m ­
b in o w an ia  w y o b r a żeń  , począw szy  od czasu 
r o z w i n i e m a  się w  nas p o j ę c i a ,  na  ró ż n y c h  
p r z e d m io ta c h  myśli  ciągle ćwicząc ,  W' w i e k u  
*as rozsądku przy w r o d z o n e y  zdatności  i 
w p r a w i e  w p e w n y m  obręb ie  pozna ń ,  do t a k  
wąelkiey biegłości d o p ro w a d z ić  j es t eśm y zdo l ­
ni  » ze n a w e t  w pamięc i  zaciera ją  się na  t y c h -



i 3

m iast  Siady o d b y ty ch  jey  działań . M am y  
te®o codzienne p rzy k ład y  w m u zy ce ,  m o w ie ,  
c z y ta ń .u  i piśmie. P o d o b n ie  sadząc o p ię ­
knośc i  w  rzeczach ,  w y ro k u je m y  m e  zdając so­
b ie  ani m ogąc zdać często sp raw y  o liczbie 
i n a tu rz e  kom binacyy  , k tó reśm y  p ie rw ie y  
odbyli,  a  k tó ry c h  te n  sąd jest w y p ad k iem ; a  
t ak ,  nie w iedząc  skąd .to  zdanie urosło , g u s to ­
w i  je p rzy p isu jem y . L ec z  ty m  sposobem  
o piękności w y rz ecz o n e  zdanie zaw sze  jes t  
dow olne; a b ydź  może p ra w d z iw e ,  albo c a ł ­
k ie m  b łęd n e ,  jako w y d an e  podług  z a c i ą g m o -  
nego  n a ło g u  sądzenia; i dla tego to  lękają  s ię  
go poddać pod b r z y tw ę  ref lexy i ,  jak m ó w ią ,  
ab y  ta  n ie  o d k ry ła  fałszu, p rzec ina jąc  tk an k ę  
p rz e s ą d u  i n ie w ia d o m o śc i , k tó rą  jes t  o b w i­
n ię ty .  S tą d  o c z y w is ta ,  źe ten , k to  w ięcey  
w a ru n k ó w ,  zgodnych  z p rzezn aczen iem  r z e ­
czy  pod sąd jego w z ię te y ,  p rz en ik n ie  i o b ey -  
m i e ,  a lbo  ra c z e y  k to  lep iey  zgodne z p r z e ­
zn aczen iem  zad an ie  na n ią  złożyć jes t  w  s ta ­
n ie  i p rościey  go ro z w ią z a ć , t e n  p iękność 
rz ecz y  lep iey  ocenić po traf i .  L e c z ,  że m n o ­
gość w a ru n k ó w  je s t  bez l ik u  w ie lk a ,  n ik t  
p r z e to  ich  w szy s tk ich  nie obeym ie m yślą  , i  
gdy do tego  sposoby w zg lędn ie  ty lk o  są  ̂ d o ­
b r e ,  p rz e to  b y d ź  m usi  kon ieczn ie  ró żn ica  
w  sądzen iu  o p ięknpści,  i ta  w y n ik a  z n a tu ry  
rz eczy .  A by ted y  z w ie lu  różnych  i  sp rz e ­
czn y ch  zd ań  o piękności jedney i t,ey sam ey  
rz e c z y  , w y b ra ć  p ra w d z iw e  , albo go sform o­
w ać;  n ie  m asz, sądzę, innego i lepszego ś ro d ­
k a  , n ad  ro z b io r  ścisły w a ru n k ó w  jey p rze ­
zn aczen ia  i  sposobów im  zadosyć czyn iących
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w  dahym zw iązku względów. Ńa tyni pro­
bierczym kam ieniu zdań o piękności, okaże 
się w yraźn ie, ile się do nich przymieszało 
przesądu i niewiadomości, a iłe jest czystey 
praw dy.

W yłożony tii móy sposób uw ażania pię­
kności , aczkolwiek wydaje się na czystetn 
rozum ow aniu osnowany, w istocie jest tylko 
treścią wielkiey liczby sczególnych postrze- 
zeó w ogólne skupionych , i dla tego jakó 
z bezstronnego roztrząsania piękności w dzie­
łach przem ysłu pow sta ł, tak  napow rót daje 
się wszędzie do nich stosować.

W ilno d. 5. kwietnia 1821 roku.
K a r o l  p o u c z  a s z y n s k i .

E k o n o m ij a  POLITYCZNA.

O z M iA N ik  ciaŃy t o w a r ó w  rzecz H .Stórcha,czy­
tana na konferencyi cesarskiey akademii pe­
te rsb u rsk ie j, d. 9 grudnia 1818. (*)

T rzy  gatunki odmian ceny tow arów  uw a­
żać należy : Zmiana rzeczywista  , k tóra za­
chodzi w  cenie potrzebowey tow arów , a na­
stępnie w cenie k rążącey ; zmiana przypad­
kowa , dotykająca ćeuę krążącą tow arów , nie- 
śaleiącą od ich ceny potrzebowey 5 óakoniee

(*) Mftmoireś de 1’acaderaie imperiale des science® de Sfc 
Fetersbonrgj Tom VII, 183.0.
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cena nom inalna , pochodząca od zmiany go- 
towych pieniędzy.

i)  Zm iana rzeczywista . Cena po trzebo- 
w a  to w a ró w ,  niczem w ięcey nie jest, tylkd 
nakładem  kosztów na ich w y d a n ie ; idzie za­
tem  , że odmiana rzeczyw ista  zawsze się 
zdarza, jak tylko odmieniają się koszta nakła­
dów.

A zatem  cena potrzebow a tow arów  zniża 
się, jeżeli się zniżają koszta wydania : co się 
dziać może dwojakim sposobem :

3. K iedy  się zmnieysza cena źródeł w y­
dania, to jest ; kiedy się zniża cena nagrody 
dochodów albo zysków.

2. Kiedy się przem ysł doskonali. W  ta ­
kim  rażie źródła wydania  ła tw iey  się o trzy­
mują i więcey wydają, a zatem  zniża się ce­
na rzeczy wydanych.

R ów nież  cena po trzebow a tow arów  pod­
wyższa się i kiedy się podwyższa cena r z e ­
czy wydanych. T o  się zdarza :

i)  K iedy podnosi się cena źródeł Wyda­
nia.

2} K iedy  przem ysł podupada albo się z a ­
trzym uje.

Spadnienie rzeczywiste  ceny to w aró w  za­
wsze jest p raw ie  korzyścią dla społecznością 
jakakolwiek będzie przyczyna tego spadnie- 
nia  :

Bo jeśli jest skutk iem  spadńienia ceny źró ­
deł w ydania, i jeżeli to spadnienie jest jescze 
skutkiem  postępu k r a j u ; s tra ta , k tó rą  pono­
szą właściciele tych  źródeł w  cenie śwycli
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dochodów, nagradza sdę przez pomnożenie s i |  
ich dochodów. (*)

A jeżeli jest skutkiem udoskonalenia prze­
mysłu , stra ta . którą ponoszą pracujący oko- 
łcr wydania płodów , na cenie swych płodów, 
nagradza się im przez rozmnożenie tychże 
płodów : bo w przypadku, kiedy środki w y­
dania stają się obfitsze , rzecz wydana po­
mnaża się zawsze co do sw ey ilości w  m ia­
rę zmnieyszenia jey w artości, albo raczey  
zmnieysza się co do wartości dla t e g o , że 
się w ilości pomnaża.

Następnie zatem , spadnitnie rzeczywiste  
pożyteczne jes t  dla spożywających, nie będąc 
eikodliwem dla wydawców , ani dla dochodów, 
które są źródłem w ydan ia : jest naw et po­
żyteczne dla wydawców : bo zniża się cena, 
& pomnaża się odbyt. N ak on iec, ponieważ  
każdy wydawca jest razem spożywcą : jeżeli

(*) W  m ia rę  b o g acen ia  się  n a r o d u , k a p ita ły  m n ie y sz y  
p rz y n o sz ą  d ochód  , a le  w ię c e y  je s t  k ap ita łó w  je  
p rz y n o sz ą c y c h  ; zm n iey sza ją  s ię  zy sk i , a le  w ię c e y  
r o b ią  p rz e d s ię w z ię ć  , a p rz e d s ię w z ię c ia  są ro z le g le y -  
sze. Z aw sze  w ięc  je s t  w y n a g ro d z e n ie  , n ie  ty lk o  
d la  spo łeczn o śc i , ale n aw et d la  osób sc zeg ó ln y ch : 
a  to  w y n ag ro d zen ie  je s t p o d w ó y n e  d la , sp o łeczn o śc i, 
o so b liw ie , k ie d y  się ona c ią g le  w zbogaca  ; pon iew aż 
sp a d n ien ie  d o c b o d u  od  k ap ita łó w  i zysków  z p rz e d ­
s ię w z ięć , w ażą  się w za jem n ie  z w y so k o śc ią  cen y  p r a ­
c y  i  w y so k o śc ią  do ch o d u  z m a ją tk ó w  z iem sk ic h . W  n a ­
ro d z ie , k tó ry  p rz y sz e d ł do n ay w y ższeg o  sto p n ia  d o ­
s ta tk u  , a w k tó ry sn b y  cena p ra c y  n a w e t u p ad ła , b y ­
ło b y  w p ra w d z ie  w y n a g ro d z e n ie  d la  spo łeczn o śc i, co  
do te g o  do ch o d u  . bo jeże li ceną  p r a c y  je s t m a ła , 
b ę d z ie  w ię c e y  lu d z i , k tó rz y b y  z a ra b ia li  : a le  to  w y ­
n a g ro d z e n ie  b y ło b y  ia d n e m  d la  o só b  sc zeg ó ln y ch , 
n a ró d  n a w e t m n ie y b y  m iał d o c h o d u  C zystego  z c a ­
łe g o  z b io ru  c e n y  p ra c y .

i
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więc spaćinienie to  rozciąga się na WSżyst* 
kie to w a ry ,  prócz jego , korzysta  on z te ­
go jescze , jako spożywca.

Dia przeciw ney przyczyny, wysokość rze«• 
czy  wist a ceny to w aró w  jest p raw ie  zawsze 
ze szkodą społeczności :

Bo jeżeli jest skutkiem wysokiey ceny 
irzóde ł wydania , i jeżeli t a  wysokość nie jest 
skutk iem  na tu ra lnym  postępu  narodu ; zy ­
ski właścicieli tych  ź rz ó d e ł , są s tra tą  dla 
spożywców ;

A jeżeli są skutkiem  podupadnienia prze­
mysłu  , w ydaw cy płodów , mniey ich w y ­
dając , nie zyskują więcey, jak przed podwyż­
szeniem , a spożywcy tracą  , droźey te  pło­
dy opłacając. ' '

Zatem; w pierwszem  z tych przypuśezeń* 
wysokość rzeczyw ista  pożyteczną jes t  dla 
właścicieli źrzódeł p łodów , a szkodliwą, dla 
spożywców /  w drngiem , je s t  szkodliwą dla  
spożywców  , nie będąc pożyteczną dla w ydaw ­
ców ;  szkodliwą jest naw et dla wydawców: 
bo wysokość ceny t o w a r u ,  zmnieysza jego 
odbyt. W reśc ie  , gdy każdy w ydaw ca , jest 
razem  sp o ż y w c ą , jeżeli wysokość ceny roz ­
ciąga się na  Wszystkie płody, oprócz jego, 
t rac i  on w tedy  jescze jako spożywca.

T e  początki rzeczyw istych odmian ceny 
to w a ró w  prow adzą nas do dwóch następują­
cych wniosków : >

i)  Ze wysokość albo nizkość ceny to ­
w arów , kiedy pochodzi od ceny pc trzebo-  
Wey , zawsze t rw a  długo : bo ta  cena jesi 
wypadkiem  stanu , postępu , albo cofnie ni S 

Dz. wileń, T. 11, iV, j ,  r . i Sa i » s
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się n a r o d u , k tó re  mogą się zmieniać tylko 
stopniami z upływem  wieków ;

2) I  że , w  kraju bogatym, większa część 
towarów  zawsze jest tańsza , a niżeli wk r a ­
ju  ubogim, a przynaym niey, kiedy zbyteczne 
podatki nie spraw ują  tam  drożyzny sztuczney. 
M ów ię część większa ; bo wysokość pew nych  
to w a ró w ', nadewszystko płodów rolniczych, 
bardzo zgodną jest z postępem  bogactw n a ­
rodowych , a n aw e t  skutkiem jest tego po­
stępu.

2) Zmiana przypadkowa.
Prsyczyny , k tó re  podnoszą lub zniżają 

cenę krążącą tow arów  , w tedy  naw et, kiedy 
cena ich po trzebow ą nie odmienia się bynay- 
m n ie y , wszystkie do jedney główney spro­
wadzają się przyczyny: zepsucia rów now agi 
między massą tow arów  a ich potrzebą. Co 
do skutków  z tych  przypadkow ych odmian, 
nie są też  same w  cyrkulacyi w ew nętrzney , 
jak w  hand lu  z zagranicznymi.

W  cyrkulacyi wewnętrzney  odmiany te  
zawsze są szkodliwe .* bo zysk przedawcy za­
wsze jest s t ra tą  dla nabyw cy , i  wzajemnie.

W  cyrkulacyi zewnętrzney  , podniesienie 
się przypadkow e to w aró w  przynosi zysk dla 
narodu , k tó ry  je przedaje  , a  s t ra ta  spada 
na  naród kupujący. Podobnież zniżenie się 
p rzypadkow e tow arów  spraw ia  s tra tę  dla n a ­
rodu  p rzeda jącego , a nabywcy w  cudzym  
kra ju  na tern zyskują. Je d n ak ż e , gdy po­
dług prawidła ogulnego, zyski i s tra ty  tey  
na tu ry  wynagradzają się; w ypada więc n ie ­
jako, źe bogactwo narodow e mało tćm  bywa
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dotknięte , chociaż te  zmiany ceny mogą jez­
dnych wzbogacać, a drugich ubożyć.

W idzieliśm y, ze  wysoka albo nizka cena 
tow arów , jeżeli pochodzi z ceny potrzebowey, 
wtedy zawsze trw a d ługo : ale jeżeli pocho­
dzi tylko od ceny obrótowey , zawsze mniey 
Więcey jest przem ijającą ; przyrtaymniey, je­
żeli jakie monopolium me utrzym uje jey w tey 
m ie rz e ; a w takim razie sama tylko cena 
wysoka, jest długo trw ałą. Mówiąc toż sa­
mo ińnemi w yrazam i i odmiany rzeczywiste 
są rzadkie i powolne ; odmiany przypadko­
w e są częste i nie długo trw ałe.

5) Zmiana nominalna.
Ilekroć wartość jednego toWarii porów ny­

wam y z ceną jednego tylko  drugiego tow aru , 
Czy to jest srebro czy zło to ; czynimy sobie 
mylne wyobrażenie jedney z tych dwóch w ar­
to ś c i: bo nigdy hie masz pewności, k tó ra  się 
z nich odmieniła. Żłoto i srebro, tak jak i 
wszystkie inne tow ary, mogą W rzeczy samey 
podpadać i podpadają zmianom ceny rzeczy­
wistym  i przypadkow ym : tow ar w ięc , k tó ­
rego cena oznaczona jest w  złocie lub sre ­
brze , w tedy naw et, kiedy się ta  cena nie 
odmienia zgoła, zdaje się jednak podwyższać, 
a naw et w tedy , kiedy się przeciwnie zdarza.- 
W  takich zdarzeniach odmiana ceny jest 
tylko nominalną ; bo rzeczywiście nie pod­
lega źadney.

Jescze łatw ieyśza omyłka, jeżeli cena to­
w arów  , zam iast tego , coby miała bydź ozna­
czoną przez ilość złota lub srebra czystego, 
oznacza się w monetach. T e częstokroć tra­

fi *
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cą część metalln  czystego, z jakiego początko- 
wie były ; a ze kupując tow ary  za podobne, 
h iższey  w a r t o ś c i  pieniądze, przez liczbę sz tuk  
trzeba  wynagradzać to, co one straciły w w a r­
tości : cena więc tow arów  zdaje się pod­
wyższać wtedy naw et  , kiedy zgoła źadney 
nie podlega odmianie. T a  wysokość, rów nież 
jest wysokością nominalną.

Co do ikutków  ze zmniany nominalney, 
żadnych niema , dla tey  samey przyczyny, 
że te odmiany są tylko nom inalne : skutki 
jey zdają się zależeć bardziey  od zmiany 
wartości gotowizny : nad niem i się więc za­
stanowić nam  wypada.

W a rto ść  pieniędzy podlega odmianom 
dla cz terech  różnych przyczyn : i)  dla od­
miany nieutiiknioney , jakiey podlega cena 
drugich m e ta l ló w ; 2 ) dla s tra ty  pochodzą- 
cey ze ścierania  się m onety  w  krążeniu; 5) 
dla chciwości obrzynaczów pieniędzy -, i 41 
dla działań mennicznych r z ą d u , k tó ry  czę­
stokroć spodziewa się zysk ziialeśdź przez 
zmnieyszenie ilości rnetallu czystego w p ie ­
niądzach , zachowując ich tez same imiona. 
P ie rw sza  z ty ch  przyczyn może podwyższyć 
albo zniżyć wartość pieniędzy : dalsze zawsze 
ją zniżają.

Skutki ty ch  odmian zawsze są m niey 
więcey szkodliwe. W szystko  to  jed n o ,  czy  
je s t  cena wysoka czy  nizka ‘ bo pierw szy p rzy­
miot, .w  pieniądzach p rz y ję ty ,  jest stałością 
j e g o  wartości. Pieniądz odmieniający się, 
czy się on podwyższa czy zniza,sprawia zam ię- 
szanie w stosowaniu wszystkich w artośc i za->



m i e r n y c h ;  zkąd  pochodzą  zyski i straty n ie ­
zas łużone  , a j e d n e  ró w n ie ż -s ą  szkod liw e, }ak
drug ie .  B y łoby  to  zu p e łn ie  p o w ie rz c h o w n e m  
sąd zen iem  o ty ch  zyskach  i ty c h  g r a t a c h ,  
p rzy p u scza jąc  zupe łn ie  przec iw ny  s k u te k  dla 
b o g a c tw a  n a ro d o w e g o ,  a p rz y n a y m m e y  , ze 
jed en  o b y w a te l  z y s k u je ,  k iedy d rug i trac i .  
B e z w a tp ie n ia  , s t r a ty  podobne  m e  uboz^ą 
•wprost n a r o d u ,  ró w n ie  j a k  p o dobne  zyski 
n ie  zbogacają  go b y n a y m m e y : ale, zeby się 
p rz e k o n a ć  o z łem  praw dziw ym  i rzeczy wis ern, 
z tąd  p o ch o d zącem , dosyć jes t  ivwazyc , ze 
one są n iesp raw ied liw erh  p rzech o d zen iem  
m a ją tk ó w  , to jes t  : że t e  zysk i m e  są n ab y te ,  
ani p rzez  w iększą  czynność p ra cy  albo p rz ez  
w yższość  z a s łu g i , a s t ra ty  m e  są zgoła s k u t ­
k iem  rz ąd ze n ia  się n ie ro z tro p n eg o  albo w y ­
stępnego'. K ażd y  się w ięc  zgodzi, że te  s t ra ­
ty  n iezas łużone  są rzeczy  w is tem  ni eszczę­
ściem  s p o łe c z n o ś c i ,  a  zyski n iezas łużone  
n iem n iey źe  d la  n ich  są szkodliw e. aypo 
spo litszy  s tąd  s k u t e k ,  źe ci, n a  k tó ry c h  one 
s p a d a ją , n ab y w a ją  n a ło g u  do ro z rzu tn o śc i ,  
p ró ż n ia c tw a  i w y s tę p k ó w  za  n iem i idących.
A t a k , ’zyski p o d o b n e ,  w p ro s t  t a k  szkodliwe dla
obyczajów  , s tają  się jescze uboczn ie  szRodh- 
w e m i dla b o g ac tw a  narodow ego.

T e  są g łó w n ie y sze  sku tk i zm iany  w  w a r ­
tości m o n e ty ,  czy się ona  p o d w y ż s z a ,  czy 
zniża. Z n iżen ie  p i e n i ę d z y  jest jescze scze- 
gó ln iey  szkod liw em  dla ty c h  m ieszk ań có w  
k r a j u ,  k tó rz y  się u t r z y m u ją  z dochodu s ta ­
łego , za ręczonego  i w  g o to w y m  groszu: bo 
w  tak im  p rz y p a d k u  zm n iey sza  się ich do-
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phód w  proporcyą zniżenia się gotowizny, 
chociaż dochód ich nominalny jest ten  sam. 
Jeżeliby to  zniżenie było tylko skutkiem  od­
m ian w cenie metallow d ro g ich ,  klęski te  
byłyby bardzo rzadkie  ; ale kiedy ono m a 
swoje źródło jescze w  chciwości lmlzkiey, 
na  niesczęście tą  okoliczność bardzo częstą 
bywa.

Jeżeli s k u tk i ,  tow arzyszące odmianom 
Wartości gotowych p ie n ię d z y , są już tak  
Szkodliwe; sądźmy, jak dalece m uszą bydź 
s z k cd l iw e m i, kiedy gotowizna- niczem yvię- 
ęey nie jest , tylko papierem bez zabezpie- 
czenia , a którego zmiany codzienne, są bez 
granic, Handel przez nie stał się grą  azar-  
d o w n ą ; pożyczka trw oż liw ą  ; k redy t n ie­
zm iernie  cierpi i  odpada chęć zbierania; zy ­
ski i s tra ty  niezasłużone mnożą się bez 
k o ń c a ; nakoniec większa część u t rz y m u ją ­
cych się z dochodu oznaczonego , zaręczo­
nego papierem  , przyszła  do nędzy. Je -  
sczeż te  mesczęścja m ałem i są w  p o ró w n a ­
n iu  do zepsucia obyczajów , k tóre  tuż  idzie 
za upadkiem  m onety papjerow'ey, Nakbniec 
niech się starają zgasić je, albo ich w artość 
podn ieść ; zawsze naród będzie musiał n o ­
we ponieść ofiary , k tóre spadają często na 
tychże samych, k tó rzy  już nayw ięcey ucier^ 
pieli przez zmnieyszeińe ich ceny.



D r o g a  h a n d l o w a  *  A s t r a c h a n i a  p z r e z  m o -

H Z E  K A SPIY SK 1E  DO ChIWY I  B U C H A R Y l ( ) .

Kupcy , jadący ztąd (z Kazania do Chi-
nvv i Bucharyi przez morze kaspiyskie, pi zy~
bijają do południowo-wschodniego brzegu te ­
go m orza, od Truchmieńców nazywanego 
Mangiszlakiem , a od Rossyan , żeglujących 
po kaspiyskiem m orzu, przystanią mang-- 
szlakską.  T u  wynoszą towary z o k r ę tó w  
które powinny przechodzić między wyspa­
mi Kułaly  i Świętą i przygórka Karagana;  
tu także przychodzą karawany dla przewo­
żenia sie do Astrachania.

Dawniey towary ztąd przenoszono na 
wielbłądach pasmem gór, otaczających wscho-  
dnio-południowy brzeg morza, przez ir u c h -  
mieńców , którzy przychodzili ze swojetm  
taborami do Mafigiszlaka  , i dowpziii je do 
miasta chitfińskiego U r g a n ia ; teraz zas zu­
pełnie prawie przestali tu koczować, a miey-
sce ich zastąpili Kirgizy .

W e  sostu dniach , albo mało co więcey,  
karawany przebywają góry, i spusczają się 
na doliny, gdzie rozchodzą się na dwie stro-

I Wvieta z p e ry o d y c z n e g o  d z ie ła  ro ssy y sk ieg o  , w y d a ­
w an eg o  w  P e te r sb u rg u  pr zez  P. S w i m n a  , pod t y t u ­
łem  O / i e c z e s t w ie n n y j a  Z a p i s k i  , N . i o ,  L u ty  i b a i ,  a 
do re d a k c y i teg o  p ism a p rz y s ła n e  z A strach a n ia  p rz e z  
nao czn e g o  p o d ró żn eg o  ^K .)
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b « W n a T / rZe' e 6 r  . Prs w i e. .. , zdarzają s?ę s tu d n ie  w m ie y sc a c h
dogodnych  , W ykopane  p rzez  T r u c h m ie ń c ó w  
K u g i z ó w  i K arawany. N a  p o ło w ie  drogi  
z n a jd u je  s ,ę  cz w o r o k ą tn a  b u d o w a ,  sk łada-  

k a in  ó * 1IlurovianeB0 kam iennego w a łu ,  o -  
t ó  K "  ‘, a . l'k” , ° ’ 1 w y s o k o -
m ' w  n iey  Jest Przez  )ed n ę bra-
d l n k ó w  ’n -trZ Waf W n ie  w id a  ̂ ani bu­
d y n k ó w  , ani ro zw a lin .  T r u c h m ie ń c y  w a ł

n azyw ają  O i a n k , i p ow iad ała  źe  ie sf 
W y sta w io n y  w  d a w n y c h  bardzo czasach  
p r z e z  n a r ó d ,  k tó reg o  im ie n ia  nie w ied za  i  
z e  k a m ien ie  do „ ie s „ b r in e  b y |  „ »  *

fe  L  bTdei  1 “  spod,“  C o z,la -] ę bjidz do praw d y  podobnem  : gdyż brze
gii tego  jeziora jedrieyże są w ł a s n o ś c i , co i 
k a m ie n ie  m u ru . B r z e g i  sa bardzo k re te  i 
w y s o k i e ,  a jedna ty lko  w a zk a  drożyna w ie ­

ku p o w ie r z c h n i  w o d y . Jez ioro  nad-  
z w y c z a y  jest g łęb o k ie  i z a w s z e  sp ok oyn e;  
a ie  n ie  m asz w  m em  rrtm .• „
d m e y sz a  u w a g i  ; £e n ie  m a nad h t ^ i ^  f ° k

s t u d eW ^ Ó  j3ką jezi01’°  1 i w ę
n e  n a d e  z w °j W leków  były  n a p e łn io ­n e  nagle za m ien iła  się w  słodką.

■ UHl ey  p r z e z  d z i e ń  a]bo

Z r0X łakaZU,ê  dlÛ e
i o o  wiorst1 n m 'D n o  * P6™ ° i c *  k łaśdz  L .  i - , 1)110 Je go b ło t n i s t e ,  brzee i

y so k ie  , k a m ien is te  , p o  k tó ry ch  z w ie ł -

^  Stojaeij jeósrafiian^mfil? ?60f raPczn!t . Mdęh
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kim szumem  spada wiele wody górney, 
W  oddaleniu wznosi się g ó r a , na  którey, 
pod czas dnia jasnego , daje się widzieć k w a ­
dra tow y zamek kamienny. Co się w nim 
z n a y d u je , nie wiadomo : z podania w ie ­
dzą, ty lko , źe zbudowany jescze przed M a ­
hometem , przez niejakiegoś podbiycę m no­
gich narodów hkandara , inaczey nazyw a­
nego Zul-Karrtainem ; źe Iskander i drugi po 
nim zdobywca , D z a m s z i t , zachowali w tym  
zamku nieprzeliczone skarby , zrabowane na 
podbitych narodach ; i ze nakoniec Tamer­
lan  przedsiębrał je zagarnąć;  ale nie w ia ­
domo , czemu tego nie zrobił. Może od nie- 
uskutecznienia  tego zam iaru  Tam erlana , d a ­
no śmieszne nazwisko tem u  zamkowi : bir- 
sa kiltnas : co znaczy :  p oszed ł , z g in ą ł , a l ­
bo , p ó jd z ie , nie powróci.

W  górach znaydnją  się dzikie konie, ba­
w oły , l i sy ,  karaczankami z w a n e ,  i  zające. 
P ie rw sze  niekiedy igrając do samych p rzy ­
biegają karaw an , a są mnieysze od zw y- 
czaynych. W  morzu przy  brzegu mangi- 
szlakskim znaydują się korale.

Spusczając się na dół , w  kącie , u tw o ­
rzonym  z owego roze jśc ia  się dróg , przed 
dwudziestą l a t y , u tw orzy ło  się jezioro, Oy-  
Bohur  , nazwane. W o d a  w niem słodka: ob­
w odu  ma około 4oo sążni : jest głębokie i' 
obfite W ryby , m orzu  kaśpiyskiemu właści­
we. Z czego Truclim ieńcy w n o s z ą , że to 
jezioro łączy się ze wspomnionem morzem, 
p rzez  podziemne drogi. Ale źe i w m orzu 
ąrałskięm  takież płodzą się r y b y ,  jak w ka-
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spiyskiemj można więc wnosić jescze, że 
ryba ta  przychodzi tu  z aralskiego, rzeką, 
Aniu , która kręto do morza tego wpada, a 
w czasie powodzi każdey wiosny , jednem 
ze swych k o ry t , z tego zakrętu tworzących 
się , łączy się z jeziorem Oy-Bohur; bo d ru­
ga jey odnoga, w przeciwną idąc stronę, 
ku  południo zachodowi, corocznie więcey 
zbliża się do morza kaspiyskiego.

Co się tycze niespodzianego tu  u tw o ­
rzenia się je z io ra , należałoby wypadek ten 
przypisać trzęsieniu ziemi. Po wielu miey- 
scach dają się tu  w ew nątrz  gór postrzegać 
jakieś podziemne jaskinie, z których, za ude­
rzeniem z wierzchu czćm cięźkiem, wychodzi 
echo podziem ne; a jedna z takich jaskiń, 
niezmiernie głęboka i c iem na, .podług po­
wieści , utw orzyła się przez zapadnienie do 
niey karawany. Na brzegu mangiszlakskim 
jest góra , Abiscze nazwana , z którey usta­
wicznie wychodzi dym siarczysty otworem, 
około którego znaydują się kamienie czar­
nego koloru.

W  ogolności, góry tuteysze pokryte są 
tumanami : chociaż słońce dosyć często je 
oświeca , ale to bardzo krótko. Descze tu  
padają często.

Od gor do Uranza droga jest rozmaita: 
po bokach rośną drzewa różnego rodzaju, a 
naywięcey Saksaul: jest to drzewo do trzech 
sążni wysokości mające, sękow ate , z długie- 
mi gałęziam i, a tak twarde , iż z ciężkością 
daje się urąbać siekierą, na uderzenie kru-



che, i w wodzie tonie. W  lasach trzym a się 
zw ie rz  różny , a  naw e t  lwy.

Truchmieńcy koczewiskiem swera zay- 
m ują  wschodnią s tronę m orza  kaspiyskiego. 
Sąsiadują z nimi chiwińcy, Z k tórym i w  zgo­
dzie żyją , a n iek tó rzy  z nich służą naw e t  
«  chana chiwińskiego. T ruchm ieńcy  są l u ­
dem  dzikim , i do rozbojow skłonnym ; ba­
w ią  się chowem bydła  i po części up raw ą 
z ie m i , a handlu  nie lubią. W iedzieć , je­
dnak p o t r z e b a , źe dawniey niemały handel 
p row adzili  do Chiwy niewolnikami, zab ie ra ­
jąc persów  i Embeński.ch r y b a k ó w , k tó rzy  
dotąd nie są jescze w  zupełnem od nich bez­
pieczeństwie. K a ra w a n y  blicharskie, na M an-  
giszlak  id ą c e , nie raz  bywały przez nich 
z r a b o w a n e , do czego też im pomagała Chi- 
wa. G rabieże te  były przyczyną, że kupcy 
bucharscy od niejakiego czasu mało zaczęli 
drogą tą  jeździć, obróciwszy t ra k t  na Oren­
burg  , a częścią na soroczykowską przystań.

K irg izy  , k tó r z y ,  jakeśmy wyźey pow ie­
dzieli, zajęli mieysce Truchmieńców, w  p rze­
wożeniu karaw an  przez góry , jest naród 
także g ruby  i rozboyniczy. G łówm eyszem  
ich za trudn ien iem  jest chów bydła : bawią 
się cokolwiek łow iectw em  i wyrabianiem  
skór.

T ruchm ieńcy  i K irg izy  , wyjąwszy tych, 
k tó rzy  weszli w  poddaństwo Rossyi , bez 
żadnego żyją  rządu  ; chociaż pierwsi mają 
p a n ó w ,  a  drudzy  chanów ; jednak źadney 
p raw ie  dla nich nie zachowują uległości. K ir­
gizy boją się nieco Chiwińców. W szyscy
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w  ogólności są religii mahometańskiey. N a­
uczeni od Truchrm eńców  nie mało uciskają 
k u p c ó w , nakładaniem od tow arów  opłaty. 
A zyatow  zasłania nieco od tych ucisków je­
dność religii, i umyślnie zabie rana  z tym  n a ­
rodem  znajomość.

Chiwińcy nie dawno zaczęli pusczać się 
na m orze  , na łodziach odebranych u ryba­
ków  rossyyskich , a kilka juz łodzi na wzór 
ow ych i sami zbudowali. Mają z sobą na 
sta tkach broń ognistą i z nią na rozboje w y ­
chodzą. Z resz tą  ta  ich m arynarka  nie m a 
jescze nad pięć łodzi.

Od jeziora Oy-Bohura  do U rgania  k a ra ­
w a n y  mają pięć dni drogi. Urganz  znako­
m ite  jest mieysće , dla zbierania się tam  ka­
raw a n  bucharskich i ch iw ińsk ich , idących 
do R o s s y i , Persy i  i Turcy i.

Na lewo od Chiwy  , na wschodnim brzegu 
aralskiego morza, żyją Karakałpaki, naród k o ­
czujący , ale spokoynjeyszy od kirgizów i 
truchm ieńćów . Baw i się ro lnictw em  i cho­
w em  bydła. D aw niey  rządzeni byli przez 
chanów  , k tó rych  nie bardzo jednak słuchali. 
Później ' jakaś ich część, dostała się w pod- 
daństwo R o ssy i , a  druga część płaci daninę 
Chi wie.

Z Urganza karaw any  chiwińskie idą do 
Chiwy , stolicy kraju tegcź im ienia , nie wię- 
ceJ> jak 7°  w io rs t  odeń odległey. B uchar-  
cy zaś z karaw anam i idą do pierwszego 
swego miasta El- D z i k a , do którego lźeysze 
juki przewożą lądową drogą we trzech dniach, 
ą  cięższe w  górę rzeką  Arnu , na lichych
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t ra tw ach  , w łasną ciągnąc siłą : gdy! wioseł, 
ani za glow nie zna ją ;  w  7m m  lub więcey 
dniach stają na mieyscu.

H I S T O R Y A .

U w a g i  n a d  w y p a d k a m i  p o l i t y c z n e m i  w  e u ­
r o p i e  , od śmierci F ryderyka  wielkiego 
(1786) i początku rew olucy i francuzkiey 
(1789) do ro k u  1S12, przez professora 
K a jdanow a  , z dziennika petersburskiego 
Syn  O j c z y z n y , r .  1821. N. X V I.

Głęboka w E urop ie  panowała spokoyność 
w  ów czas , kiedy F ryde ryk  I I  oczy *we na 
w ieki zamykał j lecz nigdy tak a  spokoyność 
nie poprzedzała, tak straszliwey polityczney 
b u r z y ,  jaka w kró tce  po śmierci tego mo­
narchy, w  całey nastąpiła  E u rop ie .  W szys t­
ko zdawało się by d i  spok o y n em , i budowa 
politycznego system atu  państw  europeyskich 
zdawała  się niewrzuszoną. W chodząc je­
dnakże w  stan w ew nętrzny  m ocarstw  E u ­
ropy  i w  panujący sposob myślenia owego 
c z a s u , m ożna było przewidzieć, źe w syste- 
macie politycznym E uropy  musi zayśdi 
w ielka odmiana , i  że ta  odmiana z w ie lk ie-  
m i złączona będzie wstrząśnieniam i. Hisz-  
panija  , słaba w tedy i w yc ieńczona , samą 
się tylko u trzym yw ała  inkwizycyą. Frąncya 
cierpiała z przyczyny wielkich, zastarzałych, 
w  niey nadużyć, osobliwie z przyczyny nie-



5o

lądu  w  swoich dochodach. R zym , szanowa­
ny dla swey starodawności i dla świętości 
arcykapłańskiego t ro n u ,  ale nie działał juz 
na Europę z t a k ą ,  jak daw niey , mocą i 
śmiałością. W  Hollandyi działały ró<ne 
polityczne stronnictwa. Prussy, wielką sztuką 
ułożona machina, główną swą utraciły sp rę ­
żynę, Fryderyka  wielkiego. N iem cy , ledwie 
się ruszały w starych swego rządu formach, 
i  -dla tego wpośród wielkich W y p ad k ów  
E u ro p y ,  niczego stanowiącego przedsięwziąć 
nie mogły. Austrya  sama, przez ustawiczne 
odmiany,szkód własnych była sprawcą, i ucier­
piała przez nieporządek w dochodach. Tur- 
cyi i Polski k lęsk i , pochodziły z bezrządu 
i  od oręża Rossyi. Sama tylko Anglia  i m o­
carstwa północne były jescze w swey sile.

Polityczne i moralne podpory, na k tó­
rych spoczywał systemat niepodległości 
państw  europeyskich, w tymże czasie osła­
biały. W  gabinetach wszystkich zaprow a­
dził się i usadowił systemat zaokrąglania 
k ra jó w , a  znaczenie praw a narodów w E u ­
ropie niknąć zaczęło. VV tymże czasie mnó- 
ztwo sofisto w rożne po Europie rozsiewało o- 
pinije, niezgodne z obecnym rzeczy porząd­
kiem : roznieśli oni fałszywe i szkodliwo
zdania o wolności przyrodzoney człowieka 
i  jego prawach; w oczach narodów , dostoy- 
nosć monarchiczney w ła d z y , praw cywil­
nych > samey religii świętość znisczyli. 
A kiedy rełigija i p raw a cywilne nie mają 
nalezytey nad człowiekiem władzy , cóż w te ­
dy świętego dla nas zostanie już na ziemi?
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Nie jestże w tedy  człowiek nieroznmnem , 
dzikiem i nayniebezpiecznieyszem zw ierzę­
ciem? Czyliż w takim  stanie rzeczy E u ropa  
nie pow inna  była przew idyw ać swych n ie-
S C Z ^ S C  ?

E u ro p a  zdawała  się bydź spokoyną. N a ­
gle się zapaliło wszystko, i ze zwyczaynego 
wyłam ało się trybu . W  zachodniey E urop ie  
pow stało  pasmo rew olucyy ; a p ierwszem  o- 
gniw em  tego pasma, jest rew olucya hollen- 
dc rsks

W  końcu X V III  w ie k u , szkodliwe p ra ­
w id ła  dem okratyczne wkorzeniły się w H ol-  
landyi; a zatem  w ładza sz tadhude row , po­
mim o swego ograniczenia, zdawała się ucią­
żliwą hollendrom. W  H ollandyi po tw o­
rzyły  się różne partye-, w ielka nawzajem  nie­
nawiść zasczepiła  się między dającymi sobie 
imie pa tryo tów  , a przyw iązanym i do dom u 
Orańskiego. Z  nienawiści tey  w yrodziła  się 
nakoniec (1786) rew olucya, i domowa w oyna 
v/H ollandyi. W o y n y  tey  były uczęstniKami 
Prussy  i F rancya . P ierw sze  wspierzały dom 
X iąźą t  O ranii  , a druga jego przeciwnRtów. 
N akoniec dzielnością działań pruskich, r e w o ­
lucya  została u śm ie rz o n a , a W ilhelm V  u -  
tw ierdzony  został (1787) w godności dziedzi­
cznego sztadhudera.

W śró d  tych wypadków okazał się duch  
rew olucyyny i w  austryackich Niderlandach. 
N ie  smakując w rządach Józefa l igo  miesz­
kańcy  tych prowincyy , umyślili , za p rzy ­
kładem  osad angielskich północno-am erykań-
s k ic h ,  ogłosić się niepodległymi. Same ty l-
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ko nieporozum ienia , między nimi wśczętef, 
podały Leopoldowi l im u  sposobność do po -  
skro’mienia tey  rewolucyi. W  tym to czasio 
zaszły rew olucye w Leodyum  , Akw izgra­
nie i Genewie. Poszły z nich wielkie w s trz ą ­
śnie nia w  Europ ie  , i przekonywają : jak da­
leko zasady demokratyczne wkorzeniły  się 
w  E u r o p ie , k tóre  nie zgadzały się z obec. 
nym, panującym wtedy, porządkiem rzeczy.

Ale czem/e są wszystkie te  w strzą -  
śnienia w  porównaniu  z t ó m i , k tó re  w y­
zionął s traszny . polityczny wulkan w środ­
ku samey Europy  ? Co znaczą wszyst­
kie te rew olucye w porów naniu  do fran-» 
cuzkiey , k tóra  we k rw i pogrążyła s taroda­
wny , świetny , t ron  B u rb o n ó w ; krw ią  z a ­
lała Francyą; wstrzęsła posady Europy: w ygu­
biła miliony lam il iy ; i rozciągnęła swe spu­
stoszenia od brzegów Tagu  , aż do M oskwy?

M onarchija francuzka , —  od trzynastu  
juz w ieków t rw a ją c a , potężna przez we* 
w nętrne  swe ś ro d k i ,  ludność , h a n d e l ,  osa­
dy i cały w ogólności przemysł narodowy, 
jaśniejąca blaskiem wojenney s ła w y , p ie r ­
wszego rzędu  w Europie  dla swojego oświe­
cenia i połoi u —  ta  monarchija , z grom em  
padając pod razami rew o lu c y i , jest, bez za­
przeczenia naypamiętnieyszem zjawieniem, 
goduem uwagi wszystkich narodów i- w ie ­
ków. Zastanówmy się nad przyczynami t e ­
go .moralno-politycznego zjawienia.

Między blilszemj przyczynami rew oki-  
cyi^francuzkiey można położyć panowanie  
Luuw ika  XIV. Niepomiarkowąne zbytki t e -
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go króla i ustawiczne jego woyny wycieńczyć 
ły całą Francyą, i ogromnemi ją obarczyły 
długami. Długi te bardziej się jescze powię­
kszyły w Czasie panowania Ludwika XV. 
Przebrały się źródła dochodów państwa; na­
ród, przywalony ciężarem podatków, burzył 
się i szem rał; ślachta używała jescze praw 
feudalnych ; wielkie nadużycia widoczne by­
ły we wszystkich częściach rządów państwa.

£ a  drugą przyćżynę rewolucji francuz- 
kiey naznaczyć można charakter francuzkie^ 
go narodu, i to, że Francy a należała do woy- 
ńy Ameryki północney. Z wielą przęśli - 
czńemi znamionami charakteru francuzkiego 
ludu , łączy się lekkomyślność i chwytania 
śię bez rozwagi odmian i nowości. W oy- 
sko francuzkie , które pomagało do utwier-. 
dzenia niepodległości osad angielskich w A- 
łueryce północney , za powrotem przyniosło 
do Francyi prawidła demokratyczne , i spół- 
ziomkom swoim ich udzieliło. Odtąd duch 
buntu zaczął się okazywać we Francyi.

Do przyczyn , które przygotowały rewo- 
lucyą francuzką, albo które jey taki* jak 
miała , kierunek nadały , należy policzyć i 
oWocześnycli pisarzy;

Montesquieu, mniey , ńiżii wszyscy , po^ 
winiert bydź W tym względzie wspominany; 
chociaż i ten szacowny pisarz, między wie­
lą wybornemi, i dla rodzajii ludzkiego bar-  ̂
dzo pożytecznemi zdaniartii, rozszerzył we 
Francyi opiniją : że Indzie mogą bydź sczę-= 
śliwi tylko pod rżądertt, angielskiemu pode^ 
bnym.

Dz. mień; T. H  N . L  r. 1821 3
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Jan Jakub Rousseau c za ro w n em i barwami 
odm alow ał wolność p ie rw ia s tk o w y ch  ludzi, ja -  
k iey  nigdy i nigdzie na  św iec ie  nie było , a 
k tó r a  w o czach  naszych  trac i  w-szystkie sw e  
p o w a b y ,  k iedy sp ó y rz y m y  na sposób życia 
i ro k w e y c z y k ó w  aluo m ieszkańców  N o w e y -  
Z e landyi. M yśl t a  o p ie rw ia s tk o w ey  w o l­
ności , z z a p a łem  p o ch w y co n a  p rz ez  n a ró d  
f r a n c u z k i , w y d a ła  sy s tem a t  w olności i r ó ­
w ności , k tó ry ,  opan o w aw szy  um ysły  ludu , 
w p ro w ad z i ł  go w  la b i ry n t  b łęd ó w  i po­
g rąży ł  w p rzepaśc i niesczęść.

‘ Wolter  pisał k o m ed y e  i t r a j e d y e ,  r o ­
m an se  i hist o ry ą  , ż a r to b l iw e  pow ieści i r z e ­
czy filozoficzne. W  pism ach sw ych  p o w s ta ­
w a ł  n ap rzód  p rzec iw k o  p rześ lad o w an io m  za 
r e l i g i j ą , p rz ec iw k o  zabobonom  i p rzesądom , 
w re śc ie  ta rg n ą ł  się n a w e t  p rzec iw ko  dogm a­
to m  chrześc ijańsk iey  w ia ry .  Z uchw ałość  ta  
je°o  w y d a ła  nayszkod łiw sze  s k u t k i . lekko­
m yśln i  czy te ln icy  dz ie ł  jego n apaw ali  się ja­
dem  ir re lig i i  i ro z w io z ło s c i , a n ieu m ie jący
czy tać  za raża l i  się zdan iam i n a  tea trach .  Z tą d
poszed ł  sm ak i skłonność do szydzen ia  z t a ­
k ich  n a w e t  r z e c z y ,  p rz e d  k tó re m i  cz łow iek  
w  pobożności k o lan a  zginać pow in ien .

R a y n a l —• zkąd inąd  m ąd ry  i cn o tl iw y  —  
zadaleko posuną ł  gorliw ość w  obron ie  lu d z ­
kości , nie u w a ż a j ą c , ze u m y s ły  lu d u  f r a n -  
cuzk iego  i tak  już w  w ie lk iey  były  n ie sp o -  
koyności.  D la  tego  p ism a jego , k tó re ,  w  in ­
n y c h  p ań s tw ach  w ie le  d o b ry c h  w  spokoy- 
ności w yda ły  s k u tk ó w  ; w e  F ran c y i ,  w  cza­
sie ro z ją t rz o n y c h  n a m ię tn o ś c i , w y ro d z i ły



mnóż tw o  nieprzyjaciół . p raw ey  w ła d z y ,  _
W  tymże czasie dzieła D ’J lem berta , D id e ­
rota , Helwecyusza  i  innych pozornych filo­
zo fów , ze wszech stron zgrom adzały lud. 
pod sztandar r e  wolucyi.

hsaostatek nauka metafizyków, znajomych 
pod imieniem h z y o k ra tó w p  wiele się bar­
dzo  przyłożyła do w strząśn ięc ia  Francyi. 
S łow o sprawiedliwość , na k tó rem  opierali 
oni swoję naukę , pociągnęło do nich m nó­
s tw o  nifliey u w a ż n y c h ,  k tórzy  to  słowa 
w  przew ró tnem  wystawiali* sobie znaczeniu. 
Spraw ied liw ość , (u trzym yw ali ci nieuważni) 
w ym aga., ażeby człowiek działał tylko po ­
d ług  woli własney, i' czynił zadosyć wszyst­
k im  swym  ządzom. /iLad. poszły fałszywe 
w yobrażenia  cnoty i występku. Cnotą  za ­
czę to  mienić to wszystko , co się zgadzało 
z lndzkiemi skłonnościami i nam iętnościa- 
m i, a  w ystępkiem  w szystko , co się tem u  
przeci wi.

Pow szechnym  skutkiem  ty ch  fałszywych 
rozum ow ań  było : że naród francuzki z zu -  
pełnem  bezpieczeństwem  , oddał się popędo­
w i swych namiętności, i  uzbroił  s ię  przeciw  
m onarchiczney Władzy, przeciw ko praw om  i 
ustanowieniom cywilnym, i przeci wko sarney 
w ie rz e  chrześcijańskiey—  W szys tk ie  um y­
s ły  były w p o ru sz e n iu , a groźne chm ury  
z e b ra ły  się nad horyzon tem  Francyi.

L udw ik  X V I ,  m onarcha  uczuć łago­
dnych, wspaniałego sposobu myślenia , scze- 
rych  chęci przyniesienia F rancy i sczęśliwo- 
ści, w stąp ił  na  t ron  francuzki (lyy-i). Ale

3 *
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obdarzony wszystkiemi cnotami p raw ego , n ie  
mó^ł ten m onarcha rządzić F rancyą  w cza- 
s ie ° tak  b u rz l iw y m , w  którym  potrzeba  m u  
bvło tęeości c h a ra k te ru , su ro w o śc i , a n a ­
w e t  srogości więcey, an iż e l i  łaskaw ośc i,  u -  
przeym ości i  czułości.

Jescze się F rancya  spokoyną zdawała; ale 
chwila jey w strząśnienia  blizką juz była. 
D la  obmyślenia środków do popraw y SYŜ -  
m a tu  skarbowego , na rozkaz L u d w ik a  X V I, 
s tany  państw a zebra ły  się w  W e rsa lu  
(1780). W y b ra n i  ze s tanu  średniego depu­
tow an i,  oświadczyli w te d y , iż  we F rancy i po ­
trzeba  zaprowadzić nowy ksz ta łt  rządu. Z du­
m iony tćm  L udw ik  X V I,  kazał się rozeysdz  
ty m  d e p u to w a n y m ; lecz M irabau w y rz e k ł ,  
de sam tylko naród ma p raw o  rozkazy wam a. 
I  tak  zajął się pożar rewolucyi.

K r ó l ,  niesczęście to  przypisując m in i­
s trow i swojem u JVeckerowi , oddalił go ze 
d w o r u ,  a woyskom kaza ł  zbfiżyć się do 
W ersalu. W ów czas  duch  rew olucy i p o ru ­
szył cały P aryż . T łu m y  buntownicze jęły 
się oręża , rozproszyły  woyska kró lew skie , 
zburzyły  bas ty l ią ,  u tw orzy ły  gw ardyą na ro ­
d o w ą ,  poszły na  W e rsa l ,  i  w ytępiły  w szy­
stkich w iernych  królow i. Z a  przykładem  
P a ry ż a  poszły drugie miasta. R ozszerzy ła  
się rew o lu cy a ,  a  pożar  jey bardziey  jesczę 
rozniecał xiążę Orleans. K ró l,  u ra tow aw szy  
się od grożącey sobie śmierci , oświadczył 
gotowość rozpusczenia woysk sw ou h i  p rz y ­
w rócen ia  JSeckera. O toczony t łum em  roz-
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jątrzonego i uzbrojonego lu d u ,  L udw ik  X Y I 
p rzyby ł do Paryża .

Na niesczęście F rancy! potw orzy ły  się 
w  P a ry ż u  i innych m iastach różne k lu b y : 
z tych  naystrasznieyszym  okazał się klub 
jakubinów. Członkami jego w  początkach 
byli ludzie zacni i  dobrze myślący ; ale 
potćm  mieysce ich zajęli n iepoham ow a­
ni fanatycy. Rządzone duchem  tego klubu, 
ustanow ione  w tedy  Zgromadzenie Narodo­
we , postanow iło  znieść p raw a  ślachectwa, 
konfiskować dobra duchow ne, znieść klaszto­
ry , podzielić F ra n cy ą  na departam enta , po ­
w ierzyć  nayw yźszą władzę deputow anym  na­
rodu  , a kró low i zostawić ty lko w ładzę w y­
konawczą , i t. d.

D w ó r  zostawał w  wielkiey niepewności. 
L u d w ik  X V I,  za radą  przyw iązanych  do sie­
bie , w yjechał do W ersa lu .  Pożar  bun tu  
znow u  się zajął w  P a ryżu , i  zaczął się k rw i 
ro z le w :  tłum y  buntow nicze naszły na W e r ­
sal , zam ordow ały s traż  królewską, i w padły  
do królewskich pokojów. L udw ik  X V I, d ru ­
gi raz  u ra tow aw szy  życie, przym uszony był 
(1791) zgodzić się na postanow ienia  Zgro­
m adzenia Narodowego , i  pod zasłoną gw ar-  
dy i narodow ey powrócił znow u do Paryża .

Członkow ie  zgrom adzenia konsty tucyy- 
nego , p racujący wtenczas nad układem no ­
wego rządu F r a n c y i , przelękli się widokiem 
tak  okropnych robo t wyuzdanego pospólstwa, 
i zaczęli oddalać się z oyezyzny. W  ty m ­
że czasie x iąźę ta  k r w i , znakomitsza ślachta, 
i w ie lu  przyjaciół p o rz ą d k u ,  bojażnią p rze -
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jęci wyjechali z Francyi. W ted y  jakubini 
z większą już mocą i zuchwalstwem  zaczę­
li działać przeciw królowi i do niego p rzy ­
wiązanym . W pośród  s tronnictw  rojalistów, 
a ry s to k ra tó w ,  dem okratów i anarchistów , 
L udw ik  X V I  zostawał w  stanie rozpa­
czy. dZa radą  życzliwych sobie , umyślił 
(1791). uciekać z P a ry ża  5 ale przez dobroć 
duszy pozwolił siebie zatrzym ać w Varea- 
n e s , i zaprowadzony był do Paryża .

Dotąd dw ory europeyskie spokoynie pa­
trzy ły  na roboty  we F rancy i,  owszem na tern 
opierały  swoje korzyści i nadzieje. Nako- 
niec w rzaw y  jakubińskie ; pogróżki ich dla 
wszystkich  władz praw ych; uzbrojenia emi- 
grantów;wznieciły  słuszną bojaźń powszechną, 
i  w tedy wielka burza  woyny , grozie zaczę­
ła  całey Europie . Pogróżki i  ton rozkazu­
jący m inistra  francuzkiego Dum ourier, by ­
ły  pobudką dla A ustry i do weyścia w p rzy ­
m ie rze  z Prusam i przeciw ko Francy i (179,1 \  
Do tego p rzym ierza  przystąp iła  Holandya i 
w ie lu  m onarchów włoskich. M iotany n i e ­
pewnością  L udw ik  X V I  oddał się na wolą 
O p a trzn o śc i , i na żądanie narodu, wśród bu­
rzen ia  się namiętności i okrzyków  Zgrom a­
dzenia N arodow ego , Austryi i jcy sp rz y m ie ­
rzeńcom  woynę wypowiedział. K ró l  p ruski, 
F ryderyk  W ilhe lm  II, ruszył (1792) z w oy- 
skami swemi ku  'Renowi. X ią ż ę 'B ru n sw i-  
cki groził Francuzom , w przypadku ich opo­
r u  , naysroższem u k a ra n ie m ; zapaliła się 
F r a n c y a :  liczne woyska w  m gnieniu oka 
stanęły . Dumourier , L a fa y e tte , Rochambau,

\
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Luekner , Meneu , Macdonald  , Moreau , F t -  
chegru , M assena , Brune , i i n n i ,  byli na­
czelnymi wodzami. R ozpoczęły  się działa­
nia wojenne w Niderlandach  - austryackich i 
nad Renem.

W o y n a  la  zgubiła L u d w ik a  X V I. 
W z b u r z e n ie , k tó re  się w  P aryżu  z ro ­
b i ło , z przyczyny w targnien ia  n ieprzy ja ­
ciół do Francyi , zamieniło  się w nayokro- 
pnieysze okrucieństwa. W te d y  się zaczęła 
w  P aryżu  rzeź  okropna. Pałac  królewski 
i cały P a ry ż  krw ią  się zalały ; król póyma- 
ny , i z całą rodziną w  1’emple osadzony. 
Ustanowiono Kon wericyą N a ro d o w ą , k tórey  
polecono sądzić króla.

K ró l  p r u s k i , korzystając z tych  w ypad­
ków  , opanował wiele m iast F ra n c y i ;  ala 
Dumourier rychło s trzym ał postępy n ieprzy­
jaciół wgłąb F rancy i,  i  wjednem walnóm zw y­
cięstw ie pod Jemmapes (1792) zniósł woysko 
aus tryackie. Bruxella  , Gandawa , Antwer-  
p i ja ,  Leodynm  i inne m iasta  jemu się pod­
dały. Fryderyk Wilhelm I I  przekonał się 
w  końcu , źe rew olucya francuska nie jest 
h o l le ń d e rsk ą , i cofać się zaczął. F rancuz i 
zdobyli Speyer, TVorms, M oguncja , Frankfort 
nad Menem, Sabaudyą , Wrzzg, A we ni on ,  Ve- 
naissin , i t. d.

W m ia rę  powodzenia oręża francuskiego, 
K onw encya  Narodowa robiła s;ę zuchwalszą. 
W zniós ł  się w tym czasie we F r a n c y i , czło­
w iek niskiego urodzenia  i nikczetnney duszy, 
rozw iozły i przebiegły,naygorszy z duchów re~ 
w o lu c y i ,  Robespirre. W sp ie ran y  od swych
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spólników , M arata , Dantona i Xiążęcia Or­
leans , Filippa Egalitó  (Równość), był duszą 
konwencyi nayzłośliwszey partyi , la M on­
tague zwaney. Konwencya skazała króla 
pa śmierć: niewinny, cnotliwy, Ludwik X V I,  
zakończył męczeńskie swe życie na szafocie 
(1790), Niech żyje rzeczpospolita! wykrzy­
kiwał lud zapamiętały , na widok skrwawio- 
ney głowy swojego Króla. Francya ogłosi- 
ia  się rzecząpospojitą.

Żałosny koniec Ludwika X V I  przeraził 
pałą Europę, Anglia i Hiszpanija wydały 
WOynę rzeczypospolitey francuzkiey, Za ich 
przykładem wkrótce poszły Portugalia , N e- 
ąpol, Toskanija, Papież i Niemcy. Dumou- 
r ier , pomimo fanatyzmu republikańskiego, 
przeląkł się okropności robot Konwencyi, 
i przeszedł do nieprzyjaciół Francyi. W tym źe 
ęzasie zaszła we Francyi zmiana tych okro­
pności. Rębespierre na wszystkich okrócień- 
stwa swe w y w ie ra ł; w Konwencyi pano- 
powały namiętności; o sprawacji stanowiła 
szabla i pistolet. AFcałey Francyi same ty l­
ko widziano gilotyny : różne miasta ośmie­
liły się podnieśp oręż przeciw zabóyęóm L nd- 
yyika XVI ; ale nie mogły ich poskromić, i 
atały się ofiarą, yV  tymże czasie okropności, 
małżonka Ludwika X V I , ]\Iarya Antoanetta, 
i siostra jeg o , ślachetney duszy Elżbieta, 
zamkpięte w w ięzien iu , gorzkie życie na 
szafocie skończyły, Po wszystkich stronach 
Francyi grassowała woyna; srożyły się jedne 
przeciw drugim stronnictwa; a zwryciężające 
pastyyilę się okrucieństwy nad pokonanem,



4 i

D w o ry  ślachty poszły na rabunek  ; k lasz to ry  
i kościoły zburzono 5 więzienia n a p e łn io ­
no ofiarami rew olucyi ; w ęzły  rodzeń­
s tw a  i obywatelskiego tow arzys tw a  p o ta r ­
gano 5 ludzie cnotliwi i wszyscy przyjaciele 
porządku byli prześladowani i wygubiani. 
W śró d  tak ich  jednakże ok ropnośc i ,  cnota i 
zacność człowieka nie mogły bydż zupełnie 
znisczone we F rancyi : miłośnicy c n o ty ,
w  zaciszach swoich płakali nad niesczęścia- 
m i oyczyzny , albo , ścigani od śrogości re~ 
wolucyynych, wynosili się do państw  obcych. 
„G d y b y śm y , (mówi Segur) ,  w  czasie ow ym  
Chcieli w e  F r a n c y i , widzieć cnotę w' całey 
sw ey piękności ; t rzeba  było zstąpić do 
w ię z ie ń ,  k tórem i wtedy k ray  ten  był napeł­
niony. Tam byśm y u y r z e l i , p raw dziw e po­
święcenie się dla t ro n u  , synowską miłość, 
przy jaźń  sczerą, n iezachw ianą wierność m a ł­
żonków , p raw dziw ą filozofiją i bozką re li-  
g i ją , zachęcającą nas do spokoynego podda­
w ania  się woli O p a t rz n o śc i , i pokrzepiającą 
siły nasze w  dniach ucisku i dolegliwości.

W śród  w rzaw y  dzikich namiętności i na 
mogile całey F rancyi , Robespierre u tw ie r ­
dzał swą władzę. Nakoniec ty ran  ten , s t r ą ­
cony, um arł  śmiercią złoczyńcy. T enże  los 
spotkał i  X iązęcia O rleans , złośliwe na ­
rzędzie  mnogich niesczęść, Francy ą t r a ­
piących. Od Marata  w ybaw iła  F rancyą  młoV 
da  panienka Szarlotta  C ordey , kl.órey p ię ­
kność zajęła tego straszliwego nieprzyjaciela 
cnoty. F ra n cy a  cała, dotąd kwitnąca, oświe- 
ę p n a , zam ieniła  się w  siedlisko okropności,



sam a  siebie szarpiąca*, wśróćł g rom ił dział,  
ma nię p rzez  obce m o cars tw a  w y m ie rzo n y ch .

W ie lk iem  to było dla E u ro p y  niesczęściem , 
źe  w szystk ie  m ocne  s t r o n n ic tw a , aązbrojone 
w e w n ą t rz  F ran c y !  jedno na d r o g ie ,  za raz  się 
godziły  z sobą i jednoczyły się p rzec iw  z e w n ę ­
t r z n y m  n ieprzy jacio łom . Z w y c ię z tw o  pod 
Flea rus ( i-7 g,4 ), odniesiortem rzez Jourdana  nad  
c ięc iem  K o b u rg ie m , oddała H o lłandyą  w  moc 
F ra n c y  i. R zec zp o sp o l i ta  h o lienderska  z o - .  
s ta ła  n a z w a n a  Bótaw ską  i z łączy ła  się p rz y ­
m ie rz em  z rzeczpospo li tą  F ra n c u z k ą .  W ó w ­
czas. F ry d e r y k  W i lh e lm  l ig i  m ocn iey  się 
jescze p r z e k o n a ł ,  ze re w o lu c y a  f ra n c u z -  
łca jest n ie  h o l ie n d e r sk a ,  i z a w a r ł  ( jygS j  
p o k o y  z. F r a n c y ą  w  B azy le i  , u s tęp u jąc  dla 
n iey  posiadłości sw e h a  le w y m  brzegu;, 
R e n u .  Z a  p rzy k ład em  P ru s ś  poszła H iszp a -  
n ija  , i ods tąp iła  dla F ra n c y i  swoję część w y ­
spy San-D onringd.

A nglia  s ta ra ła  się ju ż  ' t y l k o  u tw ie r d z i ć , 
p a n o w a n ie  sw e  na  m o r z u ; a wtedy* c a ­
ły  c iężar  w o y n y  na lądzie E u ro p y ,  spad ł 
n a  A u s try ą .  P o  zw a len iu  Robsspierra, w ła ­
dza  p ra w o d a w c z a  w e  F ra n c y i  p o w ie rzo n ą  
zo s ta ła  ( ry g a )  R ad z ie  (ciału), a w y k o n a w cza .  
w y b ra n y m  d y re k to ró m .  D y re k to  ry a t  p o s ta ­
n o w ił  w szystk ich  sił użyc na s t a r c ie  A u s t ry i .  
Jo u rd a n  (179G) zaszed ł  do R a t y s b o n y , a 
M oreau  do M onach ium . A u s t ry a  w id z ia ła  
p rz e d  sobą w ie lk ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ;  a le  
n a  sczęśeie m ia ła  A rc y -x ięc ia  K arola. P o ­
b i ty  p rzez  tego  b o h a ty ra  pod A m berg iem  i  
W irc b u rg ie m  , M o r e a u ,  m u s ia ł  się cofnąć
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i  pi zez Ken nay d o s k o n a l s z y  wykonał od­
wrót.- (.D alszy ciąg nastąpi.)

K r o t k i  r y s  ż y c i a  W i  t o  ł d  a  ,  W  i e  l x i  e g  o  K i A Ż ę -  

i e iA  L i t e w s k i e g o ,  przez A. B. H l e b o w i c z a .

(Ciag drugi. Ob. T. L  s. 077.)

Nim objął rządy L i tw y  nasz boha tyr , by ł  
naprzód, zwyczajem xiąźąt chrześcijańskich, 
na  wielkiego xiąźęcia lit. w  W iln ie , w  koście­
le ś. Stanisława, przez Andrzeja W asilona, 
biskupa wileń. namasczony r. i3g2 .

L itw a  trapiona, juz ciągłemł napady n ie -  
przyjacioł, juz domowych niesczęść znużona 
k lę s k ą , pokładała tylko nadzieję, iż panow a­
nie W ito lda  przyw róci dni rządów  Gedym i- 
na ) Olgierda i K ieystu ta . Jakoż p ie rw ias t­
ki panowania, słodyczą opieki, czułością w po~

, ti zebach , słowem co się ściągało ku dobru 
jego poddanych, zalecił. Lecz“ niedługo uży- 
Hai pokoju dla sczęścia narodu sw ego: za­
kłócony bowiem od Sw idrygełły  i Skirgełły , 
braci k ró lew sk ich , k tórych  wywyższenie 
W ito ld a  o b ra z i ło , p ierw szy  z nich uchodzi 
do krzyżaków, przysięgłych L i tw y  nieprzyja- 

, c io ł ; drugi w  Rusi zaciąga szeregi, i własnym  
kosztem  przedsiębierze woynę prowadzić. 
Swidrygełło gotowych naprzeciw L itw ie  zna­
lazł krzyżaków, tym  więcey, gdy pomni swie- 
zt i?o postępku W i t o łd a , czekali pom yślne j  
po iy  pomsczenia k rzyw d poniesionych : e w -
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szem m is trz  now o ob rany , U Iry k  de Jung in - 
gen p rzysp iesza ł tę  w yp ra w ę  d la w s ła w ie ­
n ia  początków  rządu  pam iętnem  ja k ie m k o l-  
w ie k  zw yc ięs tw em . D z ik ic h  tedy  ho rd  z w y ­
czajem  wpadają K rz y ż a c y  z licznem  w o y -  
sk iem  do L i tw y  i  zam ki S u ra ż , S tram e lę , i  
G rodno , m ocą zdobyw szy, brańcow  do trze ch  
tys ię cy  w  n ie w o lą  za b ra li, z k tó ry m i do Prus 
uchodzą.

Zw aża jąc W ła d ys ła w , i le  na w za jem nych  
bojach L i tw a  c ie rp ieć będzie, u m y ś lił b u rz ­
liw e g o  S k irg e łłę  znow u  pojednać z W ito łd e m , 
k tó ry  naym m eyszey do ty c h  ro z ru ch ó w  n ie  
da ł m u  p rzyczyn y  ; puśc ił się w ięc  do L i ­
tw y  r .  i 3 ą3 i  w ym ó g ł na W ito łd z ie , iż  ten  
d la  dobra  i  spokoyności poddanych, żeby u -  
w o ln ić  od n iep rzy jac ie la , do zam ków  daw n iey  
m u  w ypusczonych , p rz y d a ł jescze S tarodub 
w  S iew ie rsczyzn ie  i  inne  dz ie rża w y  pod w a ­
ru n k ie m , aby w e w szystk iem  jakó W . X .  L .  
b y ł posłusznym . W ito łd  chcąc o kazać , ile  
jes t p rzyw ią za n ym  do rodu  k ró le w sk ie g o , o - 
wszem zn ie w o lić  dobrocią  za w z ię tych  w  g n ie ­
w ie  b rac i k u  sobie, a żeby dawne n iesnaski 
w  p rzy ja źń  za m ie n iły  się, przez us ilne  prośby 
w y m ó g ł na k ró lu , iż  , b ra ta  A ndrze ja  ( W i-  
gunda) zabranego p rzy  dobyc iu  Potocka w  n ie ­
w o lą  , p rz yw ró c iw szy  do jego u d z ia łu , w o l­
nością uda row a ł. K rz y ż a c y , podżegani od 
S w id ry g e łły  u nich przebyw ającego , ró w n o  
z la tem  opa trzyw szy się w  liczne  w oysko , n ie - 
ty lk o  dom ow e, ale nadto jescze z pos tronnych  
k ra in  zebrane w  r . 1394 pustoszą, ciągnąc 
N iem nem  i  k ilk a  zam eczków  na Ż m u d z i i
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L itw ie  zabrali. M is trz , p ierwszych w y p ad ­
ków pomyślnością, u j ę t y , szeroce puściwszy 
zagony, ciągnie na oblężenie W ilna ,  stolicy 
x ięz tw a  litewskiego. W ito ld  nie mogąc w s tę ­
pnym  bojem stoczyć b itw y dla małości w oy- 
ska, umyślił w ytrzym yw ać oblężenie, podczas 
k tórego  co tylko odwaga i cierpliwość w  zno­
szeniu  nayw iększych przykrości i  niewygód 
okazać mogą , wszystko to w oblężonych da­
ło się widzieć. B oha ty r  nasz przęz ciągłe 
w ycieczki znosił nieprzyjaciela i w ięcey m u 
u sz k o d z i ł , a niżeli w stępnym  bojem miałby 
w strzym yw ać naw ał woysk niemieckich. 
S traciw szy więc K rzyżacy  nadzieję dobycia 
W iln a  po dwum iesięcznem  oblężeniu z a ­
myślają o d s tą p ić , lecz obfity w niecne w y ­
nalazki Swidrygełło ,próbuje doświadczyć zdra­
dą, czego mocą nie dokazał; nam aw ia jednego 
ze sw oich poufalców, aby zmyśliwszy ucie­
czkę, udał się do m iasta  i różnem i sposoby 
przeciągnąć s ta ra ł  się gotowych na  wszelkie 
u s łu g i , iżby w um ów ionym  czasie podłożo­
ny  ogień zająć mógł zamki. Nie omyliła na­
dzieja: wpusczony bowiem do miasta znalazł 
gotow ych na podobne usługi Czerńcow (*), 
p rzychy lnych  więcey Swidrygelle dla jedno- 
stayności w yznan ia  : już miano do sku tku
przyw ieśdź takow e zamysły ,  w  tćm  jeden 
z nich, powodowany bojaźnią kary , alboliteź

(*J C zerricow ie, k tó rzy  czarnego odzienia u ż y w a ją , jak 
m niszy w Polsce albo C zerńey w Rusi. Z tąd  w  grec­
kim  kościele na Kusi , w  M o sk w ie , zakonnik czyli 
m n ic h ,  C zerniec. L inde.



nadzieją -dostąpienia większych zysków, w y ­
daje ten spisek. W ito łd , 'vy miarę zasfńg p rzy­
niósłszy im  - nagrodę, zniw eczył wybieg Swi- 
drygelły. Nieprzyjaciel odstępuje oblężenia, 
lecz W ito łd  w  ich  odwrocie podjazdami z n o ­
sząc niemałą klęskę z a d a ł ,  nade wszystko 
wpędziwszy na błota i trzęsawice, tak,, zmia­
t a ł  hufce krzyżaków w bezdroży rozsypanych, 
iź tą ich s tra tą  przyniósł sobie zwycięztwo.

Pom im o t o ,  krzyżacy zawsze na L itw ę  
z a w z ię c i , potrzykroć wpadają, naprzód Hem- 
cykT etyngar marszałek pruski,na czele ogrom­
nych woysk wkroczywszy z obfitym plonem 
zdobyczy uchodzi ; po nim Konrad  de Jun -  
gingen w óy t Sambiyski brat m istrza , Żm udź, 
około M iednikow i Rosień plądruje ; a zaś 
K oborg , K om endator  z Bałgi, D robiczynu o- 
kolice na Podlasiu pustoszy. Nie był też o- 
ho ję taym  W ito łd  na takowe bezpraw ia K rz y ­
żackie, a wtargnąw szy do Pruss około Inste r-  
h o rg u  szeroce ogniem i mieczem oddawał 
w zajem  nieprzyjacielowi, przez co zmusił go 
wstecz się cofnąć na obronę własnego kraju  
ro k u  i5g4 .

Po ty lu  klęskach spadłych na L itw ę , za 
panow ania  Skirgelły, widzieć ją znowu do 
p ierw szey  potęgi i świetności wracającą, zda­
je się jakoby O patrzność złożyła w  ręce 
W ito ld a  sczęśćie: pomyślność, k tóre n iep rze-  
stannie tow arzysząc rządom  jeg o ,  postaw i­
ły  L i tw ę  na rów ni z kwitnącem i w ow ym  
czasie mocarstwy. Nie było innego źródła 
zasilenia ska rbu , jak tylko wyborem nale- 
in e y  dani od hołdowników xięztw a. Na ten



Jcordec wysyła posłów do x iąźąt  -K orybuta  
(Dymitra) siewierskiego , W łodzim ierza  ki­
jowskiego, i Teodora  podolskiego, aby dań, 
jako  wielkiemu xiążęciu litew skiem u nale­
żną wypłacili ; poselstwo to ,  źle  przyjęte u  
wszystkich m anników , z k tó rych  jescze K o-  
ry b u t  dumnie się ozwał powiadając „ z e  ja- 

■ ko  syn Olgierda i b ra t  W ładysław a, nic W i ­
toldowi me pow inien”  Urażony W ito ld  tą od­
powiedzią, chcąc przywieśdź do posłuszeństwa 
i, podać z niego przykład innym mannikom, 
umyślił orężem, co dobrocią nie mógł, o trzy ­
mać. Na czele woyska z L i tw y  i Żm udzi 
zebranego, oraz z posiłkującym tw ersk im , cią- 

-gnie na K ory  bu ta , z k tórym  u  Niedochodo­
w a ■(*) spotkał się , stoczona bitw a , długo 
dla obu stron zwycięztwo niepew ne , aż na- 

• koniec zagrzane woysko litewskie przykła­
dem  xiążęcia , który wpośród licznych sze­

r e g ó w  nieprzyjaciół z małą g a r s tk ą , roz-  
przęga hufce Rusinów.; a tak  gdy dzielno­
ści oręża litewskiego nie mogą w ytrzym ać, 
.jedni uściełając bojowisko t r u p e m , drudzy 
ty ł  obróciwszy W ito ldow i,  zupełne zwycię­
z tw o  przynoszą. Z pola b itw y D ym itr  u -  
chodzi z m ałym  orszakiem do Nowogrodu 
siewierskiego , stolicy udziału, w którym  za­
rządza ł  ; a spodziewając się za sobą W ito łd a  
ciągnącego , w  nim się z a w a r ł , przysposo­
biwszy , co tylko obrona zam ku  wymagała. 
W n e t  za nim bohatyr  litew ski przybyw a i

(*) Niedochodów w katuskiey gubernii, w  powiecie m is. 
sczowskim leay na prawym brzegu Tęczy.
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oboz zatoczył pod m nram i Nowogrodu. Ża-» 
m ek ten , z przyrodzenia dobrocią posady,, nie 
m niey  sz tuką  obw arow any, długo mógł w y­
trzym yw ać  oblężenie , w  czasie k tórego pod 
okiem wodza , żołnierz na  wszystko gotów , 
żadne niebezpieczeństwo , żadna przeszko­
da nie w strzym ały  , sam W ito ld  n iec ierp li­
w y z w ło k i , pierw szy skoczy do sz to rm u i 
w n e t  l itw inam i Wsparty zam ek dobywa. 
K o ry b u t  z żoną i dziećmi zabrany  w n iew o­
lą  , odesłany do W iln a  5 czas niemały zo­
stawał. , póki s ta ran ia  i prośby teścia Olega 
xiążęcia różańskiego nie przyniosły m u w ol­
ności. Zdobycie tego zam ku i przyłączenie  
do L itw y  rozszerzyły  granice x ięz tw a  , a 
znalezione b o g a c tw a , pomnożyły skarbiec 
W i to ld a :  K ory butow i zaś wypuścił  na P o ­
dolu i W ołyn iu  zam ki Brasławice , W in n i ­
cę i Sokolec.

Upokorzywszy W ito łd  K o ry b u ta ,  obró­
c ił  swóy oręż na W łodzim ierza  kijowskiego, 
do k tó rego , opx'ócz gniew u za hołdow nictw o, 
m ia ł  jescze osobisty , iż podczas , kiedy zo­
s taw ał  u  k rzyżaków  on jeden z K orybuteńt 
naywięcey m u  przeszkadzali do x ięz tw a  li­
tew skiego, i G rodno , Suraż , Brześć , jako 
udzia ł W ito łda  szarpali ; dopiero zaś n ie ­
w ierność w  m aństw ie , dała porę W ito ld o ­
w i  nagrodzenia k rzyw d poniesionych i p rzy ­
w rócenia  go do p os łu szeńs tw a ; w stąp iw szy  
za tem  w granice W ło d z im ie rz a ,  rozpoczął 
pomyślnie zabory , pomimo ciągłych wycie­
czek i większości woysk nieprzyjacielskich, 
O w rucz  i Ży tom ierz  zdobyte , daley posu-
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Wając zw ycięztw a, ciągnął do Kijowa, stolicy 
udziału,w którym  W łodzim erz zarządzał. LecZ 
na drodze przejęty od posłów królewskich 
(który tez skrycie należał do tey w oyny), a że­
by szukającego przyjaźni i pokoju W łodzi­
m ierza, przyjąw szy do łaski, zaprzestał tra ­
pić woyną. W itołd  zaniechał tak słabego 
n iep rzy jacie la , przestając na Wyzuciu go 
z x ięz tw a , i Kopyl zamek ze wszystkiemi 
przyległościami aż do Piotrkow icz m iastecz­
ka, w zdłuż i wszerz na mil trzydzieści kil­
ka, w  zamianę oddał; Kijów Zaś według u- 
tnowy Skirgielle puścił i k tóry jestze zdo­
był na W łodzim ierzu, nieustępującym  ze 
swego udziału, Kaniów  , Cyrkassy i Żw ini- 
grod. Ale nie długo używ ał tych zdobyczy: 
zaproszony bowiem od archim alidryty pe- 
Czerskiego i o tru ty  tak jawnie , iż pospól­
stw o znało przyczynę jego śmierci. Xiążę 
ten , żadnych cnot nie m ając, ani przymio­
tów  należnych dobremu rządzcy , oddany 
zawsze op ilstw u , staw ał się okrutnym , gdy 
p rzebrał m iarę napoju ; m iał tylko przy­
chylnych dla siebie rusinów  , dla jednostay- 
ności wyznania; pochowany w  peczarach ki­
jowskich. L ubo K aram zin (*) obwinią W i­
tolda , jakoby m iał należeć do przyśpiesze­
nia śmierci Skirg ielle , tego zaś potw ierdzić 
nie m ożna: gdyż ńasi pisarze bynaym niey 
o tćm  nie w zm iankują, owszem Długosz po­
w iada , iż okrucieństw a jego przyśpieszyły 
koniec życia (**). Jan AlgimUnĆ Xiąię holszań-

(*) Istorija bosiidarstWa rosiyskafio'. TT om V. tir. tŚfo 
(**1 Długosz Historia Polonica tifo. X. bit. i4s£.
Dz. m ień. T. II. N . I. r .  1821 4



ski, ńieoddzielny, towarzysz, złey i dóbrey do­
li Witolda uczestnik, mianowany został prze­
zeń na xięztwo kijowskie.

Pozostało jescze W itoldowi przywró­
cić dó pośłiiszeństwa Teodora,. xięcia podol­
skiego ; wyciągnął w ięc ż woyskiem i ża­
dnego oporu riie znaydował. Wszystko ustę­
powało przed 'Witold e/n : zaniki Bracław, 
Smotrycz , Zwinigrod i Skałę, juz mocą, )ni 
poddaniem Się zabiera- W  końcu przystą­
pił pod Kamieniec Podolski, to ̂ którym się 
Teodor zamknął, i długo mógłby wytrzymy­
wać oblężenie ; lecż niezgodi2'"Wołochów 
z krajowcami, na obróiię zamków sprowa­
dzonych , poddała Kamieniec w ręce zw y­
cięzcy. Teodoi- poyrńany , koniec ty tri w y­
prawom przyniósł r. 1396.

Podczas tych wypraw posiłkował W i-  
tołda przyjazny itiu Borys AleśandtoWicz^ 
xiąźę twerśki * którego list pisany do W itol­
da pod r. x3 g5 w rękopisach Dogieia znala­
złem i tu przywodzę (*}.

9 List peremirny Borysa Alexandrbwicza 
kniazia wełikoho twerskohó z welikim 
kniaziem W itowtbm. .

„Sejoż kniaź wieljki Borys Alexandyowicz 
5, t w er sk i, wziął jeśmi łubów1'takówu i z swo- 
,, im hospodinom z dedom welikim kniaziem 
„W itow tom  łitowskim, i mnohich ruskich zem- 
„ li  hospodarem b y ti, my z nim za odin pry 
,, jeho storone i posoblati my jemu na wsiaka- 
„ ho niewyimaja , a hospodinu mojemu deduwe-

{*) Ob, Dziennik w Uch. n i rok 1821. T . I. s t rą g y .
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„ likom li kniaziu W ito w tu  meńe W . K. fioiy»
„ sa Alexandrowicza swojeho wnuka boroniti ód 
„ wsiakoho dumoju i pomoczju a w  zemli i w  wo- 
„ d y  i wo wse moje welikoje kniażenie tw er- 
„skoje mojemu hospodinu dedu W . K .W itó w - ' 
„ tu  niew stupatise, a diadiem moim i brati mo- 
„ jey i pienieni mojemu kniaziem bj4 i w  nio- 
„ jem posłuce. Ja kniaź W . Borys Alexan. wo­
o len  koho źałujn , koho kaźniu , a mojemu ho- 
„ spodinu dedu welikomu kniaziu W itow tu  nie- 
„w stupatise , a kotoryi wschoczet ku mojemu 
„hospodinu dedu k welikomu kniaziu W itó w - 
„ tu  zootczynoju , y mojemu hospodinu dedu Wr.
„ K. zootczynoju n iep ry im ati, poydetli kotory 
„ k u  ino jem u hospodinu dedu, ku welikomu knia- 
„ ziu W itow tu , i on od oyczyny liszon a u otczyne 

'  ,5 jeho wolen. Ja weliki kniaź Borys Alexan. a 
„ mojemu hospodinu dedu welikomu kniaziu W i~ 
„ to w tu , a rubez otczyne mojeho hospodinadc- 
„ d a  W . K. WitoWŁa postai'yne, a kotoryi me- 
„ s ta  iporubeznyi pot.iahli budut ku L itw ę , iii 
„ ku Smoleńsku , a podąt budut dawali ku Tfe- 
„ ry  ino im i nineczy tiahm iti postakómu , a ko- 
„ to ry i  mdsta porubeziiyi potiahli budut ko 
,, T fery  a podat budut dawali k L itw ie iii k Smo- 
„ leńsku ino im  i nineczy tiahnuti podawnomu, 
„ a  podat dawat po daw nom u, a szto uczyniłsia 
„ mezy waszymi ludmi i naszymi y wołosteli 

' „ naszy wozym at i spraw y nam zjachawsia da 
„ wczynil. i sprawa bez perewroda, a zemli i 
5, Wódę i Wsemu obidnemu dełu mezy nami sud 
,, obczyi, a szto budet ucźyniłos-ia w naszey lub- 
„ w i , i w  naszych perem irach, tomu wsemu sud 
„ i  prawo bez perewoda , a suditi sudiam ob- 
„czym  cełowat k re s t , a osztosia soprut sudi, 
„ ino położyli na mojelio hospodina deda W , K. 

„ W ito w ta  , a suźenoje zajemno polożenoje pa- 
„rucznoje otdati po i sp raw ę, a chołopa, ro- 
„ba , dołźnika, paruźnika, tatia, razboymka, w y- 
„ dati po s i j  sp raw ę, a ludem *aszym hostiem

4 *
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„ hostiti m ezy nas czyst bez rubeza i bez pako- 
„ sti i poszliny im ati z m oich tfersk ich  ludey 
„ w  mojeho hospodina deda W . K . W ito w ta o t-  
,, czyne n  S m oleńska, u  W iteb sk a  na  k ijew ej 
„  W D orohobuzy u W iazm e i po w sem u jeho 
„w elikom u kniażeniu po daw nom u a nowoho 
„ n ieprym yszla ti, a po mojey otczyne kniazia W .  
„B o ry sa  A lexan. po sz lin y 'im ali z ludey mojeho 
„hospodina deda W . K . W ito w ta  'w o  T fe ry  
„ w  K a sz y n e , w  H orodku, w  Z y b ce w e , i po 
„ w sem u mo jemu w elikom u kniażeniu po daw no- 
„ m u a nowoho n iep rem y sz la ti, a na w sem  na 
„w se m  ja kniaź W . Borys A lexan. dał jeśmi p ra- 
„  w du  swojemu hospodinu dedu W . K . W ito w - 
„  tu  i k re st całow ał k  nem u, a po sey m i h ra - 
„ m a te , p raw iti.

„ P is a ń  w  T fe ry  w leto szescsot ty -  
„ se czy  dew etsot perw oje. A w hust tre -  
„  ti. In d y k t p iaty .

Swidrygełło, jakeśmy już mówili, zbiegł­
szy do P rus, nieraz wkraczał do L itw y z woy- 
skiem krzyżacfciem; właśnie i {łopiero z U lry- 
kiem  de Jungingen wtargnąwszy, wielką zdo­
bycz uprow adził. Nie przestając na tćm mistrz 
inflantski, pow tórnie zapuściwszy ku L itw ie 
zagony, bez oporu nisczy i wielu brańców 
z łupam i uprow adza. K ró l, troskliwy o do­
bro poddanych, w olał Swidrygelle w yzna­
czyć u d z ia ł, a niżeli bydź świadkiem nie- 
sczęść ‘L itw y  : wysyła więc do niego, w  ce­
lu  przełożenia, iżby zaniechał tak niegodzi­
w ych k ro k ó w , przeciw ko w łasney oyczy- 
znie i ziomkom swoim , a radniey udał się 
do W ito lda , którego przejednawszy, o trzy­
m a w udział ziemię podolską i zydaczowską, 
oraz zamki Sidłow , Stołbnicę i i4 o o  grzy-
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w ien roczney  p ła c y ,  n a  zupach solnych. 
Lecz  śmierć Julianny xiężniczki witebskiey, 
żony O lg ie rd a , zaw ichrzyła  niespokoynego 
Swidrygelłę  , k tó ry  bacząc , iż udział m at­
czyny zajął p rzed  nim  W  ład y s łaaw , ucho­
dzi znow u do I n f la n t , nam aw ia  k rzyżaków , 
zawsze gotowych przeciwko Polsce i L i tw ie ,  
z tam tąd  udaje się do R usinów , i w sparty  od 
nich posiłkami, bierze W ite b sk ,  i  namiestni­
ka  T e o d o ra  W iosnę , od W ładysław a  nazna­
czonego , z m urów  m iasta  z rzuca  : dobywa 
O rszy  z innem i p rzy leg łośc iam i, juz mocą, 
już dobrowolnie. W ładysław? poruszony t a ­
ką  niewdzięcznością S w id ry g e łły , u p ra ­
sza W ito lda ,  aby ten  zemścił się k rzyw d  po­
niesionych ; skory  W ito ld  w wykonaniu  po­
dobnych z le c e ń ,  gdzie ma na  celu dobro 
powszechne , chcąc o raz  p rzy tłum ić  potęgę 
tego w ic h rz y c ie la ; z woyskiem litew skiem  
ciągnie naprzód  pod O r s z ę , i sz turm em  
d o b y w a ; z tam tąd  pod D r u c k ; ale x iązę ta  
D r n c c y , jaw nie  p rzed tem  posiłkując Sw i-  
drygełłę  , uyrżaw szy  na swey ziemi głośne­
go z ty lu  zw ycięz tw  b o h a ty ra ,  lubo z nie­
chęcią, woleli jednak poddać się na łaskę W .  
X . litewskiego , a niżeli niepew ney doli sk u t­
ków  doświadczać ze Swidrygełłem. O prócz  
tych  x i ą ż ą t , p rzyby ł jescze do obozu Je rzy  
Sw iatosławicz sm oleńsk i, jako hołdow nik 
posiłkujący W i t o ł d a ; a  tak  wzmocniony 
przybyciem  świeżego woyska, xiążę litew sk i 
ciągnie pod W itebsk  , gdzie się zam knął S w i-  
drygełło. Pom im o ciągłego sz tu rm u  w  do­
b y w an iu  W itebska , dopiero w  miesiąc za-



inek niższy z d o b y ty : mieszkańcy, opusczając 
niższy , przechodzili do górnego zaniku: po­
większona ludność, spraw iła  głód w oblężo­
nych , a  przecięty d o w ó z , pdeym pw ał na­
dzieję dłpgiego oporp. Tym czasem  n iesna­
ski straży zarnkowey , i odstąpienie Sw i- 
drygełły  , p rzezornem u na wszystkie czyn­
ności oblężonych W ito ldow i,  u ła tw ia ją  ry -  
chleyszy przystęp  dobycia z a m k u ; korzysta­
jąc bowiem  z tych  niezgod, za przypusczo- 
nym  sz tu rm em  dobywa ^ i t e b s k  r. ldgS. 
Sw idrygełłę  poym anego , db króla odsyła, a 
zaś D r u c k , D rszę i W i t e b s k  , jako orężem  
litew skim  podbite , do swego x ięz tw a  przy­
łącza.

Ję rzy  Swiatpsławicz xiążę smoleń . , lubo 
posiłkową! Yyitołda, jednak w odwrocie swo­
im  , kilka miast orszańskich zabiera. Z a­
gniew any YVitołd tak im  postępkiem m an- 
ń i k a , gdy ten  jescze pobudzony przez Ole - 
ga xięcia razańskiego, dalsze rozruchy  wsczy- 
n a ł ; ru sza  pod S m oleńsk , przez poddanie 
zabiera  , i m ianuje na to  x i ę z tw p , b ra ta  Je­
rzego , l l jeb a  , k t ó r y , poprzysiągł W ito ldo ­
w i  wierność i dań roczną  opłacać. Lecz 
wiarotopiność Idleba 5 zaledwie przybyłego 
do granic oyczystych W ito ld a  zm usiła  wstecz 
się cofnąć: podusczany bowiem  od O,legaj 
w y łam yw ał się z lenności xięciu litew skiem u 
w inney. 3)Ja tę  wieść , pow tórn ie  o ta r ł  się 
o  m u ry  Smoleńska nasz b o h a ty r , i  puscza 
pdgłos, jakoby na T am er lana  ciągnie. Hlet>, 
uw ie rzyw szy  tey  pog łosce , p rzybyw a do q- 
| o z u  yyito łda  , k tó ry  p rzy ją ł  gp łaskąwię?



n ie dając naym nięyszego  pozoru  do n ie p rz y -
iaźni D o b re  tQ p r z y j ę c i e  wy prow adziło  HLe-
ba z p o d ey rzen ia  o jak im k o lw iek  podstępie: 
a t a k  gdy w szystko  w  spokoynosci,  a pi żoł­
n ie rz  w  p o go tow iu  , an i  b ram y  za w ar te ;  
xiązę ty m czasem  za trz y m u je  H leba ,  i z w o j ­
sk iem  w ch o d z i  do m ias ta ,  Z d z iw io n y  n a ró d ,  
t a k  nag łą  rz ecz y  o d m ia n ą , sp ra w cą  w ła sn e ­
go* ^ ę c i a  bydź  piien ił.  A t a k „ W i to ld ,  nez 
k r w i  p rz e le w u  , odjął xięztWQ H l e b o w i ; je­
d n a k ie  nie opuścił  go, p rzezn acza jąc  w d z i e r ,  
ż a w ę  zam ek  P o ło n y .  W  § m o len sk u  n a m ie ­
s tn ik am i w y z n acz y ł  x ięc ia  J a m o n ta  x B azy le ­
go B oreykow icza .6leg xzę rązański, sprąwca tycli rozru­
chów , oprócz ciągłych zaburzeń domowych, 
iescze w tym roku (1596) wyciągnął z woy- 
skiem na Litwę (*), me uszedł więc przy- 
zwoitey postępkom swoim nagroty . y 
s>ał bowiem Witold część woyska pod wo­
dzą Langwina (Symona), xcia mścisławskie- 
, 0 |  który bez oporu zajął kraje między 
Oką i Donem lezące, jako udział Olega. Fo 
uśmierzeniu tego wichrzyciela, wyprawił 
Olgierda _z częścią vyoysk litewskich, na ta­
tarów zawołiańskich « zadopskich, którzy dan 
wybierali z Podola^ jak świadczy Kro­
mer (**). Olgierd, przeszedłszy Don , stoczył 
bitwę z Tatarami , i w samym początku,

m  Kniaź Oleg razański z ziatiftm swoim kniaziem  Jurjem  
' sm oleńskim i  z K ratieju  sWojeju z pronskim i kniazi, » 

z koselskim i nm rom skim  poyde ra tiu  na L itw a  i  mn - 
koz ia  so tw ory ta  im , T p tise se iv T . l K . s t r .  it80.

(•*) T alaro s dcim ie a lęgato V ito u d i CMgierdo duce , p ro -
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Szicu tą  niemogąc naszym dotrzymać pola^ 
pierzchała gromadnie , ocalając życie u -1 
cieczką , w którey trzech hanów legło. Po­
myślność tey pierwszey wyprawy była W i­
toldowi nadal powodem do innych , o czćm 
niźey wspomnimy.

W . Xźę Bazyli Dymitrowicz , zięć na­
szego bohatyra , bacząc , iż teść przez po­
suwanie granic sw oich, miasta znaczniey- 
sze g arną ł; nie śmiał jednak stanąć w obro­
nie własney spraw y, przeciwko W itoldo­
wi. Ten Bazyli, o którym powiada Karam ­
zin j iz był gotów stawić pole z owocze- 
snym tylu narodów zwycięzcą Tamerlanem; 
jednakże przed W ito ldem 'ukryw ał jescze 
tayne zamysły , wywinąć się nie długo ma­
jące. Tymczasem, byleby przezornemu na 
wszystkie wypadki teściowi nie dał do zro­
zumienia , przybywa do Smoleńska w r. 
ł 39§ » gdzie łaskawie od W itolda przyjęty 
i udarowany , przy tem państwa swoje roz­
graniczają. Natenczas granice jfięztwa lite ­
wskiego zaymowały‘dawnych W iatczan zie- 
m ię, (dzisieyszą orłowska z częścią kałuzkiey 
i tulskiey gubernii) , Koraczew , Mcensk , 
W ołchow , Biejew , udziały xiążąt siewier­
skich , którzy się jemu poddali (*). W ielkie 
_    \

fligatos caesis tfibus eorum ducibus , quibus Pndolia 
tributiuj] pendebat. Cromer de origine et rębus ge- 
s(is Polonorum lifc. ]Cy. p . obi.

{*) W rodosłoiynyehknigach. \  p ry s tu p itąk  nemu (W i- 
tow tu) wsi kniazia pogranicznyje z wotczynami swoi}, 
nji * od Kijewa daze i do Tomińskaho prylożyszasią 
k  welifcomu kniaziu W jtow tu . Ob. K ar am. T. V  

4 § j ,



5?

Ł uk i i R ź e w , nadto począwszy od granic 
Pskow a z jedney strony , aź do Galicyi i  
M o łd a w ii ; z drngiey do brzegów Oki; sło­
w em  , południow a R uś , należała do L i tw y ,  
oprócz północney , k tóra  jescze przy B azy- 
lim  z o s ta w a ła , tak  d a le c e , że odgraniczał 
państw o jego , Moźaysk , Borowsk , K a ługa  
i Alexin. Na tym  zjeździe oba x iążę ta  u -  
radzili wspólną w ypraw ę  n a T a ta r ó w :  jeden 
z nich w  celu zrzucenia j a r z m a , drugi zaś 
ubezpieczając granice swoje od takowego 
sąsiedztwa. ,

Zachęcony pomyślnym skutkiem  p ie rw -  
szey w y p raw y  na T a ta ró w  W i t o łd ,  po raz  
drugi w 1597 wyciąga z woyskiem; a p rz e ­
bywszy D o n ,  stoczył korzystnie  b i tw ę ,  i  
rozpędza tłusczą T a ta ró w  : m nóztw o ich za­
b ra ł  w  n iew o lę :  z tych część jednę, odesłał 
k ró low i do Polski: ci, przyjąwszy w iarę  k a ­
tolicką , używ ali swobod i p raw  obyw ate l­
skich ; d rudzy  zaś około W iln a  nad W a k ą  
osadzeni , t rudnili  się przem ysłem  , i w  cza­
sie potrzeby, w iernie  oyczyźnie stawali, p rze­
ciwko wszystkim n iep rzy jac i#om , w yjąw szy 
T u rk ó w , dla jednostayności w yznaw ania  b łę ­
dów mahometańskich.

Na odgłos ty lu  zw ycięz tw  boha ty ra  l i ­
tewskiego, ubiegali się postronni x iąźęta , szu­
kając w  nim obrony i wsparcia  przeciwko 
m ojnieyszych w ładzcow przemocy. Z p o -  
między tych T ach tam ysz , H an  w yzuty  przez 
T am er lana  z hordy Zawołźańskiey, po jego o -  
deyściu wrócił  się zn o w u ;  ale pow tórn ie  od­
biega ścigany przez tegoż T a m e r la n a  , n ie-
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znaydnjąc dla siebie bezpieczeństwa u innych 
id ą ź ą t , uchodzi do W itolda szukając W*nim 
pomocy. JśTie omyliła nadzieja: przyjął chętnie 
tak wielkiego zbiega, i obiecuje przywrócić 
do pierwszey władzy i świetności; tym cza­
sem na mieszkanie wyznaczył dlań Kijów. 
Przez tę objetnjcę wciągnął siebie do p ro ­
wadzenia w o jny  z Tamęrlanęm. Lubo odra­
dzano Witoldowi zaniechać tey wyprawy, 
dla wielości nadzwyczayney Xata rq w , na­
w et rokowapo niepomyślne jey sk u tk i : ztem- 
wśzystkiem W itołd, stały w przedsięwzięciu, 
nie przestał gotować się, do czego i W łady­
sław, bacząc njeprzełąmanęgo w postanowie­
niu, dopomógł , przysyłając ochoczych P o­
laków szukać sławy na polu bitwy z dziczą 
pogapską, między którymi by li: Rafał z T a r -  
p o w a » £pitko z Melsztynu wojewoda kra­
kowski, fną*.'doświadczony w boju i radzie; 
gocha wojew., Jan z Głowaczynu woj. ma­
zowiecki, Jan Dąbrovyski, Szamotulski, §czn- 
kowski, Qstrorog, Wrarszycki, i innych wie­
lu na czpJe hufców polskich przyciągnęło. 
Zasilony W itołd posiłkami od króla, nie mniey 
wsparty odxiąźąt ruskich, dannikow Litw y, 
posiłkowany jescze pięciuset z dobrym ryn­
sztunkiem , jazdą nadesłaną od Krzyżaków, 
rozwiewał liczne znamiona pod rnurami 
Kijowa; nie mniey Tachtamysz opodal stojący 
z  woyskiem, pomnażał nadzieję pewnego z wy- 
pięsztwa nad Mogołami.

Gdy juz wszystko w pogotow ip, czeka­
ją tylko rozkazu opusczenia stanowisk ; tym - 
caąsem przybywa poseł od Tamerlana, który



w  imieniu swego Pana przemawia „ wydąy 
„  Tachtarriysza, niegdyś możnego władzćę^ te -  
„  raz nieprzyjaciela i zbiega mnie podey- 

rżanego, taki jest wyrok niezmienny Hana“ 
Xiążę odpowiedział „idę z nim się widzieć*4 
Ruszył więę' na południe tą  d rogą , którą 
niegdyś Mobomach, wyprawiając się na P o i 
łowców zwyciężał. Przebywszy rzeki Siitę 
iChorolem, uyrzał z drngiey strony T am er- 
lana, obozującego nad brzegami Worskły 
bardziey chcącego pokoju, a'niżeli woyny, za­
pobiegając którey wysłał jesćze raz do xię- 
c i a , „badam się o przyczynę tey woyriy, ni~ 
,, gdyrti’w granicę twoję niewtargnął“  W i-  
iołd odpowiedział , „  Bóg mi gotuje wła­
d z ę  nad wszystkiemi narodami. Bądź mo- 
„  im synem i daunikiem, alboliteź brańcem***- 
Tam erlan ofiarował pokoy : nawet przyzna­
wał go bydź starszym : co większa, podług 
kronikarzy rossyyskich zgodził się opłacąc 
roczną daninę (**). Lecz W ito łd ,  uniesiony 
pierwszych wypadków pomyślnością, niei 
przestając na tych warunkach, chciał jescze, 
a  żeby Mogbłowie na pieniądzach znamię 
jego wybijali. H an potrzebował trzy dni do 
namysłu ; a przez ten czas darami i ciągłych 
pośelstw wyprawą uymował Witolda, ocze­
kując tym czasem posiłkow tatarskich.

(*) W orskla bierze początek w gubernii Kurskiey po­
w iecie’ Białogrodzkim, płynie przez Rogateński i Bia- 
łogrodzki powiaty, nakoniea wchodzi do Słobodzko- 
Ukraińskiey gubernii.

(•?) Sohłaszałsia daże po słowam naszych letopiscew, pła-
‘ ti t jemu jeiegodno niekotoroje koiiczestwo serebiJt. 

Karami. T . V . sir. i65. ‘ 4.
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Tamerlan nie omylił się w nadziei: nad­
ciąga bowiem na czele Tatarów  dzielny wódz 
Edyga : ten, usłyszawszy o warunkach po­
koju, odpowiedział „w oli umrzeć “ i wnet 
udał się k u ’brzegom W orskły, żądając roz­
mowy z xięciem litewskim, do którego prze­
mówił i „  Waleczny Xiążę , Han słusznie 
„przyznał cię bydź oycem: ty  bowiem star- 
„  szy od niego, ale młodszy odemnie w latach; 
„  dla tego więc ukorz s ię , bądź dannikiem 
„ i n a  pieniądzach litewskich wytłaczay zna- 
„  mie moje. W itołd na tę przymówkę za­
palony gniewem, ruszywszy oboz, W orskłę 
przebył, i na przestronnych około niey brze­
gach stanął. Spitko; rycerz nieustraszonego 
serca, zważając na mriogość nieprzyjaciela, 
rad z ił, aby na przystoynych warunkach dla 
xiążęcia litew. stanął pokoy , od którego i 
Edyga nie był dalekim. Lecz tak zbawienna 
rada, długiem doświaczeniem i znajomością 
sztuki rycerskiey w sparta , nie odniosła po­
żądanego skutku : młódź bowiem popędliwa, 
zarzucając wojewodzie lękliwość , błagać nie 
przestawała W itolda , tak dalece, iż lekko­
myślny Sczukowski śmiał przymawiać xięciu, 
ociągającemu się wydadź bitwę: „Jeśli wdzięki 
„  młodey żony i roskoszy niewieście do tyła 
»j ^ iążę, Poci^gają, że się lękasz śmierci; 
„  to przykładem swoim nie wstrzymuy nas, 
„gotowych poledz, albo zwyciężyć tę dzicz, 

okiem n i e p r z e y r ż a n ą Z a s z ł a  w końcu 
bitwa 12 sierpnia i 5gg nad brzegami W ors­
kły. L itw in i, dufający w działa, których u- 
życie i dzielność słabe jescze było, jako wpo-
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c ząbkach w y n a la zk u : an i bowieto prędkość
w y s trz a łó w , an i o b ró t w edług po trzeby , 
gdzie i jak m iano kierować} nie m ogły p rz y ­
nieść w iełe korzyści; g d y , tym  czasem  n ie ­
przyjaciel ze w szech stron  nacierał- W  p ie r ­
w szym  spotkaniu  T a ta rz y , nie mogąc w y trz y ­
m ać dzielności oręża naszego, już pierzchać 
zaczę li, przynosząc nam  z w y c ię z tw o ; lecz 
T am erlan , rozprzęgłszy szeroce z a s tę p y , ty ł 
zaszedł i zew szech stron  otoczyw szy, dzieln ie  
g ro m ił : w  tak iem  niebezpieczeństw ie , po­
m im o nay w iększych cudoW m ę z tw a , w oy- 
sko nasze, zw ątlone ogrom em  dziczy pogań- 
skiey , usciełało bojowisko (*}. W ito łd , p rze ­
biegając sz e re g i, w szędzie grom i, w szędzie 
z w y c ię ż a ; ale w  końcu, gdy jazda sw oję p ie­
chotę  m ieszać p o czę ła , gdy an i głosow  p rz y ­
w odzących  słyszeć, ani uyrzeć w łasnych d o - 
w ódzców  m o ż n a ; o toczeni ze w szech s tro n  
od m nóstw a T a ta r ó w , każdy, gdzie m ógł, 
schron ien ia  szukał. W  tey  b itw ie , n iepom y^ 
ślney dla "L itw y, u trac ił W ito łd  sam ych x ią -  
z ą t  w  liczbie 74: n iek tó rych  im iona K ro n ik i 
nam  dochow ały: M ichał Jaw nntow icz , w nuk  
G e d y m in a ; A ndrzey D ym itrow icz ; Jan  Bo-

(*} Jak meżnie się potykało woysko W itolda, to  świad­
czą ruscy pisarze ,, Litowskijaźe woyska , chotia po- 

' wsiudu utiesniajemy , wezdie soprotiwlaliś i smert 
swoju smertiu wrogow płatiłi , daie kak po dolgoru 
poboiscze , edineje pali ot miecza, dmgije uiazwlen- 
nyie nie mogli soprotiwlatsia, niekii ze wpali w pleń, 
ostalnyie źe , koi mogli uayti sposob, spasali siebie 
behstwom i Tataram sowerszennuiu pobiedu ustą­
pili. Twerdosti soprotiwlenia litowskich woysk ni­
ezło boleje ne dbkazywajet, kak czysto ubieiennych 
ich kniazey to jest 7 4. Scztrbatow T. I V .  str. 3o8.
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rysowicz kijowski; Andrzey Drucki; Symon 
gazyjęwicz i M.chai bracia; xiążęta ruscy; 
Jttłeb bmolenski Andrzey Potocki i Dymitr 
ivory but xiąźęta litewscy • z Polaków zna- 
czmęyśzycb polegli : Spitko , Socha, W ar- 
saycki , Głowacz i innych wielu , Sczukow- 

zaś ii szedł z placu. Tatarowie , pomy­
kając z wycisz two , rozpuścili zagony a i  do 
K ijow a, z którego otrzymawszy 3ooo rubli 
srebrem okupu , z kościoła zaś peczerskiego 
osobno 3oo ,(*), plądrując dzierżawy litew­
skie po Łuck, z ogromną zdobyczą wrócili.
L . ^ r<̂ » po śmierci Jadwigi przybywszy do 
Litwy r. i4 o i, potwierdził z W itoldem wszel- 

ie przymierza i umowy dawniey zaszłe, 
swojem i korony imieniem. Opisały się wza­
jem strony, iż gdyby W itold zszedł bezpoto­
mnie ; wszystko, co posiadał, dó Kćóla i ko­
cony ma należeć , wyjąwszy dobra posaźne 

ony ma .żonki X. 1, ,  które spadać miały na 
Zygmunta (Sigita), rodzonego brata Witołda. 
Nawzajem ze swojey strony Władysław, ża 
zgodą panów koronnych przyrzekł, iż w nie­
dostatku potomstwa, wybór Króla padnie na 
potomkow W itolda; co przysięgą obie stro­
ny stwierdziły.

W targńienie do Smoleńska Jerzego Swia- 
iosławicza, zmusiło W itołda spieszyć na o- 

teS° x ięztw a, które mieczem boha- 
^ r a  naszego podbite , wyparło się z poału-

(*) Bfikonowskaja letopis, T .  I. s t r .  io58 i  io43. Tatisesw 
5 \  IV .  s tr . 3<j0- Sofeyskaja L etopis str. 348.
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szenstVva, za przybyciem tego Wichrzyciela, 
Nim z wóyskiem przyciągnął Witołd^ znalazł 
juz miasto ubieżonerti, i obywateli przychyl­
nych sobie pomordowanych od okrutnego 
Swiatosławicza. Zaczął więc oblegać Smo­
leńsk ; lecz musiał zaniechać, do czego po­
wodem był X ię  Rizański, który wysłał syna 
Rodsława z niemałym oddziałem woyśka d li  
zajęcia Brańska; lecz Witołd spotkawszy 
się z nim pod Lubuckiem^ na głowę zbił i 
samego Rodsława zabrał w niewolą. Oswo­
bodzony od Xcia różańskiego znowu ruszył 
pod Smoleńsk; lecz juz nie znalazł Swiatosła­
wicza ten bowiem ńdał się do Bazylego w. X. 
moskiewskiego', szukając pomocy i obrony 
przeciwko Witoldowi; którey wprędce nie- 
znalazłszy , gdy karmi się nadzieją otrzy­
mania , tymczasem Witołd po siedmiotygod- 
niowym oblężeniu, dobywa miasta powtórnie 
w i4o4. Bohatyr łaskawie śię obszedł z mie­
szkańcami: owszem, nadawszy swobody,, od­
wrócił zupełnie ód Jerzego, zniewolił ich kii 
sobie*, łagodząc przykrość zwycięztwa słody­
czą opieki. Odtąd xięstwo smoleńskie stało się 
iuź prowincyą litewską^

Witołd, podbiwszy Ruś południową, miał 
pędzić dni swobodne dla narodu swego; lecz 
niedługo używał pokoju : zawichrzył mu 
bowiem płochy j w życzeniach miary ńiezna- 
jjący Swidrygełło. Jużeśmy o nipi wspomnieli, 
iż przy dobyciu Witebska zabrany w nie­
wolą i odesłany do Władysława, który gó 
w więzieniu osadził;łecz ztamtąd przy zdarzo­
n e j  porze um knął, i błąkając się po Rusi



i Wołosczyamie, do Zygmunta Węgierskiego 
Króla uszedł, a ztąd do Krzyżaków. Mistrz 
UIryk de Jungingen, skory w dopełnieniu ży­
czeń tego zmiennika , na czele Woysk nie­
mieckich wpada do Litwy, ogniem i mieczem 
pustoszy, dobywa zamku Merecza, i wiele 
szkód uczyniwszy, do Pruss wraca. Lecz 
WiŁołd wzajem odpłacił klęski swoje: Wtar­
gnąwszy bowiem do Infiant, tymże co i oni 
sposobem złupił: dobył jescze zamek Dunem- 
berg nadDzwiną, i obciążony łupem nieprzy­
jaciół do Litwy przybył. Władysław, tro ­
skliwy aż do słabości o dobro poddanych, sta­
ra  się przyciągnąć do siebie Swidrygełłę, któ­
remu Podole odkupiwszy od potomstwa Spit-' 
ki, poległego w boju z Tataram i, oddaje. Idoy- 
ność jednak i dobroć królewska nie zniewo­
liła jego, jak wnet obaczymy.
• w Na ziezdzie Krzyżaków z W ładysławem 
i W itołdem stanął pokoy w Raciążu na wa­
runkach : aby W itołd odstąpił Krzyżakom 
Żm udź, król zaś Dobrzyńską ziemię od nich 
ma kupić za 5o,ooo złotych. Krzyżacy 
odstępują ze swojey strony wszelkich praw 
do xięstwa litewskiego, niedopusczą nikomu 
przez ich ziemię ciągnąć na Litwę , i handel 
między obu stronami otwartym będzie. Po­
mimo tego przymierza nie chciał Witołd od- 
dawaćZmudzi^zlożony więc drugi zjazd w K o­
wnie r. i4o5, na którym, bardziey zmuszony 
okolicznościami, dla zanoszącey się woyny 
z Bazylim i ukrócenia zuchwałości w ichrzą­
cego Swidrygełły, nie zaś dobrowolnie, odstą­
pił żmudzi, którey obywatele wzdrygając się
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jarzma krzyżackiego opierali się i zaklinali 
W ito ld a ,  aby nie dópusczał od spolney oy- 
czyzny, tenże jężyk i obyczaje mających, od­
rywać.. Ale zdało się W itoldowi dotrzymać 
słowa, i zmusił ich do posłuszeństwa.

Lecz nagrodził W ito ld  stratę Żmudzi, 
korzystną woyną z Bazylim. Pskpwitanie, 
rozbiwszy Litwinow kupiectwem trudnią­
cych się , gdy ci nie znaydują wynagrodzenia 
szkód poniesionych, udali się do W ito lda ,  
k tóry znając gotowość do woyny ze strony 
Bazylego, wtargnął do Pskowa, wziął miasto 
Kołoźe , i zabrał wniewolę 11,000 rusinoW, 
Bazyli, mscząc się niepomyślney wypraWy 
poddanych sw oich , wysyła wojewod z od- 
działami woysk na zdobywanie miast litew­
skich ; lecz ci nic nie dokazawszy wrócili.

, Tknięty nieprzyjaźnych wypadków skutkiem 
W . X. Moskiewski, szuka pomocy u Szadi- 
beka, hana tatarskiego, który mu też posił­
kował. A tak wzmocniony licznym zacią­
giem krajowców i Tatarów , schodzą #*ę z W i­
toldem blizko Krapiwny (w tulskiey guberniijj 
czekano tylko hasła do boju ; tym czasem 
zamiast bit wy,z jedney i drugiey strony Zaszły 
umowy nakońiec i zawieszenie broni.

Lecz pokoy nie był długim : zerwał g<j 
niegodny wspomnienia Swidrygełło. Ten o- 
puściwszy udział przez Władysława nada- 
ny, Uciekł do Krzyżaków , stamtąd powra­
ca do Władysława, który przyjąWszy go do 
łaski, pojednał z W itoldem , przeznaczył dla 
niego S tarodub , Brańsk i Nowogrcd-Sie- 
W’ierski ; lecz niedługo i stamtąd Uchodzi 

Dz, wileń, T. II, N .  i r r . 182i. 5
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do Bazylego i poddaje  m u  Nowogrod.  W i ­
to ld  ro zgn ie w an y  na  x ięc ia  m osk ięw .za  opiekę  
S w i d r y g e ł ł y ,  i odpadnienie  N o w o g r o d u ,  na  
czele zn aczn y ch  w oysk  s tanęl i  z Bazyl im  
h ad  r z ek ą  tJgrą.  L i cz n e  woysko l i tewsk ie ,  
gotowość do boju,  a nade wszys tko obecność 
samego W i to ld a ,  odjęła nadzie ję po m yś lney  
b i tw y  xc.iu m o s k iew s k iem u  posy ła  więc  d o W i -  
to łda  zr zekając  się N o w o g r o d u ,  oraz  błagając 
p rz eb ac zen ia  i pok oju  u  t e ś c i a , k t ó r y  też  
ża  w o lą  b o h a t y r a  naszego s tanął .

Zawiść ,  n i eods tępna  t o w a r z y s z k a  po.my-t 
ślnoścj , ż a y rz a ła  s ławie  L i t w y y  a' n i e m o -  
gąc jey  pożyć w a śn iam i  d o m o w e m i , w y d a ­
w a ł a  n ieprz yj ac ió ł  ZaWsźe go to w y ch  n a  jey  
ro z e rw a n i e ,  gdyby czuyność  b o h a ty r a  nasze­
go , jedny ch  p r z y m i e r z e m  , d ru g ich  bo jem  
od zagród o ycz ys tych  nie w s t r z y m y w a ł a .  N a ­
gły  w z r o s t  L i t w y  , źW yc ięztwa W i t o l d a  i 
p o m y k an ie  g ra n ic  szablą jego w y m i e r z a n e ,  
z w r ó c i ł y  sczególniey u w a g ę  k rz y żak ó w ,  p r z y ­
m i e rz o m  n iew ie r n y ch  , wie lkości  L i t w i n ó w  
za w is tn y c h  , pom imo ż a w a r t e y  z  n imi  t rar t-  
zakćy i  w  K o w n i e  r. i 4o5 .

J u ż  z d a w a ł  się bydź  Uspokojonym ze 
w szech  s t ro n  W i t o l d  ; gdy  t y m cz a s em  b e z ­
p r a w i a  ty c h  zb r o y n y ch  m n i c h ó w  zm us i ły  go 
Wyciągnąć w  pole.  Głód  ciężki,  gfassując po 
ca łey L i t w i e  w  r .  i 4 o g  t r a p i ł  jey m ie s zk a ń ­
có w  ciągłemi  klęski* W ł a d y s ł a w  z a p o b ie ­
gając dalszych niesczęść kolei , 20 s t a t k ó w  
n a ł a d o w a n y c h  zbożem p rz e sy ł a  W i s ł ą , k t ó ­
r e  K r z y żac y  zabiera ją :  do tak  o t w a r te g o  n i e ­
p r z y j a z n y c h  k r o k o w  p o s t ę p k u  , łącz ą  jeseze



bezprawia przóc iwne  świętości  przymierfcA 
narodów , Wśród pokoju na kupców ragne-  
tańskich wpadłszy Wycinają. Nie ścierpiat  
tak gwał townych pos tępków W itold, Wysyła 
Kom bo wda marszałka  Lit: na Żmudź z woy- 
skierci , za  przybyciem którego obyWatele 
tameczni łączą się jako do zbawcy,  i z rzuca­
ją to jarzmo,  dla  tylu  okrucieństw Wszyst­
k im  nieznośne.

, Krzyżacy , naymniey poczuwając ślę do 
w in y ,  chcąc pokryć swojó zbrodnie płasczy- 
kiem cnoty, wysyłają poselstwo do króla, ze 
Skargą na W i to łd a , iż t e n ,  W'ypusczoną 
Żmudź powtórnie, zab ra ł, oraź pytają się: 
czy Król będzie utrzym ywał Stronę Litwy, 
w przypadku wypowiedzenia jey woyny ? 

'W ła d y s ła w , nie mogąc wręcz odpowiedzieć, 
odłożył do seymu łęczyckiego, na dzień 
łipca r. i4o8. Lubo panowie polscy odra­
dzali mu tey woyny, K ról jednak, me chcąc 
na igrzysko niepewtiey doli wystawiać L i t ­
wy, zamyślał ją posiłkować; tymczasem Mi- 
kołay Kurowski, arcybiskup gnieźnieński, wy­
słany od Króla w  celu uchylenia tey woyny, 
lecz zamiast pokoju od chciwych boju mni­
chów przyniósł woyńę. Mistrz nie czekając 
u  siebie Polaków , wysłał na zdobycie Do­
brzynia , którego dobywszy spalił, a zamkową 
osadę wyciąć rozkazał ; pomykając daley 
swoje zabory, miasta : Rypin , L ip n ik i , Bo­
browniki i Złotoryą, już mocą, już Zdradą; 
już poddaniem zabiera; a Wszędzie toreni 
dziczy pogańskiey idąc , karmi niesyte krwi 
ludzkiey oczy , wymyślając katusze bezbrón®
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ney chudobie wieśniaków, słabey płci nie­
w ieście j co większa same niemowlęta u tych 
obrońców wiary nie znalazły dla się przeba­
czenia. Władysław wyciągnął na czele woysk 
polskich i dobył Bydgoscza, daley pomyka-, 
jąc zwycięstwa, mistrza pruskiego znosi pod 
owieciem , i z obfitym plonem zdobyczy do 
obozu wraca. Zima nadchodząca skłoniła 
mistrza do szukania rozeymu; za pośredni­
ctwem więc posłow króla czeskiego W acła­
wa, stanął na czas krótki pokoy. Nieświa­
domy Witold zawieszenia brpni, wysyła Zyg­
munta do Pruss (*), który wiele wsi spaliwszy, 
miasteczko Działdow (Soldau) dobył, i mnó- 
ztwo brańcow do Litwy zagnał. Mistrz źa- 
dney wymówki nie wiadomości nie przyymuje- 
lecz przebrawszy się tajemnie przez bory’ 
między Grodnem a Bielskiem lezące, dnia 16 
marca w kwietną niedzielę wpada do Woł- 
Kowyska : miasto płomieniom oddaje, a lud 
zebrany na modlitwę do kościoła w niewolą
PJ  w  n lt0ld, zna3' (lui£lc się o mil siedm 
od Wołkowyską z małą garstką żołnierza, 
przewyzszającey sile nieprzyjaciół tak nie­
spodzianych pola stawić nie śmie ; udaje się  
więc do Władysława, i układają, a żeby przy­
mierze, zawarte na lat r6 z Zygmuntem, kró- 
lęm węgierskim, znowu potwierdzić. W  tym 
cdu  Witdłd z Gasztołdem , Rombowdem i 
Radziwiłłem, pany litewskimi, udaje się do 

ygmunta. Lecz ten ubiegający się o Ce- 
sartwo Rzymskie, przychylnieyszy Niemcom,

(*) S-yn brata Władysława Korybuta (Dymitra).
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z k tó ry c h  łaski m ia ł  bydź  w y n ies io n y m , an iżeli  
w ie rn y  d o trz y m a n iu  p rz y m ie rz a ,  ośw iadczył,  
i ż  podczas w o y n y  z K rz y ż a k a m i  u w o ln ią  go 
W ła d y s ła w  iW i to łd  od za w a r te g o  z n im  ro z e y -  
m u. C h y t ry  Z y g m u n t  znając, ile zw iązek  W i ­
to ld a  z W ła d y s ła w e m  m oże bydz na  p r z e ­
szkodzie  w  p o d s tęp n y ch  jego zam ysłach ,  
o w s z e m ,  ze z łączen ie  L i t w y  z P o lsk ą  n ie ­
b ezp ieczn e  ośc iennym  narodom  ; s t a r a ł  się 
w ięc  usiln ie  , w  czasie p o b y tu  W i t o l d a  , za ­
łożyć p ie rw s z e  za ro d y  n i e p r z y j a ż n i , m ię ­
dzy  nim  a W ła d y s ła w e m  ; u p ew n ia ł  p rz y -  
tem  , iż s ta ra n ia  dołoży , w  w y n ies ien iu  go 
n a  k ró la  l i tew sk iego . N asz b o h a ty r ,  t ą  n a ­
m o w ą  czując się bydź o b rażo n y m , odjeżdża, 
k tó reg o  Z y g m u n t  o milę już w d ro d ze  p rz e y -  
m u je  , i da rząc  w ie lk iem i u p o m in k am i p rz e ­
p ra sza .  P rz y b y w s z y  W i to łd  do k ró la  , o 
z am y słach  i n am o w a ch  Z y g m u n ta  u w ia d a ­
m ia. W ła d y s ła w  zw aża jąc  , ile je s t  n ieb ez ­
p iecz n a  p rzy jaźń  z tak im  sp rz y m ie rz e ń c e m ,  
spodziew ając  się niechybneys. w o y n y ,  w e sp ó ł  
z W i to ld e m  ro b ią  p rz y g o to w an ia .

N akon iec  p rzy sz ło  do w a ln e y  b i tw y  m ię ­
d zy  G ru n w a ld e m  i T a n e n b e rg ie m ,  w siam i,  
b lizko. m ia s tecz k a  G ilg en b e rg  i D z ia łd o w a  
r .  i 4 i o  d. 22 lip. W o y s k o  nasze sk ładało  5o 
c h o rąg w i  po lsk ich  , a 4o  l i t e w s k i c h ; W i ­
to łd  i Z y n d ra m  M; skow ski,  m iecznik  k ra k o ­
w sk i  , p rzy w o d z i l i  ca łem u  w oysku  , p rze ­
c iw ko  i4 : ; ,co o  k rzy żak ó w . Z asz ła  b i tw a  od 
p ra w e g o  sk rz y d ła  l i tw in ó w  :■ 'z - po s i łk u ją ­
cym i czecham i i ta ta ra m i  , w y t rz y m y w a n o  
d z ie ln ie  n a ta r c ie  w y ć w iczo n y c h  w  boju



fG,

z r 6w"?zaciętości, w si.

^ i e:ako;;zzzci k r ‘ y i a c ynch digiyZ b S r ,a ;7 ^ -  
? .**4t«j wojaka C k f e V W? E , r t '1:hJ e d n e ?  c z e ś ź  i n *cc u , a  t a k  p o p ło c h ,  
W y c i n a  ? t -  / y  a ’ bl01^ C ^ y ź a c y  z a
cvcli ’’ i c o ra z bardzrev  u s tę p u ia -Cy c n ,  a s  dop iero  W i to ld  « “ S'-Wu 14-
p ó w  s m o le ń s k ik  VUt0ł? ’ czele z a s tę -

w e sp ó ł  g s m o h o W -  i]u<c.e k rzyżack ie ,

& C,6V

t k i e h ^ a l ’ * 'V y i , w “loś6 h u fcó w  s r a o S l  
S za Ł nn  P ”*»M  l i tw io ó w ,  p „ v „ " .

-ą k o n i e c  t e y  p a m i ę i n e y  b i t w i e  i r-i 
h o j o w t s k o  t r u p a m i  „ i e m c ó w  k t ó r . c b  f n  
le g ło .  S a m  [71™ L- d r  ’ i i l o r 3'c«  5 o ,o o o ,
^ c z y ź a ć k i  h a r d o " 6 Un? IDSen > Wielki m is trz»m*s L i? i:rŁ ry, n r i „; • , sjąsKi Iv az j in e rz  pom orsk i
sp .z y n w e rse n c y  „ ie m c ó w  , d„s ta ,i ,?

S . ‘ i s ,  hk ° msn<l<"-'i »  Ma.-k.rd. S aliz -  

ZZep r r v c Zy„i y Z W 1’ “ b ° r Ó ' V  ’ 0|,U“ “  ^i J S ^  ̂ TcfTl î  w r 3̂
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dumy zaw istnych  Polsce i L i tw ie  m ni­
chów-

( D a l s z y  c i ą g  nastąpi)

L I T  E  R A T  U R A.

B i j o g r a f u A r o s s y y s k i c h  p i s a r z ó w  (* ).

J n d r z e y  Michayłowicz  Kurbski urodził 
się w  r. 1529. Oy ciec jego xiąźę M ichał 
M ichay łow icz , potom ek jarosławskich x ią- 
źat , oraz błizki k rew ny cara Jana W asile ­
w icza , po żonie Anastazyi Rom anow m e. 
W  młodości Andrzęy przeszedł niższe stop? 
nie dostojeństw w'oyskowych , w e w szyst­
kich cara tego w'ypraw'ach ; a w drugiey na 
Kazań v. ł 553 , mając lat  2 4 , przewodził 
p raw em u skrzydłu woyska , z dw unastu  ty ­
sięcy złożonemu , wespół z xiążęciem Pio­
t rem  Iw anow iczem  Sczeniatowym ; podczas 
oblężenia K a z a n ia , pornczono jem u doby­
w anie  w ró t  niższych m ia s ta ,  k tóre  zdobyw­
szy , gdy śęigał pierzchających T a ta ró w , był 
m ocno raniony. W  la t  sześć pożniey na 
czele 5o 000 w oyjka  , wyciągnął na K azań- 
ców i  pomyślnie ukończył tę  wyprawmy o-

(*) W y j ę t a  z h is to rycznego ,  d y k e y o n a rz a  ro ssy y sk ich  p i-  
s a rz ó w  , znay d u jące g o  się w  m osk iew sk iem  to w a rz y -  

'  s tw ie  s ta ro ż y tn o ś c i  i h i s to ry i  n a rc d o w e y  , i umie-, 
sczoną w  dzień, p ę te r s b .  S y n  O y c z y z n y .
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prócz  tego m iew ał jescze z krzyżakam i in -  
flantskiemi zatargi , w  k tórych  dosyć sczę- 
śhwie wychodził. Lecz  około r. i564 , po ­
padłszy w niełaskę u c a r a ,  z n iek tó rym i 
przyjaciółmi rrazedł do L i tw y ,  poddając się 
opiece króla polskiego i litewskiego Zyg­
m unta  A u g u s ta , k tó ry  m u wyznaczył na 
mieszkanie m iasto inflantskie W o lm a r ,  a 
potóm Kow no. Z  W o lm a ru  napisał list do 
cara nieco uw łacza jący , na k tó ry  odebrał 
dwjł w  podoonym guście ; lecz one wzajem 
z odpowiedzią przesłał. Napisał xięgę pod 
t y tu ł e m . Is to rija  kn ia zia  w elikaho rnoskow- 
skoho d i e t , aze  słyszachorn u dostow ier- 
n ych  m uzey  i  a ie  w idiechom oczym a n a -  
szym a. W  tey h istory i opisał pokrótce ży- 
®*e cara i jego w y c h o w an ie ,  dałey w zm ian­
kuje  o dwóch w ypraw ach  na K a z a ń , op i­
su je  też  w oyny ruskich na  H ana  k rym sk ie ­
go , Inflantów  i Czeremissów : lecz po w ię -  
kszey części l a  xięga , jest napełniona opi­
sem wszystkich okrucieństw  tego c a ra ,  ja­
k ich  się dopusczał nad bojarami i pospól­
stwem. Z tem wszystkięm wiele jest cie­
kaw ych historycznych w ypadków , k tóre  się 
W innych kronikach nie znaydują. f o  dzie­
ło zostaje w rękop ism ie , żnayduje się ty l­
ko w bibliotekach i u miłośników staroży­
tności;  pod koncern tego dzieła są listy pi­
syw ane przez niego do cara Jana W asile ­
wicza ; odpowiedzi zaś cara umiescżone 
w  Stepinnoy kn ig ie , w ydania  Mullera w. r. 
) 7 7 Ó. \ \  liczbie 84 rozm ow Złotoustego,
Bad Lwangeliją Jana, p rze tłum aczonych przeg
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M axym a G r e k a ,  w ydrukow anych  w  M o­
skwie w r .  iG65, rozm ow y 44, 45, 46 i 47, 
jak widać *  podpisu, p rzetłum aczone przez 
A ndrzeja  Kurbskiego } lecz imiennik alboli- 
tez x ią ię  t łu m a c z y ł ,  nie wiadomo. W s p o ­
m ina  K urbski , że zrobił p rzem ow ę do x ię -  
gi Złotonstego p o d t y t u ł e m :  N o w y  mar ga-  
j y t  , z tego wnosić m ożna , i i  był t łu m a ­
czem wspom nionych rozmow. Jescze w i­
dać w  tey  h i s to r y i , że  miał znajomość ję ­
zyków  greckiego i łacińskiego , oddany był 
czytan iu  Pism a świętego i dzieł C h ryzos to ­
ma. Czas i m ieysee, gdzieby u m a r ł ,  n ie­
wiadome. W  listach swoich do ęara, nie o- 
biecuje pow ro tu  do oyczyzny , mianując s ie­
bie bydź już podeszłym.

A .  B .  H l e b o w i c z .  1

HISTORY A NATURALNA.
U w a g i  g e o l o g i c z n e  n a d  w i e l i c z k ą  p r z e z  

P. B e u d a n t .

W ieliczka  od dawmych czasów była 
przedm iotem  podziwienia, i do swojego łona 
w ie lu  dostoynością i nauką znakom itych 
ściągała łudzi. M nóztw o osobliwości ręką  
ludzką  w jey głębi dokonanych , podnosząc 
i zapalając imaginacyą w id z ó w , było p o ­
czątkiem  dziwnych i przesadzony cli opisów. 
Jakoż w samey rzeczy, powiada P. Beudant, 
niepodobna jest p raw ie  oprzeć się niejakie- 
muś zachw ycen iu ,  ua widtrk ty lu  pięknych 
a rch itek tonicznych  d z ie ł ,  k tó re  ta  kopalnia



w  sobie ukrywa. T u  daje się postrzegać 
w  wydrążeniu  zbudowana obszerna i pięk­
nie ozdobiona sala ; tam  k ap lica , którey ko-? 
lum ny , posągi i inne części z brył solnych 
są w y ro b io n e • ówdzie terasy  i bramy o- 
bronpego zamku ; gdzieindziey obelisk ' b y ­
tność cesarza F ranciszka  p rzypom ina jący : 
wszystko z massy sołney. innem m iey- 
scu czytać można napisy, uwieczniające pą- 
tnięć bytności m onarchów, i widzieć ozdobne 
łó d k i ,  na  k tó rych  oni wody i jęziora na 
dnie rozlane, przebywali. Za każdym kro­
kiem napotykać można ślady wspaniałych 
iHuminacyy, k tóre  w jey ciemnych głębiach, 
w  rozm aitych  epokach i z rozm aitych oko­
liczności , w ypraw iane  były. T e to  są rze ­
czywiste p rz e d m io ty , zkąd tysiączne poe­
tyck ie  zmyślania i rozliczne poszły marzenia.

P . B eudant w opisie swoim pokładu so­
li Wielickiey , k tórego ninieysze pismo jest 
Wyciągiem, j mając n a  celu ogłoszenie n ie­
k tó rych  geologicznych postrzeźeń , krótko 
się zastanawia nad  sposobem w ydobyw ania 
soli i osobliwościami k o p a ln i ,  a  k tórych  się. 
dopiero, namieniło,'

W szystk ie  roboty  , powiada on , wyko­
nywają  się z naywiększą regularnością, a na- 
W7et i przepychem. Piękne , obszerne i w y­
sokie galerye ułatw ia ją  kom munikaęyą mię-, 
dzy robotnikam i jednego p ię tra  w y tw o rn e  
wschody vy massie solney w ykute , od pow ierz- 
ętini ziemi rozciągają się aż do dna samego.

Oa]y pok ład  soli wielickiey jest ogromną



massą gliny (■*) zaw ie ra ją cą  w sobie sol w  b ry -  
ła ch  wielkie,y objętości, k tó re ,  od w zg lędne­
go p o ło żen ia  i różnego  s to p n ia  c z y s to ś c i ,p o ­
dzielono na t rz y  g a tu n k i ,  od m ien n em i n a z w i­
skam i oznaczone. P ie rw s z e  zw an e  Solą  
zieloną  (Griinsaltz) leżą  w  glinie pod w a rs tą  
g rubego p iasku  , są  n iek sz ta ł tn e  , z piaskiem,

- j  gliną zm ieszane : w y d o b y w an iem  ich  p ie r ­
w sze  zaymuje. się p ię tro .  G ru g i  g a tu n ek ,  
spiza  z w a n y ,  k tó ry m  się d ru g ie  z a tru d n ia  
p ią t ro  , daje sól c z y s tsz ą ;  i ta  się w y w o z i  
za  granicę. N.a t rzec iem  p ię t rz e  w ydoby  w a ­
ją  się b ry ły  nayczystsze  szibik  z w a n e ,  w ś ró d  
m assy k tó ry c h  dosiąggiono głębokości 5 i 2 
m e tró w ,  (160 sąż. l i te  w.) w ynoszącey .

P o n ie w a ż  g lina  i bryły solne n io cn eg ą  
są spojen ia  i w ca ły ch  w yd o b y w ają  się m as-  
sąch ; przeto, ściany w y d rą ż e ń  u t r z y m u ją  się 
sam e p rzez  się. T a  to  w ła śn ie  spoynośę 
a m iękkością p o łą c z o n a ,  dozw oliła  w y ro b ić  
o w e  p iękne w schody , o w e  obsze rne  galery® 
i  w szystk ie  ą rc h i lę k to n ic z n e  o z d o b y ,  o k t ó ­
ry c h  się w y żey  nanjien iłp ,

Suchość t e y  k o p a l n i , ą  k tóra , s łuży  i, 
w szy s tk im  in n y m  , nie usz ła  u w ag i n a tu r a  =. 
listę w ‘ Nay w y rą ź n ie y  oną p o s t rz e g a ć ’ się. 
daje  na  g a le ry ach  : te  a lbow iem  ich części* 
k tó r e  się w śró d  z iem i inney  n a tu ry  ro z c ią ­
gają , są n iezm ie rn ie  w ilgo tne  , k,iedy p r z e ­
chodzące  w.śród; p o k ład u  solnego są z u p e ł ­
n ie  suche .

(*) R obotn icy  niieys.co\yi g linę tę  nazy.wajr, hałda .
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poczynają blizko miasta i ku  południow i 
rozciągają, z samego piaskowca są złożone.

Ponieważ zaś pokłady piaskowca w W ie ­
liczce leżą bezpośrednie na pokładzie solnym, 
kiedy gdzie indziey zawsze ną kamieniu w a ­
piennym  ; przeto  P. Beudarit robi wniosek: 
iż pokład sołi W ielickiey miedzy kamieniem 
w ap iennym  a piaskowcem jest położony.

P rzytom ność  organicznych sczątkow w po­
k ładzie  W ie l ic k im , nadaje m u sczególny 
cha rak te r  , i rozróżnia  go od wszystkich zna ­
jomych pokładow solnych, w  których  nic p o ­

d obnego  dotychczas nie postrzeżono. Z czę­
ści roślinnych , k tó rych  wielka jest obfitość 
w  bryłach spiza  z w a n y c h ,  jedne jnź p r z e ­
szły do stanu gagasu (*); drugie zamieniły  się 
w  tłustość ziemną (bitume). Upew niano P. 
B eudan t  , iż znachodzono liście sercowate, 
nieco podłużne ; widział zaś sam u d y rek ­
to ra  kopalni owoc sferyczney f ig u ry , w ie l­
kości włoskiego o rze c h a ,  p raw ie  n ie n a ru ­
szony : zamieniony już był po części w t łn -  
s to ś ć , i zdaw ał się bydź takiey snbstanćyi 
jakiey są łuski orzechow. Do jakiegoby zaś 
rodzaju  rośliny należał , nie mógł zadeter-  
m inować.

N aybardziey zastanow iła  uwagę P. B eu ­
d an t  w onią części roślinnych. Jest ona m o­
c n a , wzbudzająca worńity , bardzo podobna 
do woni t ru f f l i ,  a  zupełnie tak a ,  jaką w y -

l* j G agas, G agates, Ja y e t*  g a tu n ek  w ęgla kopalnego  c a a r-  
nego  P a trz  M jn e rą l. F . D rzew iń sk ie g o  k a r t .  239.



daje gnijąc Wielka część r o b a c t w a  taagite£ó 
(mol lusques).  W o n i ą  ta  w poko ju  jes t u iS-  
j n o s n a ,  w  kopaln i  Zaś l edw o  czuć się daje- 
będąc z a p e w n a  k w a s e m  wodo-s o lnym  osła­
biona.  R o z u m i e  P.  B e u d a n t ,  iż b r y ł y  Soli 
wie l i ckley  za p ach  swóy  r o z k ł a d o w i  części 
z w ie r z ę c y c h  3 są windę.

K o n c h y  w gl in ie  pospolicie zn a y d o w a n e ,  
są jedno j  dwt i -k lappw e .  P i e r w s z e ,  w i e l ­
kości  4 - 5  Unii .średnicy i do rodz aj u  T e l l m  
zdają  się należeć 5 dru gie  są ba rdzo  drobne.  
JNigc.zię zas części z w ie r z ę c y c h  w mass ie czy i  
s t e y s o h  riie znaleziono; lecz po w iad a  P.  Bei i - '  
dan t ,  iź w  P a r y ż u  w  gabinecie  królew skim  
znaydu je  się k a w a ł  soli z i e l o n e y , tna jącey 
W sobie w y r a ź n y  u łam ek  m a d r e p o r y  (*).

S r°  , do S’P8 0 * tego m n iey  zna lez iono 
W W iel icz ce  , aniże li  w  in n y ch  kopalniach,  
h ra tunki  jego są nas tępne  : b e z w o d n y  (an- 
hydre) ,  bardzo zsiadły,  a od d aw n a  pod i m ie ­
n i e m  pierre de Trippes zn an y  ; i w łók ni s ty  
W m a łey  ilości znaydu jący  się. P i e r w s z y  
s t an o w i  massy oddzie lne bardzo  z a o k n H o n e .

P r z y t o m n o ś ć  bezw odneg o  gipsu  f n a t u - ’ 
r a  g liny solney wielkie  s t anow ią  podobień­
s tw o  między  W ie l i ck im  a Tyrol . ,k iemi  i S a l c -  
bu rg sk iem i  pok ład ami ,  i fc/rmacyą scli W i e -  
l ickiey , bar dz iey  podległą k am ien iow i  w a p ie n ­
n e m u  a lpeyskie imi  okazują ,  a niżeli  p ia skow -

W i a d o m o  albow iem,  iż gips b e z w o d n y  
pospol icie nie znaydu je  się w- 'ps t rym p i a -



akowcu, a gliiia , jeżeli się kiedy w nim n a ­
trafia , to zupełnie jest inna od gliny solney.

Jakkolw iek bądź to podobieństwu jeśt 
wielkie nie można jednak rozumieć, ażeby 
formacya pokładu wielickiego, formacyi k a ­
mienia wapiennego podległą bydź miała. 
Owszem  położenie tego pokładu na brzegu 
rozległey r ó w n in y , znacznie oddalone od 
gór w apiennych alpeyskich , i od naybliż- 
szey ich gałęzi o 600 m etrów  (blizko 441 
sąźi lit.) niższe, dozwala, zdaje się, przyjąć 
to  mniemanie : i i  r ó w n in a , k tó rą  Zalega
p o k ła d ,  była dnem odnogi m orskiey , i i e  
w  niey, rów nie  jak i w wąwozach gór , osad 
soli nastąpić musiał. Tak ie  w yobrażen ie , 
pow iada P. Beudant, nie tylko godzi się mieć 
o pokładzie w ie lick im , ale naw et o tych 
wszystkich , k tóre  się między Polską a ziemią 
Siedmiogrodzką znaydują : albowiem  wszy­
stkie położone są u  spodu gór , na  brzegu 
rów n in  i zawsze od kamienia wapiennego do­
syć oddalonei

Śł . i . i ski.

*— —  '   - arii—  r a i i  > iim h w i r  .........

B Ó D  O W  N L C  T  W  Oi 

S p o s ó b  b u d o w a n i a  ź  u b i t e y  z i e m i .
_ i - ł

Sposób teri budow ania  znany już był 
W odległey starożytności. , Pliniusz o niem 
jak o powszechnie  uźyw anera w  Hiszpanii*
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tworem wapna w wodzie , jak tego pierw - 
szy łłondełet bardzo skutecznie probował*. 
Sposób ten poprawiania ziemi, tak mało jest 
kosztowny, względnie do korzyści, jaką przy­
nosi, nadając ścianom znaczny stopień tw ar­
dości , izby go u nas , jako w  klimacie o- 
słrzeyszym, z dobrey nawet budując ziemi,, 
używać naiezato. Aby ją jednostaynie wil­
goć przejęła, mieszać potrzeba, a ty Je tylko 
zmoczyć, iżby w garść wzięta i na kup ; 
rzucona, zatrzymała postać, nadaną sobie 
przez uciśnienie w ręku,

W,sposobie tym budow ania, ściany nie 
wprost na fundam entach, lecz pośrednie, na 
podmurowaniu ceglanem lub z kamieni płaz- 
feich , o łokieć przynaymniey nad powierz­
chnią ziemi wzniesionem, osadzają się. Pod- 
Inurowanie to wcześniey ma bydź przygo­
towane , aby cokolwiek przed zaczęciem 
ścian stwardniało ; powierzchnia jego pozio­
mie ma bydź w yrów naną, a  na mey w po­
przek zostawione rówki czw orogranne, -o 
łokieć i ćwierć od siebie odległe, głębobie 
na 5 blizko cali i tyleż szerokie, aby bre- 
wna do utrzymania skrzyni przeznaczone, 
w  nich się m iescząe, nad powierzchnią pod­
murowania nie wystawały.
. , ^ z y n i a  ta Ą T a b Ł Ł F i& r )  za formę nie- 
jako do wytłoczenia ścian służąca, ma za dna 
samęż powierzchnią podmurowania , wzdłui 
którego dwie deski (a) przyłożone stanowią 
jey  scan y  na łokieć i kilka cali wysokie? 
deski te  składają się z tarcic jodłowych lub 
sosnowych , długich pospolicie na 5 łokci, 

D*. mień. T, IŁ N, I. r . 1821 ®
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r S r  ° aI **?•«•«y 5 a zew nątrz lisztw am i (b)

S T  t?’ rn°rmyc"'scach  , w  k tórych  rębsm  na m ałych  belkach  
W , w  poprzek ściany położonych w śr ie  
rac s ,ę  mają.  D la  u trzym ania w  ta k ilm n n  
łożen iu  desek u zv w a ii 7 -  ta k le m P ° -
osadzone £ ^  -
w  otw orach  p o d tu in y ch  końców ,c) b £  

m i a b r  w  o t . 9  S° lT  szerok ie -

gły- s ,y„s„Wwnt eyd0rot go V : ? “  sluif,: mo-
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« S  im  n ie d o zw a la j,”  D l Z S d  ich  
szerokości skrzyni u górv 717 ? W"a
^ p n y c h  w a J a c h / a  s Ł e c z T e  jeA’I n r ie T  
szą  od je y  szerokości u spodu nr »

bywać powinna” * ““ St° «  " » ■ * • * * -  

twarty zostawaj,c. Szpary
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m i a  podm urow aniem  zalewają się gęstą za­
p raw ą  w apienną ; bruski u trzym ujące  skrzy­
n ią  cieńkiemi deskami zakryw ają  s i ę , b rze­
gi ich  podobnież zap raw ą  o p a tru jąc ;  lub 
miasto jey , tąż samą ziem ią , z większą i -  
lością wody w  ciasto zarob ioną: gdyż idzie 
t u  o zatkanie tylko o tw o r ó w , przez  k tó re -  
by ziemia ze skrzyni w ysypyw ać się mogła. 
Odwilżywszy potem  w odą część podm uro­
w an ia  skrzynią o b ję tą ,  sypie się tam  ziemia 
należycie p rzy g o to w an a , w yrów nyw a  się co 
do g ru b o śc i , ugniata  jednostaynie nogami, 
a  po takićm  udeptaniu  , grubość tey w ar-  
s ty  , rów nie  jak następnych , cz terech  cali 
przechodzić nie powinna. W ted y  się do­
p ie ro  u b i ja , osobnem do tego narzędziem, 
tak  d ługo, aż grubość w arsty  do połowy się 
zmnieyszy. Podobnież się formuje w arś ta  
druga , t rzec ia  i tak  d a le y , aż cała skrzy­
n ia  się w y p e łn i ; z końca jey o tw artego  o- 
graniczając bryłę płasczyzną (k z) na €o°, 
około , do poziom ey pochyłą. Poczem  r o z - ‘ 
b ie ra  się skrzynia , w yym ują  się belki po­
przeczne  , razem  z deskam i,  k tó rem i p rzy ­
k ry te  były , odrzuca się deska, koniec skrzy­
n i  zam ykająca ,  a dwie podłużne us taw iają  
się daley na  podm urow aniu  podobnie jak 
p ie rw e y  , o ty le  jednak posunione, aby ko­
n iec ukośny pierw szey bry ły  ziemney m ię­
dzy  niemi się znalazł. W  tern położeniu 
d ruga się podobnież b ry ła  formuje , k tó re  
dla pochyłości spo jen ia , i  przez ubicie z ie­
m i w  cienkich w ars tac li ,  ściśle z sobą się 
zjednoczą. Dla jpołączenia ż  następną dru-

6 &*



giey tey  b r y ły , koniec jey podobnież ogra- 
. mcza się po c h y ło .  T y m  sposobem p o f te -  

pując d a le ,  u tw orzy  się p ,erw sza w a rsU  
ściany , jakby od razu  w jedney s t ł o c z o n a  
skrzyni. Gdy się tak  Warsta p ierw sza na 
całem podm urow aniu  p o ło ż y ,  zachowując 
to  przy każdym w ę g le ,  co się względem
pierwszego pow iedz ia ło ,  formuje się podo­
bnież n a s tę p n a , ty lko  We wslecznym  k ie ­
ru n k u ,  z tam tąd ją zaczynając , gdzie p ie rw ­
sza się skończyła 5 aby przez to  końce bryt 
na  węglach szły z sobą w prze wiąz , rów nie  
jak 1 spojenia ich wzajemne. R ów ki na 
w ierzchu  tey w ars ty  , podobnie jak w pod­
m urow an iu  zrobione , nie mają się w pros t  
nad pierwszem i znaydowaó , dla nie osłabie­
nia ściany ; a głębsze bydź pow inny od tam ­
tych  naym niey o półtora  ca ła ,  aby skrzynia 
nie już dotykać się tylko b ry ły  , jak p*od_ 
m urow ania  lecz ją „ a  pó łto ra  podobnież 
cala scisle obeymować m o g ła , dla nadania 
io w n e y  grubości warście następney w spodu 
jaką ma p ierw sza  u góry. Tym  sposobem 
w yprow adza  się ściana do Wysokości po trze -  
bney o tw ory  w sze lk ie ,  jako to drzw i i o-  
k n a ,  k am ien iem , c e g łą ,  łub drew nianem i 
uszakam i wzm acniając

O  dwóch i trzech  naw e t  p ią trach , budo­
w le  tym  sposobem bezpiecznie s taw iać się 
mogą. Recz jednym z naywaźnieyszych w a-  
runkow  ich  t rw a ło ś c i , je st należyte  ubicie 
z ie m i:  p r z e z c o  osobne cząstki do siebie zbli­
żone , w zajem nie się wiążąc, formują jedne 
bry łę  kamienną. N ie  dosyć je s t ziemię



w cienkich ubijać wacstach , ale do tego n -  
żyć należy stosownego n a r z ę d z i a ; która 
zwyczaynie  robi się z d r z e w a , twardego i 
spornego w swych częściach , jakićm jest 
właśnie  pospolita u nas brzoza kręta .  P o  
wyschnięciu na le iy tem  wziętego d r z e w a , 
wyciosuje  się z niego kłódka (a, na figurze 
s) długa na cali ip ,  zakończona u  wie rz ­
chu  płasczyzną kołą , 4ry cale średnicy m a­
jącego , w którego środku rękojeść (m) osa­
dza się. Kłódka  rozszerzona jest ku środ­
k o w i .  przechodząc z okrągłey w czworo-  
grąnną , tak , iż o 4ry już cale od wierzchu,  
m a  w przecięciu doskonały kwadra t  z bo­
kami na 6 cali długiem). W  kierunku dw óch 
sobię przeciwnych , ogranicza się bryłka pła-  
sczyznami aż do końca równoległemi;  w  kie­
runku  zaś dwóch drugich powierzchnie  w y ­
pukłe  schodzą się,, czyniąc w końcu narzę­
dzia k rawędź  tępo zaokrągloną , grybą na 
cal jeden , a 6 długości mającą. Koniec ten,  
ile m o ż n a ,  nai^lepiey ma bydź wygładzony; 
długość zaś całego narzędzia  dwóch łokci i 
k i lku cali zązwyczay nie przechodzi.  N a ­
rzędziem tem w  dwóch kierunkach  uderza  
się z iem ia ,  t a k ,  aby razy pod łużne ,  uczy­
nione k raw ędz ią ,  jedne prostopadle z d ru -  
giemi się krzyżowały.

Ściany tak zrobione bez zadney powłó-  
ki częstokroć się zo s ta w u ją ; potyykowane 
jednak t rwalsze są nierównie.  T ynk  nie 
prędzey , aż dobrze wyschną, dawać należy; 
inaczey bowiem poodpada ,  dla występują-  
cey ze środka w i lgoc i , jakto i na ścianash
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ceglanych często widzieć sie daie' D  
pełnego wyschnienia ścian g n Z r b  Z“i“

^ V i V ' n f p p ^ r T -  S >'guj na pow ierzchni, swivrvrb  t ■ 
je sc z e , zrobi twarda skon  ne . J  ,lan 

d“ k°wydobywaniu J Pf  i
wyschnienie ich z n a c z n i  opokni 
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i t f t r  Vjak do karm em , używać musza. ’ ®
W niesc ztijd należy iż „ r .

sposób ten , jeżeli Je L 7 L itw ie, s jc/.eu m e do samychze m ie-



szkań , to przynaymniey do innych budowli 
wieyskich , skutecznie użyć się m oże, a 
w południowych stronach bez tego nawet 
wyjątku ; na Podolu zaś i Ukrainie, gdzie 
przy niedostaku lasów, zfemia i piękne nie­
bo sprzyjają tey robocie, budowle takie, bez 
wapna i tynku nawet Zostawione , trwal­
sze zapewne , a tem samćm bardziey sprzy­
jające osczędności, byłyby od ty c h , jakie 
sobie teraz sporządzają, klatki drewniane 
słomą w glinie zmoczoną przeplatając. Zwa­
żywszy korzyści, jakieby dla mieszkańców 
wieyskich użycie sposobu tego sprawiło, nie­
podobna się oprzeć życzeniu, udoskonale­
nia go w kraju naszym i upowszechnienia.

H . R .

O b e y r z e n i e  b u d o w l i  r z y m s k i c h  [wyjątek 
z  listu.)

R zy m  1821 d. 5. S tyczn ia .

............. Miesiąca listopada r. z. 2 dnia sta­
nąłem w Rzymie. Korzystając ze stałey po­
gody , zwiedziłem naprzód okolice Rzymu: 
O styą , Albano, Frascati, Tivoli i t. d. Za 
powrotem do miasta, obeyrzałem wielokrotnie 
zabytki starożytne ; potóm budowy, W śre­
dnich i w bliższych nas wiekach stawiane.

R zym , miasto przez 2 5 przeszło wieków 
ciągle zamieszkane, w którćm z każdego wieku 
znaydują się zabytki lub całe budowle, je- 
dynćm jest w świecie mieyscem do nauki



ss
Łapownictwa : w  niem, bądzto sposoby po­
jedyncze dia zaspokojenia po trzeb  sczegól- 
Ryc w budowie, bud z to zw iązki sposobów 
zaspakajające w ie le  potrzeb razem  połąezo- 
®ych; przez doświadczenie, przykłady oczy­
wiste  z tylu w ie k ó w , ciągle się doskonaląc, 
nabyły  osobhwey prostoty , k tóra  daje się  

postrzegać w naydrohnieyszych naw et 
sczegołach budowania.

. P ?  /obey rz'en ,u  pod różne mi względami 
zaby tków  starożytności, wniosłem: źe z nich 
m e tyle bezpośrednich korzyści budownik 
©d mesc , ile się spodziewać, może. D uch i 
sp rężyny rządu, zwyczaje, obyczaje, religija, 
sposoby budowania, i wszystkie inne okoli­
czności , z. tych głównych wynikające , nie 
sę juz dzisiay te same w żadnym  narodzie 
e n ro p e y sk im , jakie były w Rzym ie przed 
dwodziestu  wiekami. Budow y zatem  ó w ­
czesne , te  k tó rych  potrzeby  w ypływ ały  
2 okołlc*nosCi całkiem przem ienionych, ani 
w  ro zp o rząd zen iu , ani w  olbrzymiey i z b y t -  
Jtowey konstrukeyi swojey , rozsądnie dziś. 
naśladowane bydź nie powinny. Ale te same 
budow y rozw ażane w  chęci siedzenia m y -  
sh w  jakich były p o c z ę te ,  ogólną i w ielką 
a rch itek tow i dają naukę. Z  nich się p rze ­
kona , ze każda budowla starożytnych  i ka­
żda część p rzeznaczen iu  sw em u dokładnie 
©dpowjadała : ich formy , p roporcye i same 
Raw et ozdooy, były wypadkiem  ówczesnych 
po izeb  d o s ta tk ó w , sposobów budow ania  i  
Miateryałów.

Ze wszystkich budowli, których potrze-



ba stasowania naybłizey dotyka wieków sta­
ro ży tn y c h ,  i trvva do tycliczas , są kościoły. 
Obrzędy rełigii cbrześciańskiey potrzebują  
świątyń, obszernych , odkrytych,- zam knię­
tych  i dobrze oświeconych. Św iątynie  tedy 
pogańsk ie ,  których cella szczup ła:  bo zw y­
c z a jn i  e prócz poświęconym nikomu o tw a r tą  
nie była , nie mogły służyć za wzór kościo­
łom. W y b ra n o  inne budowy, B azylikam i 
zw ane, i na podobieństwo tych, stanęły p ier­
wsze pod K onstan tynem  kościoły , naydokla- 
dniey odpowiadające swem u przeznaczeniu^ 
Jak zaś dzisieysze daleka odstąpiły od pro­
sto ty  i  okazałości tych, pa try ale halny ch św ią­
tyń  , w  samymże R zym ie naylepiey to  w i­
dzieć się daje.

Im ie villa dają w e  W łoszech  domowi u -  
podobania, (maison de plaisance), k tó rem u po­
spolicie ogród bywa przyległy. Okolice R z y ­
m u  napełnione są tego rodzaju  budowlam i. 
G órzyste  ich położenie , dostarcza obfitych 
zdrojow, ł  daje łatwość robienia na kilka nie­
kiedy p iąte r  podnoszących się schodów i u -  
sypów ziemnych , k tóre  okazałą tych  miesz­
kań  stanow ią ozdobę. Sosny w ło sk ie ,  cy­
prysy  , lau r  , d rzew a pom arańczow e i inne  
a ro m a ty c z n e , rozsadzone w aleje i cieniste 
gaje; wody przelewające się sczodrze w  ro z ­
l icznych formach,, w  gorącym do tego kli­
m acie w łosk im , niew ym ow nie przyjemnem i 
czynią te  mieysca , poświęcone w y tchn ien iu  
po pracach  i k łopotach mieyskich,

Pałace i ro-źnego rodzaju domy m ie jsk ie , 
zachow ały w  R zym ie  ślady rozporządzenia
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mieszkań starożytnych : dostrzedz tego mo­
żna poro wnywając ich plany z planami do- 
mow Pompei , z opisaniem W itruwiusza. 
Rozporządzenie ich dla nas, mających inne 
potrzeby, j w północnych krajach żyjących 
niewygodne , jest przecie stosowne do obył 
czaj o w i potrzeb wieku i k ra ju ,  w którym 
były pobudowane. W  ogólności powiedzieć 
można : lubo rzadko znayduje się kray, pod 
tak łagodnem jak Włochy, niebem leżący, 
w  tak wielką liczbę materyałów różnego ro i  
dzaju obfitujący, i tez same potrzeby ma­
jący ; z tem wszystkiem, W łochy będą za­
wsze wy orną szkołą dla budownika każde­
go kraju . . • .....................

G O S P O D A R S T W O .
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bo wszystko to jest dziełem budownictwa 
wodnego. Wysokie tamy, obwarowane gra­
nitem norwegskim , oraz milionami palów od 
j8  do 20 stop długiemi, o które rozbijają się 
bałwany morskie , a które dla uszkodzenia 
od robactwa m orskiego, często odnawiane 
bydź muszą, oraz cała linija grobel nad Z u y -  
dersee, ochraniają ten od 4 do 4f  mili szeroki, 
a  j o  mil długi półwysep. Można tu  w i­
dzieć groble albo tamy , których każdy pręt 
(20 stop), przy pierwszym zakładzie,kosztował 
x 100 zł. hol. (zł. poi. 56oo); t a k ,  ze teraz 
wydatek na utrzymanie, z dodaniem procen­
tu  od kapitału nakładowego , w  proporcyi 
średniey, wynosi rocznie na morg hollender- 
ski ( 6 0 0  prętów kwadratowych) po zł. hol. i 5 
(zł. poi. 5o) , a jednakże są tam prawie sa­
me tylko łąki, mleczarnie i tłuste pastewniki. 
Dochod z nabiału jest tu  bardzo w ie lk i , a 
nie mnieyszy z pastewników. W  północney 
Hollandyi znaydują się podobno naymaję- 
tnieysi ze wszystkich prowincyy niderlandz­
kich gospodarze; co niemałą jest rzeczą. Po 
domach chłopskich znajdują się. ozdoby ze 
złota i s r e b ra ; naykosztownieysze kleynoty 
można widzieć, w złotych przepaskach i szpil­
kach , na urodziwych i pięknych żonach i 
córkach chłopskich ; a wszystko to jest owo­
cem chowu bydła. Ze dochod z tey  gałęzi 
przemysłu wieyskiego , jest bardzo wielki, 
okazuje się już z tego, że do miast północney 
H ollandy i,  Alcmaar , Horren, Edam i Pur-  
merend, przywożą corok na targ więcey jak 
18 milionów funtów sera i przoszło 12 mi-
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,gZj Wi nad wysokim, czystym dochodem, k tó ­
ry  corok jest ucfkialem niespracowanego H o l-  
lendra. G ru n t  tam  początkowie był nizką 
ziemią , ledwo na rękę grubości w ars tą  gli­
ny p o k ry ty ;  reszta  zaś Crzęsawica , ba­
gno , albo miękka bagnista z ie m ia ,  k tó ra  
p rzec ie ,  p rzez obrócenie na p aszę ,  częsty 
na w ó z  i przemyślną Usiłnosc , do takiego 
s topniu korzyści przyprow adzoną została. 
P rz e z  to, ze H o le n d e r  nawozi ziemię swoję 
co dw a la ta  czystym gnojem bydlęcym (to jest 
całkiem bez słomy : tey  m u bowiem n ie  do­
staje , gdyż nie uprawna żadnego zboza) zro­
b ił  tak  w yborne pastw iska, iż nie dałby się za 
żadne pieniądze nakłonić do ich zaorania, 
chociażby na nićh naypięknreyszy rzepaki nay- 
w yborniey^zą pszenicę mógł zbierać. W  H o ł-  
landyi północney panuje wszędzie nay w ię -  
ksze ochędóztwo , sczególniey co óo nabiału; 
dla czego też naywybornieysze tu  robią  m a ­
sło i sery. W szędzie  w dom ach i około n ich ,  
w  stodołach i stayniach jest tak  czysto i p ię ­
knie , iż nigdzie śladu nieochędóztw a po-  
strzedz nie można. Bydło stoi przez zimę, 
w  wybielonych s tayn iach , i  nie dostaje in­
nego k a rm u  , tylko zdrow e siano z po id łem  
ż wyżym ek oleynych. T a k  u trzym yw ane  
jest z nayw iększą troskliwością , i ztąd po­
chodzi jego rosłośc i waga. T łu s te  k row y  
w ażą  od 900 do 1000 f u n tó w , cielęta oil 
200 do s5 o  funtów, a świnie, bez ka rm ien ia  
osypką jęc z m ie n n ą , aż do 200 funtów . 
Na dwie k row y  liczą zwyczaynie i karm ią  
jednę Świnię. Porachowawszy więc to  wszysfc-
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ko , H ollender wychodzi lepiey na  swojey go ­
spodarce, a niżeli inni gospodarze vwieyscy, k tó ­
rz y  mają wiele roli : gdyż tym  ostatn im  od­
chodzi wiele na opłatę cze ladz i , nabycie i 
u trzym an ie  k o n i , zapłacenie kowala, koło­
dzieja , i na inne wydatki. Hollender t r z y ­
m a jednego tylko konia, k tó rym  zwozi sia­
no (aźe po większey części wodą je sp row a­
dzają , na  ówozas sta tek  ciągnie), p rzez  ty ­
dzień m achinę, do robienia  masła o b raca ,  a  
w niedzielę gospodarz , na pięknie zielono 
pom alow anym  i pozłoconym kabryolecie, je-  
dzie na nim do kościoła ze  swoją gospody­
nią, w  złoto i kleynoty ustrojoną, i jarm ark i 
zwiedza. N a 4o k rów  trzym a tylko jednego 
parobka 5 koszenie i .  inne robo ty  odbywają 
najemnicy z W estfalii .

U p raw a  ogrodów w Holandyi doszła t a k ­
że do wysokiego stopnia. M ożna tu  w i ­
dzieć całe pola, ok ry te  jarm użem  tak  gę­
stym  i delikatnym  , i tak  zadziwiającey 
wielkości , że całkiem naładow ane nim s ta t ­
k i  do A m sterdam u prowadzą. U praw ia ją  
też wiele ogrodowiny i w arzyw a . Sczegól- 
nieyszą posiadają umiejętność, u trzym yw an ia  
m elonów  , a n a n asó w , brzoskw iń , m orelli i 
naypięknieyszych w in o g ro n ,  jużto  na o tw a r-  
tćm  pow ie trzu  , już pod wysokiemi oknami, 
k tóre  aż na dach cieplarni zachodzą; a w szy­
stko to  dokazują na  z i e m i , k tó ra  początko- 
w ie  była bagniskiem i zapew ne jest n a p ły ­
wem  z R e n u  , Mozy , i Skaldy. P rzem ysł  
i budownictwo w odne dokazały tu  cudów; 
Niderlandczyk bow iem , sam poczęśrci n tw o -



95

rzył swoję oyczyznę, a przynaymniey uczy­
nił ją mieszkalną. Znaydują się wprawdzie 
i po innych prowincyach podobne urządze­
nia do osuszania małych jezior , jak np. we 
Fryzyi i Holandyi południowey nad Mozą 
i t .  d . : ale Holandya północna przewyższa 
wszelkie w podobnym względzie oczekiwa­
nia. Teraz nawet zaymują się t ć m , aby 
wielkie, tak nazwane morze harlemskie, k tó ­
re  wiele mil kwadratowych zaymuje, gro­
blami otoczyć , dla odwrócenia od niego 
wszelkiey obcey w o d y , i morze to czyli je- 
zioro , na którćm te raz  jescze znaczne s ta t­
k i żeglują, także osuszyć. Potrzeba na to 
więcey 200 wielkich młynów do pompo­
w ania , które same przeszło 1,200,000 zł. 
hol. kosztować będą. Całe to dzieło ze ślu­
z a m i , kanałami i  t. d. kosztować będzie 
zapewne więcey 4 milionów zł. hol. ; ale 
H olender nie zraża się bynaymniey kosztem, 
byleby za to ziemię otrzymał. L  drugiey 
strony, zamienia on znowu obszerne , a na­
w et na mile rozciągające się grunta, na wo­
dy , a to przez wybieranie miękkiey trzęsa- 
wicy na torf. W  takiem zdarzeniu, przed- 
siębierca musi za każdy morg ziemi złożyć 
w  rządzie bez pobierania procentu 600 zł. 
h o l . , a nadto obowiązuje s i ę , ziemię tę, po 
w ybraniu jey na  4 do 6 stop głębokości, 
(z czego ma, rachując na morg , kilkaset ła- 
sztów naylepszego torfu) znowu pompami 
młynowemi osuszyć : inaczey bowiem traci 
złożone pieniądze. Tak osuszone okolice na­
zywają Droogemakeryami i Polderam;  są



czę s to k ro ć  na €  do 8 stop  n iższe m i od o ta ­
c za ją cych  je  o k o l ic ; m a ją  w ie le  z ie m i g l i -  
n ia s te y  i  w y d a ją  p ię kne  p lo n y . K o s z t na to  
fe s t zn aczn y .; a le  się te rn  p ra c o w ity  H o le n ­
d e r  , k tó r y  żadney k o rz y ś c i n ie  opuscza , 
n ie  zraza.

S iano  sk łada ją  w  H o la n d y i p ó łn o c n e y  
p o d  le k k im  dachem  , k tó r y  m ożna  w  gó rą  
p odnos ić  i  zn iżać ; s to i on na p o k ła d z ie  z d y ­
ló w  , u m o sczon ych  na m u ro w a n y m , 2 s to p y  
g ru b y m ,  fu n d a m e n c ie , d la  o c h ro n ie n ia  od 
w ilg o c i.  T a k ic h  s togów  ze tr z c io o w e m i da­
c h a m i, s to i po  c z te ry  i  p ię ć , o k o ło  każdego 
z a b u d o w a n ia  ch ło psk ie go  ; i  d la  tego g um na  
n ie  są w ie lk ie  : bo m a ło  zboża i  k a rm u  do 
n ic h  s k ła d a ją ; t y lk o  s ta y n ie  c z y l i  o b o ry  t  
d o m  m ie s z k a ln y  są p rze s tron ne .

W  n ie k tó ry c h  o ko lic a c h  H o la n d y i,  ó c h ę - 
d ó z tw o  i  ozdoba d o s z ły  do z b y tk u . I  ta k  
Tip. w  M o rd -B ro e c k  (N o rd e rb ru th j n ie  ty lk o  
d o m y ’, s to d o ły  i  stay n ie  p o m a lo w a n e  są w e  
ś ro d k u  i  z e w n ą trz , p ię k n e rn i fa rb a m i,  a le  i  
k a ry  d o  g no ju  , w id ły  1 in n e  n a rz ę d z ia , p o ­
m a lo w a n e  są b ia łą  o le yn ą  fa rb ą  ,  a n ie k tó ­
re  są n a w e t ze z ło te m i ;g a łk a m i- , H o le n d e r  
p r z y  w s z y s tk ie m  s reb rze  i  -złocie , w  k tó re  
s ię  s t ro i , i  p rz y  w s z e lk im  p rz e p y c h u , t r z y ­
m a  się je d n a k  daw nego  sw o jego  u b ie ra  , i  
rz a d k o  k ie d y  z a p a tru je  się na  m odę : do ­
w o d zą  tego  bogate  c h ło p k i w  H o la n d y i p ó ł-  

B ocney  i  F r y z y i .  M ę ż c z y ź n i i  m ło d z ie ń c y  są 
s i ln i  i  z d ro w i. K o b ie ty  p ię k n e , są b a rd z o  
b ia łe  i  z ż y w y m  ru m ie ń c e m ; s tró y  noszą 
n a ro d o w y  , b o g a ty  i  p ię k n y  ze  z ło te m i m a -
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n e lam i, b ry lan tow e szpilki do w łosów  i 
n a y c ień sze  koruny  bru X elsk ie , W szy stk ie  
w oyny i  p o d a tk i, zam knięcie handlu  i m o­
cny ucisk F ran ćy i , w  osta tn ich  i5  latach , 
n ie m ogły nadw erężyć dobrego ich  bytu. Z a­
stanaw ia  bardziey jescze w  tym  w zględzie 
ta k  przepyszn ie  zagospodarow ana B raban- 
c y a , k tó ra  od w ieku w e w szystkich w oy- 
nach  m iędzy A ustryą  i F ran cy ą , ty le  u c ie r­
p ia ła ,  a jednakże jest zaw sze krajem  boga­
tym  i zam ożnym  * a w szystko to  jest sku t­
k iem  dobrego ro ln ic tw a  i chow u bydła, tro* 
skliw ey i w y trw a łey  pracowitości*

W id ząc  tę  , daw niey  sitow iem  i trzci*  
n ą  zarosłą, ziem ię bagnistą, jaką niegdyś by­
ła  H o la n d y a , napełn ioną te raz  nayp ięn iey - 
szem i m ia s ta m i, m iasteczkam i i w ioskam i; 
n iepodobna jest odm ówić tem u  narodow i w y­
sokiego p o w ażen ia , na  k tó re  sw oją p raco ­
w itośc ią  i dow cipem  w  hydrau lice  zasługuje* 
W  ciągłey w alce z burzliw em  m orzem , k tó ­
re  często na 20 stop w ysoko bije na  tam y  
(k tóre w  czasie spokóyności m orza 6 do 8 stop 
są od niego oddalone) , żyje i m ieszka bo­
gaty  ho lender z upodoban iem  i bezpiecznie 
za sw em i groblami*

Ł l L , - - !  • ' < 11 >  T T   Ł . m w r   mg t

O nsANlfi MAChiNy DO c z Y s c z k n i Ą  w o d y ,  z  r y ­
c in ą  (Tab. I I .)

W oda Czysta, wolna od części ziemnych, 
fiie tylko do utrzymania życia , ale i do ifl*

Di. mhjij Ti IL N . n ,• r* i  8 2  i . 7



nych pótrzeb inieodfoicie jest potrzebną. 'W ie*  
Je jest takicji mieysc , 'm ia s t  naw et n iew yy- 
mując , gdzie w niedostatku wody studzien* 
•fiey , mieszkańcy na samey wódziu rzecz- 
ney przestawać muszą. T a  zaś, albo przez 
ciągłe d e sc z e , albo przez w ylew  wiosenny, 
w ystąp iw szy  z k o r y t a , zab iera  m uł i in­
ne grubsze części z ie m n e ,  i staje się nie­
zdatną do potrzeb gospodarsk ich , a naWet 
do pojenia bydła.

P rzyzw oitą  więc rzeczą, podać tu  opisa­
nie  m a c h in y , za pom ocą którey , m ętna  i 
b rudna  w o d a ,  na czystą  i wolną od części 
ziem nych , ła tw o  zamienić się daje. Z w ła -  
scza , źe m achina t a , prostego jest składu-? 
niewielkiego wym aga k o s z tu , a  więc ko­
rzy s tn ie  w  każdem mieyscu uży tą  bydż może.

M achina ta  składa się z dwóch skrzyń  
prostoką tnych  , rów nych  co do objętości; je­
dna  zaś z nich nieco niższa bydż pow inna 
od drugiey.

Fig. j . W y o b raża  jednę z tych  skrzyń, 
t a k ,  jakby się w ydaw ała  pa trzącem u na nię 
z góry; o, o, a, są to ściany skrzyni, k tó ­
r e  z desek g rubych  na dwa ca le ,  a -kiedy 
m ożna i grubszych je s c z e , zrobione byd-ź 
pow inny. Jeże li  wysokość jedney skrzyni 
dam y 4 s to p y :  to  drugiey o bokn ieys to jącey  
3ch stop i 3 cali wysokość przechodzić nie 
pow inna  5 b ,b ,b ,  b, b ,b } są to  capy sześciu 
s łu p ó w , k tó re  osadzone na podstawie sk rzy-  
n i , a  u  góry  każda p a ra  pow iązana w  po­
p rze k  grubem i lisztw am i d, d, d, i  mocno 
w  capach zabite  klinami c, c, c, c, e, c; ściskają
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beki skrzyni i od wyginania się bronią. Skrzyp 
nia składa się z dwóch d e n , nie w zbyt 
wielkiey odległości od siebie zostających; 
< « r s  wyobraża dno wyższe skrzyni, które 
w dowolney odległości ma na sobie poś wi- 
drowane otwory. W  mieyscu /  wprawio­
na jest ru ra  sięgająca prawie dna dru­
giego przez którą woda wzięta do czyscze- 
nia wprowadza się w mieysce dwoma dna­
mi zamknięte.

-fig. 3  i 5. wystawiają dwie skrzynie, 
obok siebie postawione , i widziane z wę-ż- 
szey strony figury pierwszey; jedną z tych 
skrzyń , to jest fig. 3. jest nieco niższa od 
skrzyni fig.* s.

f ig ,  4 i  5, wyobrażają przecięcia po- 
sprzeczne dwóch skrzyń, pionowe do podsta­
wy. Fig.. 4 wystawia przecięcie skrzyni 
w yaszey, w którey woda brudna, kanałem 
a Wprowadza się do rury bi ;  ztamtąd zaś 
podług biegu strzałki dośłaje się woda mię­
dzy dna skrzyni w mieyscu e. W oda więc, 
wypełniwszy całą przestrzeń między dnami, 
prąc na dno górne dziurkowate , ciągle 
na wierzch dna wydobywać się będzie. D ru­
gie to dno, to jest dziurkowate , oparte jest 
na podstawku f ,  i wysłane trzciną, sito­
wiem , albo słomą kulową. Na ten pokład 
słom y, sypią się kamienie drobne, na te  
znowu drobny ż w ir , i napełnia się niemi 
cała skrzynia pierwsza. W oda więc do­
stawszy się między dna skrzyni , nie tylko 
na spodniem dnie osadzi grubsze części, ale 
otworami dna drugiego przechodząc przez



ż w i r ,  w ięcey jescze straci obcych części i 
bardziey się oczyści. Podobna skrzynia, co 
do wysokości ty lko m n ie y sz a , obok p ie rw -  
szey (fig. 5) stojąca, m a kóm munikacyą u gó­
r y  z p ierw szą skrzynią  kanałem  bi : woda 
w ięc  zebrana  w  p ierw szey  s k rz y n i ,  kana­
łem  b2. dostawszy się do ru ry  c, póydzie aź 
do p rzestrzeni m iędzy d n am i;  i  podobny 
process odbywać będzie jak i w  pierwszey. 
D no dziu rkow ate  tey  s k rz y n i , w yścieła się 
także  sitowiem  lub s ło m ą , n a  k tó rą  sypią 
się kamienie k rzem ienne, po tem  w ars ta  żw i­
ru  d robnego , a na to wszystko tłuczony 
w ę g ie l :  i  p raw ie  aź do samego w ierzchu  
żw irem  i węglem się napełnia. W oda , p rze­
chodząc przez nie, zostaw ia  resztę  brudu a 
n a  w ie rzchu  zb ie ra  się czysta i k larow na, 
zkąd rynam i do przeznaczonego mieysca spro­
w adzoną  bydź może.

Poniew aż dolne dno, mianowicie w  skrzy­
n i  p ie rw s z e y , ła tw o  się napełnić  móźe m u -  
ł e m ; p rze to  rob ią  się z boku o tw ory , i, na  
fig. 2 i 3 , k tó rędy  wyczyścić m o i n a : po ­
czerń o tw ory  znow u sczelnie zatknąć należy.

M ate rya ł  do czysczenia w ody  w  obó- 
dwóch skrzyniach u ż y t y , jeżeli się bardzo 
za b ru d z i ,  zastąpić  go należy albo now ym , 
albo dobrze przepłókać i w ysuszyć ; a zn o ­
w u  uźy ty łn  bydź może.

D la  ochronienia sk rzyń  od działania od­
m ian  p o w ie t r z a , należy je zew nątrz  w y ­
sm arow ać mieszaniną smoły i dziegciu. A 
dla zabezpieczenia od m rozów  skrzynie opie­
rza ją  się deskami i okryw ają  słomą.
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W  małych gospodarstwach, gdzie nie 
■wiele potrzebują wody , zamiast wyżey opi­
sanych skrzyń , można użyć dwóch beczek 
z podwóynemi dnami* opatrzonych krótkie- 
mi rurami.

R E C E N Z Y A .

U w a g i  n a d  p i s m e m  w  d z i e n n i k u  w i l e ń s k i m

W  N U M E R Z E  I  R O K U  1 8 2 1  STY C ZN IA  K A R T A  7 D

p o d  t y t u ł e m  Chemijct. Kwasy co do natury 
swojey ja k  w dzisieyszym stanie chemii u- 
waiane bydź powinny.

Autor pomienionego pisma, na pierwszym 
wstępie, nadto stanowczego używać zdaje się 
głosu, gdy m ó w i: ja k  kwasy w dzisieyszym  
stanie chemii uważane by d i powinny. W  ża- 
dney nauce nic takiego nie ma, w  coby z po­
winności i bez własnego przekonania wie­
rzyć należało; więc kwasy w  dzisieyszym 
stanie chem ii , rozmaicie mogą bydź uwa­
żane , wedle rozmaitey teoryi i rozmaitego 
p rzekonan ia , ale bez musu i powinności, 
nie jak au tor po nas wymagać zdaje się, w y­
jąwszy uczniów szkolnych , którzy w teoryą^ 
prżez nauczyciela podaną, koniecznie w ie­
rzyć muszą , ju r  are in verba magistri.

W szystkie nauki fizyczne, nieskończonej 
kolei odmian ciągle ulegają, i zapewne ule­
gać nie przestaną : nie można więc pewnika 
axyoma  stanowić w nauce, gdzie rzecz pod



rachunek m atem atyczny podciągną s ię  ni© 
aje. A jak początki nieśm iertelnego Lavoi­

s ie r , które niedawno, w chemii za niew zru­
szone mieliśmy , ku upadkowi, żądający  no­
wości, nakłonić usiłu ją , tak i wszystkie za­
sady póznieysze , jako nierów nie słabsze ,

p ienia06^  ” * m “ SS5̂  losowi >, bez w ąt-

Palenie i kwaszenie. „  Ze oxyd'acya nie
” Z°™ Ze J est P u z y n ą  ognia , bo nu kiedy  
„  następnie * oziębieniem ? ie ciało spalone a 
„  ukwaszom nie jest jedno i  toz samo , bo 
„w ęgiel ani jest kwasem, ani niedokwasem 
„ chociaż Jfist ciałem spalonóm.“ Są to sło w a  
autor a podpadające niektórym zarzutom. Mo- 
ze bydz w istocie ten wyjątek, źe axydacya
™ Przy £m  ognia , lecz źe
oxyda , medokwasy , Są zawsze produktem  
gwałtownego lub, powolnego spalenia , zda- 
je się zaduey nie podpadać wątpliwości. Idąc

od k w T &C1‘ aUt° 1’’ &tara Si? rozróźnić palenie od kwaszenia, , „ a pierwszym wstępie wpada
b łą d , z którego żadnym sposobem w y­

winąć się nie po trafi: mówi bowiem źe 
cia o spalone a ukwasaone nie jest jedno i 
toz sam o, a tem u za przykład wystawia We­
s ’* ’ " azy v ^ c  go ciałem spalonem a n i l  
za jącem  żadnych własności kwasów, ani nie- 
dokwasow. Przekona się au to r o mylnoici zda­
nia swojego co do w ęgla, jeżeli W y p o m n i

nemi ’ wedT r  Spalonemi czJ łi ukwaszo- em, , wedle Lavoisier, nazywaliśmy te
re przestają bydź palnemi 5 a  węgiel w i­

e c z n ie  jest ciałem palnćm 5 w ię c ^ ie  > t
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d a ł e m  s p a l o n ć m ;  p r z e t o  n ie  m o ż e  m ie ć  ż a ­
d n y c h  w ła sn o śc i ,  a n i  k w a s ó w ,  a n i  n i e d o k w a -  
s o w  , b ę d ą c  ty lk o  p r o d u k t e m  p r z e r w a n e y  
k o m b u s t y i ,  k t ó r a  .gdyby d o z w o lo n ą  b y ła  z a -  
p e w n e  n ie  w ę g ie l  m ie l ib y ś m y  w  w y p a d k u ,  
le cz  p o p io ł  czy li  p q ta ź  , i  t e n  ty lk o ,  czy  b e z  
w ie lk ie g o  b ł ę d u  w  c h e m i i  , w e d le  w ia d o ­
m o ś c i  d z i s i e y s z y c b ,  z a  c ia ło  s p a lo n e  u w a ­
ż a n y  b y  d i  m o że ,  w ą t p i ę ?  p o n ie w a ż  w i e m y ,  
ze , p o ta ż  o t r z y m a h y  z p o p io łu  a w a n s o w a ł  ju z  
n a  m etalloida  , k t ó r y  w ła s n o ś c ia m i  s w o je  m i  
z b l i ż o n y  do m e t a l l o w , m o ż e  d a  s ię  b ie d y  
uk*wasig a lb o  n ie  d o k w a s ic  (^), i  w te d y  ty  o 
b e z p ie c z n i e  b ę d z ie  gp m o ż n a  n a z w a ć  c ia łe m  
s p a l o n e n u  Z  t e g o  w ię e  w y n i k a  , z e  w ę g ie l ,  
z a  c ia ło  s p a lo n e  u w a ż a ć ,  i s z u k a ć  w  n im  w ł a ­
snośc i  k w a s ó w ,  je s t  to  n ie  z n a ć ,  a n i  c ia ł  s p a ­
lo n y c h  , a n i  p r o c e s u  p a l e n i a  c z y l i  k o m b u -
s ty i .  . .

J e ż e l i  n ie  u d a ło  s ię  c h e m ik o m  d z is i ę y s z y m  
od d z ie l ić ,  k w a s o r o d u  z k w a s ó w , so ln e g o  i  
f lu o r o w e g o  , c z y ż  s ię  n a le ż a ło  w r a z  a p p l a u -  
d o w a ć  i  przyjąć za  r z e c z  p e w n ą ,  że  w  n ich  
k w a s o r o d u  i s to tn ie  n ie  m a ;  o w s z e m  n a le ż a ło  
p r z y p i s a ć  to  n i e d ę s t a t k o w i  s p o s e b o w  o n eg o  
o d d z ie le n ia  i do w ła s n e y  p r z y z n a ć  się  n i e w i a -  
d o m o śc i :  n ie  w y p a d a ło  b ow dem  w y w r a c a ć  p o ­
c z ą t k ó w  g r u n t o w n y c h ,  n a  p o z o r , o d d a w n a  
p r z y j ę t y c h  i ł a t w o  r z e c z  d o  po jęc ia  t ł ó r a a -  
c z ą c y c h ,  n ie  b ę d ą c  w  s ta n ie  nic p o d o b n e g o  z a ­
s a d o m  n ie ś m ie r t e ln e g o  Lavoisier u t w o r z y ć ,

A może już. jest niedokwaśem  , ponieważ z kwasam i 
fo rm uje  sole ; w ięc pozostaje nam go p rzerob ie  »a 
m etal, czyli odkwasić.
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f u toc  : są p r z e to  k w a sr  w  k t ó Z h * ™

C a lo w ą . ę T i t ] e l t Pm t ZOnr '* '* ZZasa^  

Ł e g ^ \ t ó r y  ^ 7 t0CW  ^ W r ^ u t t a  Ś#«ego } ktoretru dowodzi j  ■ ,
/■ycA kwntnnh  • ,  ’ «JOfi?a w  niektó -

pom ocy wody d ’ 1  n*ektóre bez
łw/ ł̂i • y  ’■ s tan u  kw asów  doskona
ły ch  przyw ieść się nie daia • k aosKona- 
ty lko  do u trzy m an ia  t v c b \  W° ^  §łuŹy 
p łynnym  a n L  i  7  kw asów  vk stan ie
cia w iecev  k w  2  ̂ P0ma» a *m do p rzy ję ,
nkwasAZ sfe“Sr .  ' d° c,'>8t<>”“teSO

f S S S '- ^ s
W em Dr, W°/? rol<? ^  solach j albo-S5S5S3«WWS
den związek chemiczny, lecz tv lk w Z  7  
34c kwasom do u trzym an ia \  * P°s ługu .nvm i j  , u r ^ymania się w s ta n ie  p łyn-
r^źna Drz td°fkonałe§° “kwaszenia się. W y ,  

m  ’est rzecz‘l> & chemicy dzisieyS,
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gadając natury kwasów i one rozkładając, nie 
kwasy roz łoży li , ale wodę przy kwasach 
będącą ; a ztąd wynikły wodorod, ogłosili 
za istotny pierwiastek kwaszący. A że kwa- 
sorod na ich żądanie nie tak rychło jawił 

mu tę opieszałość władzy kw a­
szenia, a wodorodowi, jako posłusznieyszemn, 
przypisali, który nie z kwasu, lecz z wody przy 
kwasie będącey , nieproszony i nieszukany 
wystąpił. Ze kwasorod trudniey się oddziela, 
niż wodorod, ze wszystkich związków che­
micznych , codzienne nas tego uczą doświad­
czenia. Są bowiem takie związki chemiczne, 
na których rozerwanie jescze sposobow nie 
mamy : czyz dla tego wątpić powinniśmy o 
pierwiastkach, istotnie w  takie kombinacyo  
wchodzących. Znajomy jest związek kwasu  
siarczącego z wapnem, a rozkład bardzo tru­
dny ; jeżeliby się tedy nie udało komu , jak 
się powszechnie dzieje , pretensya otrzyma­
nia kwasu siarczanego na powrót z gipsu; 
śmieszne byłoby zapewne tw ierdzenie, że  
kwasu siarczanego w gipsie riie ma. Paląc 
w  gazie kwasorodnym nad źywem srebrem 
siarkę , doydę zapewne do tego, że otrzymam  
kwas, czy podkwas siarczany, kosztem kwa-  
soi odu ; niemogąc tedy na powrót otrzymać 
kwasorodu ze spaloney siarki , mam zatem  
p rzeczyc , ze kwasorodu w kwasie siarcza- 
nym nie ma ? Jeżeli autor usiłuje rozróżnić 
proces palenia od procesu kw aszenia , i w o­
dorodowi równie moc ukwaszania przyznaje, 
niech tedy, za pomocą wodorodu, bez palenia 
nkwasi nam siarkę ; będziemy wierzyć w  no-



*1% teoryą, a- nauki Lavoisiera zaniecham y.
Ze, zas nie wszystkie ciała , połączone 

z kwasorodem są kw aśną, nie może te'ź słu­
żyć za dowod : źe kwasoród nie ma mocy 
kwaszenia. Tak niepewnem byłoby zdanie, 
ktoby granem cukru, garnisc wody chciawsyy 
zasłodzić, tw ierdził, źe w cukrze pierw iastku 
słodkiego, nie ma. W połączeniu się zaś w.o- 
dprodu z kvuasorodem szukać kw asu , jest to  
sam o, co. węgieł za ciało spalone; uważać. 
Ze kwasorod sam przez się nie jest kwaśny, 
możną powiedzieć, źe i cieplik przea. się ni© 
jest c iep ły : ponieważ jak kw asorodu. tak i 
cieplika, w stanie odosobnionym, doświadczać 
nie możemy, lecz tylko w połączeniu.z innemi 
ciałami. Daley powiada au to r;. ze w naturze 
nie masz. pierwiastku kwaszącego, ie własności 
ku/asawe, tak ja k  wszystkie inne, są prosto w y­
padkiem kombinacyi, i  £e od natury, tychże 
kombinacyi własności te całkiem zawisły.

Zdania zupełnie prawdzie przeciwne i do- 
w iadczenim źe,jakem naraisnił,ciała w czystym 
gazie kwasorodnym paląc się, łączą się z kw a- 
ałorodem i kwaśnemi zostają,jak tem u autor za­
przeczy i na czćm swoje oprze zdanie?źe kwa­
soród w kwasach z zasadami kwasowemi jest 
chemicznie połączony,nic przeciwko temu, po­
nieważ i  Lavoisier i wszyscy na to się zgo­
dzili dawno, i nic tlinow ego nie ma. T w ie r­
dzić bow iem , źe nie ma pierw iastku kwa­
szącego tam, gdzie jest kwaśno, jest to samo, 
to  przypuścić, źe nie ma pierw iastku ciepła 
ta m , gdzie gorąco, czyli nie ma choroby tam, 
gdzie boli.
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O djąw szy tedy kwasorodówi własność 
kw a sz e n ia , i oddzieliwszy proces kwaszenia 
od p a le n ia ; przypuściwszy tylko , ze kwasy 
składają się z.komlńpacyi nam nieznajomych} 
tw ierdz i  a u to r ,  ze nauka nasza o: kwasach 
staje się prostszą i ła tw ieyszą : nic przeciw ko 
tem u  , bo uważając tylko kwasy, co do ich 
własności, jako V ze  z niedokwasami form ują 
soke, smak mają k w a ś n y , syrop fiałkowy i 
in fuzyą  lakm usu c ze rw ien ią ,  w zetknięciu  
z wodą pomiędzy biegunami stosu W o lty ,  
idą na biegun dodatny; a  zaniechawszy w iem  
z upe łn ie  p ierw iastków  do składu kw asów  
w c h o d zący ch , pozostaje nam połow a tylko 
pracy  , to  jest* uczyć się tylko własności k w a-  
sow, zaniechawszy p ierw iastków  w nie w cho­
dzących szukać p rzez  rozbior. O dw ieczną 
jest p raw dą  , ze potowa jest zawsze Izeyszą  
od sw o je j  całości} więc jeżeli wszystkie na­
u k i  podzielemy na  dwie. częśc i , z k tó rych  
jednę zaniechawszy, drugiey  ty lko  uczyć się 
b ę d z ie m y , nie zawodnie postrzeżem y : £e 
każda nauka stanie się łatw ieyszą, bo w poło­
wie ty lko będzie nas kosztować pracy  do jey 
nabycia , i  wiadomości nasze do połowy się 
ograniczą.

Jan Dyrwiarishi M . D„
£)nia s5 matca iSya
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.

U n i w e r s y t e t y , A k a d e m i j e , z a k ł a d y  n a u k o ­
w e  i  T o w a r z y s t w a  u c z o n e .

Cesarskie towarzystwo gospodarstwa w iey. 
s lego w M oskw ie , na zwyczaynem posiedze­
niu dnia 7go marca, pod prezydencyą , JO. X ią- 
zęcia D ym itra Golicyna, po p rzeczytaniu dzien­
nika ostatniego posiedzenia, dyrektor tow arzy­
stw a P . Grzegorz Fiszer  zdał sprawę: na­
przód- o czynnościach rady, k tó ra  postanowi­
ła: a) nabydź dostateczną liczbę dziesięcin 
ziemi, w bhzkości Moskwy, dla założenia g o ­
spodarstwa doświadczalnego, gdzie też będą ro ­
bione doświadczenia pożytecznych wynalazków 
W  rolnictw ie i gospodarstwie wieyskiein ; na 
skutek czego porobione zostały potrzebne p rzy ­
gotowania; b) JO. Xiążęciu Sergiuszowi Gagary- 
nowi, byłemu naczelnikowi 2 go oddziału, w y­
jeżdżającemu do cudzych krajów, polecono w 
podroży tey  zwiedzić godnieysze uwaei zakła­
dy gospodarskie w Niemczech, Szwaycarach i 
b ra n e j '! , uczynić o nich 'wiadomość z w ła- 
snemi uwagam i; z prawem wybierania ludzi 
znających i odznaczających się wiadomościami 
w  gospodarstwie na rzeczyw istych członków 
tow arzystw a; c) postanawiono zacząć wydawać 
D ziennik rolniczy , którego w jroku teraźniey- 
szym wyydą 5 numera, każdy wyydzie dnia 
}go maja, września i grudnia roku teraźniey-



szego; d) zapisano dla biblioteki tow arzystw a 
dzienniki zagrakiiczne Góttinger Anzeiger  i la  
Revue Encyclopedique. Powtóre zdał donie­
sienie o darach dla muzeum, gabinetu i biblio­
teki, a daley w yliczył ofiary do kassy tow a­
rzystw a. Sekretarz czytał listy od honoro­
w ych członków tow arzystw a: z Londynu od 
protojereja Smirńowa , od H r. Gurjewa , jene­
ra ł gubernatora Bałaszewa , od jenerała Essena, 
od P. Lew szyna ; od marszałków gubernialnych: 
niźegorodzkiego Xiąźęcia G ruzińskiego} in - 
flantskiego fon Lew isa , twerskiego Połtorac- 
kiego, ołonieckiego podpułkownika Becu. i w i­
tebskiego Ciechanowieckiego, k tórzy  wszyscy, 
otrzym aw szy ustaw y tow arzystw a i niektóre 
polecenia, z nayźywszą uprzeymością oświad­
czyli ochoczą gotowość dopomagania w  przed­
sięwzięciach tow arzystw a. Prezydent czy ta ł 
pismo, 'w imieniu tow arzystw a do X ią ięc ia  
Gagaryna, z poleceniami do cudzych krajów, 
i w yjątek z listu P. Otto, inspektora ogrodu 
królewskiego w  Berlinie , o postępach londyń­
skiego tow arzystw a ogrodniczego, na k tó re­
go posiedzeniach donosili członkowie o swo­
ich doświadczeniach, gdzie między innemi owo­
cami , udoskonalonemi do nieuwierzenia, ana­
nasy zwyczaayne były funtów  6 do 12, także 
list doktor a Geblera z B a rn a u ła , k tó ry  do­
nosi, źe w Sjyberyi około Irtysza zasiewaią psze­
nicę jarą, nazywaną, tieremkowa , kałm ynka  i do - 
rohaja• przynosi ona w  miernym urodzaju dzie­
sięć ziarn, a w  obfitszym dwadzieścia. P. Qeb~ 
ler  przysłał tow arzystw u cokolwiek jey nasie­
n ia ,  k tó re  rozdano członkom dla zasiewu.



Rzeczywisty członek Puszkin  cżytaf W ki cl o- 
mości, nadesłane przez członka M alinowskiego 
o gospodarstwie,, jakie w dawnych czasach za 
Carów było we wsi Izmayłowre. Sekretarz 
rady<. M asłów, czytał opisanie nowey machiny 
do młócenia i plan jey  okazywał, -nadesłane od 
naczelnika Illgo  oddziału Janisza  ; także czy­
ta ł przemowę do dziennika rolniczego, które 
W pierwszym numerze wydrukować postano­
wiono. W yznaczono kom itet redakcyyny 
z członków ; Antoniego Prot op o wi cza An toń sk le­
go, Alexego Puszkina  i sekretarza rady  Masło'- 
wa. W ybrano na Członków rzeczywistych to ­
warzystwa: doktora Geblei-a, Alexego M iluti-  
na, P io tra Machowa, Jerzego M eyna, Miko­
łaja Niebolsina, Mikołaja Islentiewa, Grzego­
rza  Kiliczyńskiego ; na korrespondenta, P . £ e -  
Hediewa  kerrespon. tow arz. wola. ekon.

Towar zyst w o ..Jizyko-m edycitis p rzy  cesar­
skim  uniwersytecie moskiewskim  , d. i4  lut. 
r. t. odprawiło posiedzenie zw yczayne, n& 
k tó rem , po przeczytaniu i podpisaniu proto-- 
Łułu. przezydent W ilhelm  R ichter  , złożył 
list, otrzym any od członka P. Kremnickiego, 
W którem  oświadczywszy wdzięczność za w y­
bór i ego na członka , .prosi o wydrukowanie 
w aktach tow arzystw a rozpraw y, k tó rą  on 
•nadesłał o zewnętrzńem użyciu kamfory: po­
stanowiono uczynić zadość życzeniu autora , po 
rozpatrzeniu tego pisma. Prezydent wyłożył 
zdanie swe -o xiedze. przysłaney w darze towa­
rzystw u przez członka Moworowa, pod tytułem ;



M strkkeya lekarśka"dla choryth  , ' fzy ti i-n&ti 
dla roztropnego zachowania się w chorobach 
i  wyboru medyka d la  ich leczenia. Sankt Pe­
tersburg, 18 21. 8. Członek Amasow czytał uwa­
gi swe nad apparatem  ,, 'w którym  odbywa się 
ńakadzenie siarczane. nowo założonym w jego 
domu, ze ‘ sozególowem opisaniem przypadków, 
w  których ‘środek ten naypóżądańsze okazał 
skutki. Z opisu tego oka z nie się: 1) że boi
reum atyczny w lewym kłębie przez trz y  
lata trw ający, od którego chodzić i żadnego 
ruchu nóg m ieć nie m ożna było , 2*6; ’2)'m o ­
k ry  i uporczyw y Jiszay w obu rękach 3g; 3) 
odnawiający się paraliż w  całym boku lewym 
§; 4) suchy łiszay, k tóry  się tznaydował w wie­
lu częściach ciała 17; przez nakadzanie zupeł­
nie zastały wyleczone. A utor za obowiązek 
dla siebie obrał, corok-udzielać historyczny 
wiadomość o chorobach, któńe -późniey będą 
wyleczone.‘przez użycie tego środka. Tow a­
rzystw o oświadczyło wdzięczność, równie za 
pracę, podjętą około zaprowadzenia te g o , tak  
pożytecznego dla medyków i cierpiących appa* 
ratu , -jako i za nadesłanie w tey  rzeczy nader 
ważnych postrzeżeń. Członek Łowecki czytał, 
h isto ryą naturalną głrstow. D oktor Al. Z e i-  
d e /e rczy ta ł historyczną wiadomość chorób, ule­
czonych w szpitalu ekaterynosławskini w mie­
siącu styczniu. Tow arzystw o z darow anych 
sobie 600 ex. dzieła w rossyysldm języku, ofia­
row anych przez dobroczyńcę nauk Z o ja  Z o -  
tim a  , a wydanych pierwiastkowie w  języku 
niemieckim przez prezydenta tow arzystw a R ićh* 
fera,.przeznaczyło s e e  e x . ‘do Wolnego oz-rxa"
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dzenia samego autora. W ybrano  na członka 
tow arzystw a doktora Alexandra Zeidelera.

Królewskie Towarzystwo przyjació ł nauk 
w. W arszaw ie , dnia 5o kwietnia r . t., odpra­
wiło posiedzenie publiczne, które prezes, rad­
ca stanu., Staszic, zagaił spraw ą z działań to­
w arzystw a we czterech ostatnich latach. K ła­
dziemy zakończenie,wystawujące prace ostatnie­
go półrocza i treść rzeczy  na tern posiedze­
niu czytanych.

,,W  ostatniem półroczu następujące nas prą­
ce zaymo wały. W  wydziale umiejętności roz­
ważano nowe wynalazki w fizyce, i  czyniono 
nayważnieysze doświadczenia. Kollega Skrodz- 
ki professor fizyki w  szkole główney war- 
szawskiey, pow tarzał ciekawe doświadczenia 
professora Oerstędt w uniwersytecie kopen- 
liadzkim , o działaniu elektrom otora W olty  na 
kierunek igły magnesowey. Z  tych  pokazuje 
się^ ze elektrom otor działa sposobem nieza­
przeczonym  na kierunek igły magnesow'ey 
w tenczas, kiedy dwa jego bieguny łączą się 
z sobą za pomocą drótu, nad tą  igłą lub pod 
nią, w  kierunku mniey więcey równoległym 
wyciągniętego. Przeciwnie : kiedy dwie ele­
ktryczności są oddzielone, jakimkolwiek sposo­
bem igła pomiędzy biegunami elektrom otora 
ustanowi się, żadne zboczenie nie następuje.

Rozbierane było w tymże wydziale tłum a­
czenie tych  skutków przez uczonego Oersted- 
ta  podane. Z  kilku doświadczeń przez nasze­
go kollegę czynionych, zdawało się okazywać, 
i i  to tłumaczenie jeszcze nie wyjaśnia w szyst-



kiego dokładnie; ~ Również tfeiiże proFessof 
Skrodzki dowódźił, źe rozżarzanie się drótów; 
węgla i innych Ciał za pomocą elektromotora; 
ukazywanie się iskry wr dotknięciu się biegu­
nów z sobą; jako też ink światły między niemi 
w zbliżaniu się dostrzegany; są jednym i tym  
samym skutkiem ; różniącym się tylko co dó 
postaci.

Kollega Lóudon i  Łondyńti przesłał To^ 
warzystwu opisanie nowtey swego wynalazku 
budowy, do utrzymywania ciągle w kaźdey po­
rze roku potrzebnego ciepła dla zachowania 
roślin (treibhaus). Budcrwła ta ma zaokrąglo­
ne końce i dach krzywy i  wszystkich stron; 
W  dachu nie ma krokwi ani ram przodowych; 
prostych do szyb. Nie ma żadnych poprze­
cznych belek, ani prętów, żadnych słupów pio­
nowych , ni prętów wewnątrz. Maty pokry­
wające pręty i szyby robią oddzielną rrarstwę 
pokrycia, ciągnącą się od przodu aż do muru 
tylnego.

Kdlłega Skrodzki zdał W wydziale umieję­
tności rozbiorowy rapport o wzorze natural- 
hey wielkości żelaznych łańcuchów, które ma­
ją służyć do dźwigania mostu na W iśle pro­
jektowanego. Do tego rapportu dołączone są 
zbierane spostrzeżenia w'zględem skutków; ia- 
kie cżyrii mróz na rzecźoriyiri łańcuchu.

Dotąd źródło czyli przyczyna cibpła w cia­
łach zwierzęcych nie jest znaną; tylko domnie­
mywaniem była. W  zamiarze docieczenia 
rzeczywistych przyczyn tego skutku, uczony 
Brodie czynił wiele doświadczeń, Z tych po­
kazało s ię ; źe zwierzęta, którym głowę uci«» 
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to, stygną pi'ędzey od tych, ktoi'ym innym 
sposobem śmierć zadano, i od tych, które za­
bijano przez proste przecięcie szpiku pacierzo­
wego pod tyłem głow y, pomimo , ze przez 
Sztuczne wydymanie płuc powietrzem, prze- 
dłużańo i oddychanie i krwi obieg. Z tego 
Pań Brodiś czyni wniosek: że po ucięciu gło­
wy ciepło w zwierzętach nagle przestaje wy~ 
dobywać się, a przeto, że na ciepło zwierząt 
ża życia bardzo wiele wpływu mieć musi mózg, 
jako ogólny pień systematu nerwowego. Do­
ktor Chossat z Genewy posunął jescze daley 
w tey mierze doświadczenia, z których wy­
wodzi , że przez ucięcie głowy osłabiają się 
funkcye szpiku pacierzowego, i dla tego sty- 
gnienie zw ierząt, tern jest prędsze po śmier­
cią bri. większa się w nich liczba nerwów spa­
raliżuje ; czyli im szpik pacierzowy bliżey 
głowy przecięty zostanie*

Ńad temi doświadczeniami professor de la  
Rive  poczynił uwagi i ciekawe zastosowania. 
Przytacza on wszystko, cokolwiek ku obronie 
dotychczasowoy opinii, o początku ciepła zwie­
rząt posłużyć może , a mianowicie zwraca u- 
wagą fiżyologów na sposób formowania się 
ciepła przez działanie elektrdmotorów; sposób, 
który, zdaniem jego, jest bardzo podobny do spo­
sobu powstawania ciepła w zwierzętach. W  ele- 
ktromolorach wydobywa sie ciepło,gdy im za wil­
gotny przewodnik służy woda kwaśna, lub jakim 
bądź sposobem kwasorodem nasycona, i gdy ele-; 
ktryczności dwóch jego biegunów' z trudnością łą- 
óżą się przez cienkie dróty lub knot zmoczony.

W  ciałach zwierzęcych tym  prz»wodni«
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kiem jest krew  a rte rja ln a  kwasorodem nasy­
co n a , a mieysce drótu lub knota zastępują 
cienkie n itki nerwowe. Takowe doświadcze­
nia professora de la Rive  zastanaw iały w ydział 
um iejętności ; taznał on, źe myśli te  zasługują 
n a  uwagę fizyologów, niemogąćych dotąd 
stanowczo powiedzieć, jakie ^est prawdziwe 
źródło ciepła zwierzęcego.

Naylepszą stal' wyrabiano dotąd z żelaza 
styryyskiego i z żelaza indyyskiego w Bom - 
bay, przerabianego na stal pbd iiażwiskiem 
tVootz. Stal z Bombay jest hay tw ardsza i 
nayzdatnieysza do wyrabiania wszelkich narzę­
dzi o s try c h , osobliwie do narzędzi ch iru r­
gicznych.

Znakom ity nożownik w  Londynie Stodart 
i Faraday  assystent chemiczny przy nu ty tu cy i 
królew skiey, połączyli się ptzed kilku laty, 
w celii ulepszenia stali, dotąd wyrabianey w E u­
ropie , a bardziey w celii Wyrialezienia mie­
szaniny kruszcowey, k tóraby źdatnieyszą by­
ła  do wyrabiania z niey stali, podobney do s ta ­
li indyyskiey.

Usiłowania ich nie zostały bez skutku. 
O dkryli przez analizę, iż W ootz  składa się 
z żelaza, węglika i żasad lrietallićziiych k rze­
mionki i glinki. Lecz długo hie udawało im się 
okazać drogą sy n te ty czn ą , iż rozbiór ich, by ł 
dokładnym. Nieżraźeiii trudnościam i, dociekli 
nakoniec mieszaniny, składającey taki kruszec, 
w  k tprym  znaydują te  wszystkie własności, 
jakiemi się cechuje hsylepszy W ootz  z Bom - 
bay sprowadzony* Stal, z wynalazku ich mie­
szaniny w yrabiana i polerow ana, a słabym

8*



kwasem siarczanem  p o la n a , nabiera  Zupełnie 
daką  powierzchnią damaszkowaną, jak W ootz 
Z Bombay. Dociekli oiii jescze , że stal po ­
spolita przez kom binaeyą z srebrem lub z pla­
t y n ą  albo z rhodium nabiera W łasności stali 
indyyskiey. O dkrycia te są  bardzo ważne 
W Wzglądach użyteczności z tego wynalazku, 
w rozm aitych  fabrykach, rękodzielniach, i na­
rzędziach. Już się ich rozpoznawaniem nasz 
wydzia ł umiejętności zaymnje. Członkowie 
W chemii biegli, nie zaprzestaną ty c h  odkryć 
dochodz ić ,  i s tarać się k ray  nasz z niemi o- 
beznac.

Od czasu w ykazania now ych Zasad chemii 
przez L avoasiera , już odkryło się kilka tak ich  

fa k tó w  czyli wypadków, które podług tey teo- 
ry i  nie dają się w ytłum aczyć .  Naprzykład: 
sposób t łum aczenia , jakim poymowano dotąd, 
wydobywanie się ciepła i światła, ukazuje się 
bydź przeciw nym  wielu n iew ątp liw ym  -wypad­
kom. T e  or y a L avoasiera  do tych  fa k tó w  w y ­
tłum aczenia jest niedostateczną. U czony B e r .  
zeli w dziele pod ty tu łem : E ssa i sur la thó* 
orie des proportions chim iques, s tara ł się w y ­
prowadzić ogień z tegoż samego początku, od 
k tó rego-pochodzi tenże fenomen podczas w y­
ładowania naczyń  Leydeyskicli, stosu W o lty  i 
t y m  podobnych okoliczności. O piera on się 
n a  ty m  wypadku z doświadczenia Wziętym, że 
w szystkie kombinacye, na działanie stosu W o l­
t y  w ystaw ione ,  rozkładają s i ę ; jedne ich pier­
w iastki dążą do bieguna dodatniego , a drugie 
do ujemnego. Więc. wszystkie  ciała są, albo 
elektryczne dodatnie, albo tez  elektryczne uje-
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mnie. Tle razy zatćm takie pierwiastki skofn- 
binują się z sobą, tyle razy następuje przeci­
wnych elektryczności zobojętnienie, które z wy­
dobyciem się ognia połączone bydź może. Ja- 
śniey mówiąc : elektryczność, którey istota
dotąd nie jest znana . zdaje się bydź pierwszą 
przyczyną i źródłem światła i ciepła, powsta­
jącego przy kombustyi. Bydź to nawet mo­
że : że te dwa pierwiastki są tylko pewną mo­
dyfikac ją  samey elektryczności. Również i 
ta  nowa teorya Berzelego  stała się przedmio­
tem prac posiedzeń wydziału umiejętności.

Józe f  B em , kapitan artylleryi polskiey, u- 
dzielił Towarzystwu własne pismo o robieniu 
i użyciu rac kongrewskich. Dzieło to  było 
wzięte pod rozwagę wydziału umiejętności, 
Rapport obeymuje pochwałę prac autora, po­
siadającego gruntowną znajomość nauki piro­
techniki.

Kollega Skrodzki zdał rapport o nowych 
ciekawych doświadczeniach doktora E duarda  
z rozmaitemi p łazami, które mogą żyć w wo­
dzie nasyconey pow ietrzem, naw'et gdy są płuc 
pozbawione. Te doświadczenia, są objęte w czte­
rech rozprawach, uwieńczonych przez Akade- 
mija umiejętności w Paryżu.

Kollega Kitajewaki robił i opisał rozhiór 
- chemii wód mineralnych Goździkowskich. Ta 

rozprawa dziś czytana będzie.
/  Członek przybrany Towarzystwa Stern swo­
je daw'nieysze prace w  mechanice, powiększył 
jeszcze w tern półroczu, przez wynalazek wóz­
ka topograficznego , który służy do zdeymo- 
wania planów, mierząc razem boki i kąty £U
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gury  przeniesionej z ziemi. W zó r tego w y­
nalazku ieśt tu  przedstaw iony publiczności} 
rapport wydziału o użyteczności jego, na dzi- 
sieyszem posiedzeniu czytany będzie.

Kollega Skarbek zebrał uwagi nad 'wpły­
wem administracyi na oświecenie publiczne.

W  -wydziale nauk rozbierany był rękopism 
o zbiorze poezyi polskiey, udzielony tow a­
rzystw u przez Jana Gwalbertą Styczyńskiego. 
R apport wydziału pochwala pracę pisarza, i 
zachęca go dp dalszych przedsięwzięć w  lite ­
ra tu rze  oyczystey." •

Pismo chińskie znaleziope w bibliotece pu- 
bliczney warszawskiey, było rozbierane przez 
L/udwika Chiarini, p ro feso ra  h istory i kościel- 
ney i języków pryentalnych w  uniwersytecie 
warszawskim. Ten rozbiór i opis był ro z ­
w ażany przez wydział nauk. . • . -

Kollega Brodziński z swoich prac nauko­
w ych czytał w wydziale nauk rozm aite w ła­
sne pisma. Z  tych  wyiątek z poematu dyda­
ktycznego, Poezya} publiczności udzielonym zo­
stanie. " ' ........■ •.

W  tymże wydziale wygotowany został 
rozbiór i opis dzieł naukowych, prac, i zasług 
X iędza Franciszka C zajkow skiego , członka na­
szego Tow arzystw a. • T a pochwała czytana 
będzie.

Stosownie do przepisów ustaw y Tow arzy­
stw a, nastąpiły w bieżącym roku w styczniu 
Wybory.

Z członków przybranych przeznaczeni do 
klassy czynnych: Michał Szubert, Adam K ita- 
jew ski, Joachim Lelewel. Z  korrespondentów



do klassy przybranych, Abraham Stern. Stała 
gorliwość, i ciągła w naukach praca, zjednały 
im w wybotze jednomyślność.

Do klassy przybranych wezwanymi zostali: 
FryderykAAaróeżąznany z wie ju pism naukowych.

Zpod jego pióra wyszły uwagi nad m a­
rzeniam i p latonicznem i; uwagi względem p ra­
w a przeciwko zbytkowi. Recenzya rozpraw y 
o handlu zbożowym z Adama Schmilha wyjętey. 
Tłumaczenie pisma o biegu pieniędzy. Słowo 
o władzy wykonawczey; uwagi nad rozpraw ą 
człowiek stanu. Pismo o wyborach, pismo o 
sposobach zastosowania system atu adm m istra- 
cyi gminney do kraju. Tłumaczenie Ganiła o 
dochodach publicznych. Gospodarstwo krajo­
we, dzieło z wielu, tomów składać się mające, 
którego już wyszło tom ów dwa. Nadto, ten  
obywatel uczony, służy,użytecznie krajow i ja­
ko professor w uniwersytecie królewskim 
warszawskim  i w  naywyźszey kominissyi exa- 
minacy yney,

Hippobt Kownacki, biegły w  dawnych dzie­
jach oyczystych i m ineralogii. Przez niego 
odkryte- i ogłoszone' z dodatkiem uwag s ta tu - 

.ta Mazowieckie i Piotrkowskie. Prócz roz­
m aitych prac literackich, on w ytłum aczył M ar­
cina Galla z dodaniem objaśnień.

Kazimierz Brodziński, znany z wielu poe- 
zyy różnego rodzaju. W ypracow ał rozpraw y 
porównywające m iędzy sobą rozm aite ga­
tunki literatu ry . Przełożył z francuzkiego na 
język polski trajedyą Templaryusze. Dopełniał 
użytecznie obowiązki nauczy cięła W szkołach 
publicznych warszawskich.



1 2 *

Na członków korrespondentów wybrani; 
Stanisław Dunin Borkowski, biegły w litera- 
$urze polskiey; wypracował użyteczne pisma 
W mineralogii; jest autorem dzieła pod tytułem : 
Podróż do W łoch . Już ma zasługi w Tow a­
rzystw ie przyjaciół nauk. On od kilku lat zbo- 
gaca nasze mineralogiczne zbiory.

Karol August R ichter , professor akademii 
drezdeńskiey, sztycharz nadworny króla sa­
skiego, wydał podróże malarskie Saxonii wraz 
z opisem ; autor wielu ^rysunków, niektórem i 
z  nich zhiory Tow arzystw a obdarzył.

Jan Klaudyusz Loudon , autor wielu pism 
W budownictwie użytecznych , jest członkiem 
różnych tow arzystw  u czo n y ch , przesłał do 
zbioru tow arzystw a wzór nowego m ostue 4 
Wzór treibhausu swojego wynalazku.

Na członków' honorowych: Szczepan Halon* 
c z y c , arcy-biskup warszawski i prymas k ró ­
lestwa polskiego; jest przyjacielem nauk. Za 
panowania Stanisława Augusta  był współpra­
cownikiem koło odradzania się nauk i wycho­
wania publicznego w Polsce. Był w izy ta to ­
rem  szk,ół z wezwrania wiekopomney w dzie­
jach naszego narodu kommissyi edukacyyney.

'Stanisław  W odzick i, prezes senatu w  wol- 
nem mieście Krakowie. Jest miłośnikiem na­
uk naturalnych. Prócz różnych pism użyte­
cznych, wydał znaczące dzieło w dwóch to ­
mach , o hodowaniu , u ż y tk u , mnożeniu i po­
znawaniu roślin do ogrodów.

Mikołay Hrabia Rum iańców, kanclerz pań­
stw a rossyyskiego. Powszechnie w Europie 
^nany zą wspaniałomyślnego opiekuna nauk.
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Ou je rozszerza nie osczędzająe kosztów  w ła­
snego m ajątku. Jest dobroczyńcą w ielu uczą-, 
cy ch ' się i uczonych. Jego nakładem  wyszło 
z d ruku w  dw óch tom ach in folio , zebranie 
przyw ilejów  i dyplom atów  rossyyskich od w ie­
ku  X III. P odobnież/ dzieło w  jednym  tom ie 
L eona Jdyakona p isarza h isto ry i B izan ty ń sk ie j 
w  wieku X ., wydane w P a ry żu  p rzez H azego , 
M a upodobanie w  rzeczach  historycznych, 
Polski. “•

W  P ło c k u , pod p rezydencyą  J W . JX , 
P raźm ow skiego , sena to ra  , biskupa płockiego., 
u tw orzy ło  się T ow arzystw o  naukow e, które-. , 
go przedsięw zięciem  jest, zebrać i u lo zyć  da-, 
ktadny opis w ojew ództw a  płockiego,. D nia icj, 
m arca r. t. to jest, w  dzień ś. Józefa odpraw i­
ło się publiczne posiedzenie,a dla uśw ietnienia tę-, 
go obchodu, połączyłosię to w arzy stw o  z członka­
m i tow arzystw a m iłosierdzia, założonego w Pło?. 
eku dla w spierania ubogich uczniów ,

Po odbytem  nabożeństw ie, na któyęm  oba, 
to w arzy stw a , publiczność i uczniow ie szkoły 
W ojew ódzkiej znaydowali się, zebrało się to w a­
rzy stw o  naukow e w  sali popisowęy domu, 
szkolnego , a pod nieb.ytnośó w  Płocku preze­
sa iego, przew odniczy ł na  niem  JW , JX . Lu*. 
boradżki, biskup suffragan płocki., k tóry  zagai­
w szy  posiedzenie, w skazał przedm ioty o tw o ­
rz o n e j  puhliczney sessyi i nowo w y b ran y ch  
ujaenków  do grona to w arzy s tw a  zaprosił. N a­
stępnie W . B rzozow ski, kom m isarz w ydziału  a„- 
św iecen ia , zdał ro czn ą  spraw ę z działań to*. 
^yąyzystyr naukow ego i  miłosipkdzia, ząchęca,-



jąc przy tera członków i publiczność do dal- 
szego wspierania miłosiernych i naukowych za­
miarów. Po czem zbierano składkę na pomno­
żenie funduszów drugiego tow arzystw a dla 
niezamożnych uczniów. W  dalszym zaś ci ą- 
gu po ogłoszeniu prospektu działań tow arzy ­
stw a naukowego, czytał PF. Gawarecki, pro­
kurator przy trybunale cywilnym, opis histo­
ryczny  miasta P ło ck a ; W . M orykoni , rek to r 
szkoły -wojewódzkiey i sekretarz obu to w a­
rzystw  , wiadomość o szkole płockiey od r . 
1781. Oprócz tego W . Stanisław Dębowski, 
pułkownik i członek tow arzystw a rolniczego 
warszawskiego, napisał rozpraw ę o potrzebie i 
korzyściach upowszechnienia nąuki dla w ie j­
skiego ludu-, łecz mieszkając za W is łą , dla 
ciężkiey przeprawy, nie mógł na posiedzenie 
przybydź.

Tow arzystw o naukowe płockie, podług w y­
danego prospektu swych działań, zamierzyło so- * 
bie: naprzód, zebrać wszelkie postrzeżenia,doty­
czące się dobra województwa, z mieyscowego 
przekonania, lub, ile możność dozwroli, z u rzę­
dowych dowodow; pnw tóre , opisać ziemię wo­
jewództwa płockiego w jeograficznym i s ta ty ­
stycznym  względzie; potrzecie , dochodzić po­
trzebnych wiadomości w  widoku ekonomicznym 
albo rolpiczym , pod względem upraw y roli, 
zarządzania lasami, opisanie w’ód i rzek prze­
rzynających tę  część ziemi n aszey , opisanie 
różnych zakładów i narzędzi gospodarskich; 
poczwarte, wyśledzać wiadomości tyczące się 
zoologii, botaniki i mineralogii; popiąte, uwa­
żać wszystkie zjawiska na tu ry  i czynić po-
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strzeżen ia  z .narzędziam i m etęorologicżnernij 
poszóste , u ło ży ć , dokładny opis ludzi w icłi 
życiu  tow arzysk iem  i domowem, co do czyn­
ności publicznych i p ry w a tn jrch; a w  tey  m ie­
rze  wysczególnić: nadania i przyw ileje różnym  
korporacyom  i osobom sczególnym  udzielone, 
stan  nauk i zakładów szkolnych, tudzież  do­
broczynne ustanow ieni^ i szpitale w ym ienić, 
o raz  podadź środki dla dostatecznego ich  u - 
trzy m a n ia ', opisać panujące obyczaje, sczegól- 
ne m niem ania i m ieyscowe zw yczaje, w łaści­
w e w yrazy  i sposoby m ów ienia m ieszkańców  
okolic płockich, ze w zględem  na daw ny dya- 
lek t i p ó źn ie jsze  W nim  zm iany; zw rócić  u - 
w agę na sten  zdrow ia m ieszkańców  i środki 
ra to w an ia  się w ch o ro b ach , wweście zastan o ­
w ić się nad skłonnościam i ludu do sztuk  n a ­
dobnych i p ięknych nauk, jako to ; do poezyi, 
śpiewów', m uzyki, m alarstw a i t  d.; posiódme, 
zbierać w iadom ości ty czące  się h isto ry i i bio­
g ra fii; a w  ty m  w zględzie opisać daw ny i te - 
raźn iey szy  skład rządu w  W ojewództwie p ło- 
ckiem , opisać dzieje religii, duchow ieństw a, ko­
ściołów i k laszto rów  we w szelkich w y zn a­
n iach , d aw n ie jszy  stan  nauk i kunsztów , o- 
ra z  pam iętne vy te y  p row incy i zd a rzen ia , o 
k tó ry ch  dzieję narodow e niem ałą liczbę w  zie­
m i płockiey w spom inają; nakoniec usku teczn ić  
opisy s ław nych  i zasłużonych w  kraju  m ężów, 
k tó rz y  bądźto  zrodzeni są w  w ojew ództw ie, 
bądź też. w ażne dla niego przysługi uczynili. ' 

Z ałożenie to w arzy s tw a  naukowego n a leż y ■> 
się usilney goidiwości o rozkrzew ienie ośw iaty  
i  n iespracow anego w  zaw odzie lite rack im , re -
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która szkoły wojewódzkiey Kajetana M ory - 
koni.

Towarzystwo króle&kie litera tury  w L on­
dynie . ogłosiło zadania na rok 1821 i 1822. 
Rozprawa o wieku, pismach i geniuszu Hom e­
ra; i o stanie religii, społeczności, nauk i sztuk 
w  tym okresie. — Poerna o Dartm oorze —  Rys 
historyi jeżyka greckiego; o języku nowo-grec- 
kim, sczególniey na wyspach jońskich; i o ró ­
żnicy języka greków dawnego od teraźnieyszego.

Towarzystwo krółeskie umiejętności w Ge­
tyndze  ogłosiło nagrody na rok 1823 : z od­
działu  historyi-. Dowody oparte na świadectwie 
autorów- dawnych i nowszych, że dawni egip- 
cyanie, od czasów Ptolomeuszow mogli poma­
łu zapomnieć tego, czego się od swych przod­
ków nauczyłii, i~że przez swe pomieszanie się 
» drugiemj narodami skończyli na te m , ,źe 
przestali bydź narodem. 55 oddziału F izyki i 
Matematyki-. T ra k ta t o powierzchni zisini ; i 
postrzeżenia nad ruchami gwiazd stałych. Z  od­
dzia łu  nauk ekonomicznych-. O użyciu ziemi 
talkowey na robienie tyglow do naymocniey- 
szego ognia.

■T r r.  --------- -
R o z m a i t o ś c i  n a u k o w e .

I. P. Clossius, bibliotekarz w  Tubindze, 
znalazł w  bibliotece ambrożyańskiey w IVIedyo- 
łanie . rękopis w ielkiego znaczenia, Breviarium  
j^ląpłcaąum, zawierający okęło 80 konstytu*
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ryy  piferwszey x.iegi kodexn teodożyańskiegd, 
które były zaginęły; takpż i protokuł senatu 
rzymskiego r. 445 , o wprowadzeniu tego kode­
ku  na W schodzie.

II. W ulkan  w  Banda w Indyach tvscho- 
dnich holenderskich, nanowo wybuchnął d. n  
czerwca 1820. Dnia pomienionego ku wieczo­
row i , dym gęsty , w kształcie ostrosłupa , na­
gle zaczął wychodzić z góry \ w krótce pcftem 
dał się słyszeć huk podobny do uderzeń pioru­
nowych , zdających się zapowiadać blizkie zapa- 
dnieme Bandy* Chorągiew czerwoną natych­
m iast wywieszono w porcie belgickim, we wszy­
stkie uderzono dz w ony, i wr bębny bić kazano 
dla dania hasła trwogi. W szystkich  opanowa­
ła  bojaźń : mężowie swych żon, a zony mężów' 
szukały; płakały . i krzyczały dzieci. Chińczy- 
kowie z obozów swych powychodzili, a Negro- 
wie w, blizkości pracujący $ szli za n im i, śpie­
sząc do Ćam pong-Baro , ztam tąd zaś uciekali 
wgłąb p lan tacy y , gdzie przez dtva tygodnie 
praw ie pozostali. Dym, prawie nieustający, u- 
liosił z sóba mńóźtwo większych i mnieyszych 
kam ieni, które prosto w ylatyw ały w  górę i- 
spadały u podnózU góry. Za nadeyściem nocy, 
dym rniotał się z płotnieńlnj ognia, kamienie 
robiły się Czerwunemi, ust awicznie grzmiało, 
błyskawica przeryw ała chmury, 1 straszliwe da­
ło się Uczuć trzęsienie ziemi. T tU  itło to  przez 
dni piętnaście ; po których rrtieszkańcy do do­
mów powracać zaczęli* Wielu: starców1 u ttzy- 
inńife , że to wybochnienie, podobne jest dd te ­
g o , które było w  roku 1765*

. . . . ---- — . --w s i

I ii . M iędzy starożytnościam i, sprowadzo- 
nemi z Egiptu do Rzym u w grudniu i8 ig , a 
teraz  wystawionem i na W aty k an ie , znayduje 
się w  sk rzy n i, bogato ozdobióney , mUtni ja ka­
p łan a , bardzo dobrze zachowana* Głowa tey
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Jmumii została rozciętą przez urzędnika celne-

to w L iw orn ie , k tó ry  tam  szukał tow aru za- 
azanego.

IV. Dzieło greckie Philodem a , o cnotach 
* występkach, dopełnione teraz podług rękopisu 
herkulanskiego, zostało wytłumaczone i w ydru­
kowane w Neapolu:

— — --------L  

V. Biblioteka tei;aźnieyszego sułtana tu re ­
ckiego zawiera 1294 rękopisów1, z k tórych ża­
dnego nie ma greckiego , łacińskiego j ani he- 
brayskiego. Jest jescże kilka bibliotek w  sera­
ju , ale wstęp do nich niepbzwolony.

. VI. Jezuici mają kw itnące kóllegiiim w  Sto­
n y  hurst pod Preston, w  Lancashire. Od siedmiu 
la t w ydają oni dziennik; k tóry  wiele ina zale­
ty . Redaktor ogłosił teraz dziennik tygodhio- 
w y , pod ty tu łem : The Catholic advocate o f ci- ' 
v i l  and religions liberty .

V II. W  M adrycie wyszło dzieło pod ty tu ­
łem  : Przechadzka po gabinecie historyi natu- 
ralney m adryckim , czyli opisanie przedriiiotów 
zoologicznych, które się znaydują w  rożnych 
salach tego, ważnego zbioru, przez J. M ieg, 
professora fizyki i chemii pałacu królewskiego.
-— Pięć jest s a l , składających ten  gab inet, to 
jes t: Sala ptalcóWi Sala płazów i owadów. Sa­
la ryb , robactwa i nagiego i zwierzokrzewów. 
Sala botaniki. Autorem  jest rodem hiem iec; a 
dzieło swoje ułożył w  sposób rozmowy między 
professorem i uczniem. Obiecuje wydać dalszy 
ciąg tego opisu , w  którym  obeymie zbiór mi­
nerałów.

  r——-
V III. Sławmy, J. S. P a te r , w ydał pierw ­

szy sposzyt badań swoich nad róźnemi języka-
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m i, pod ty tu łe m : A nalecten  der Spraehenkun- 
d e , w  L ipsku  1820. W  sposzycie ty m  zaw ie­
ra  się wiadom ość o języku chińskim . . Pism o chiń­
czyków-- składa się. w ięcey jak z 80,000 lite r, 
ale z n ich  i 5,ooo do tłum aczen ia się o rze ­
czach potocznych  w ystarcza . , ą i4 lite r uw aża 
się za, k lu c z ; czyli p ierw iastek  dalszych. L i­
te ry  drukow e różnią się od ręcznych . Różne 
prow ińcye chińskie m ają udzielne swe dyalek ta 
—/ Bad an ja nad językiem  samojedów •— P róby  
53 języków  in d y y sk ich , k tó re  nie m ogą sie u- 
w ażać za dyalekta. M odlitw tt Pańska je s tJ w e 
33ch ty ch  językach;

IX . W  Londynie u  P lun te ra  w yszły  w y ­
pisy  z poetów  rossyyskich z przydaniem  w ia­
domości b io g ra f ic zn y ch , pod ty tu łe m : Speci­
m ens o f  the russian poets.

X . A nglicy  założyli t r z y  now e osady na 
brzegach A fry k i p o łu d n io w cy : W aterloo , H a­
stings  i W ellington: W a te rlo o  leży na  po­
gran iczu  T im m a r iii , i m a 700 m ieszkańców . 
W ellin g to n  nie daleko K issey. H astings n ie  
jest jeszcze znakom itą: ale d la  w ielu  p rzyczyn , 
p rędko  się n ią  stad może. Y ork  i K e n t , inne  
dw ie now e osady, sąsiadują z w yspam i Sher- 
br°. Io w arźy s tw ó  B ibliyne angielskie posyła 
ta m  m issyonarzy i zasiłki pieniężne.

X I. W  okolicach C anterbury , podług dzien­
n ik a  w  tem  m iejcie w ychodzącego , znale 
ziono żm iję (v ipere)l o f stop dłdgości. p óvI  
m ano ją ż y w ą , a po zabiciu znaleziono w  w  
ciele ogrom ną zabę żyjącą; ' J

X II . D o w szystk ich  
W Szlązku , n a  rozkaz rządu, 
na k tó ry ch  w ydrukow ane" są

szkół publicznych 
rozesłano tablice, 

sposoby ra to w an ia
i



łudzi zostający cli w Stanie pózotńiey śmier­
ci. Nauczycielom zalecono wykładać dla U- 
czniów rzeczy, w ty eh tablicach Zawarte.

XIIL Kommissya rządowa wyznań religiy- 
hych i oświecenia publicznego królestwa pol­
skiego, ustanowiwszy przed trzema laty szko­
ły  niedzielne dla młodzi rzeimeślmczey , reskry­
ptem z dnia 6 kwietnia r. t. zaleciła, ażeby 
uczniowie tych szkół co niedziela i święto, nue- 
łi mszą osobna , a po niey naukę rehgiyną i mo­
ralna. Na ten koniec w W arszawie są wy­
znaczone 2 kościoły, dominikański na nowem- 
mieście i karmelicki na krakowskiem przedmie­
ściu. W szystkim maystrom suroWue zalecono, 
ażeby terminantóiy swych ńa te ćwiczenia re- 
ligiyńe posyłali. Terminańtóin, opiisczajacyńi te 
ćwiczenia przedłuża się czas wyzWolema, lub 
większey iescze doznają trudności. Maystrowie, 
dla swojego lńteresSu niedożywiający uczniom 
iśdź ha naukę i ćwiczenia relijgiyne , a pô  na­
pomnieniach mepoprawujący się, mają bydz do­
noszeni do korhmissyi wyznań religiynych i o- 
świecenid;
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